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N iezw yciężony, k io  zrós ł się  
z ty m  co szlachetne, co lu d z k ie .

T e n  w e jd z ie  s łońcem  w św ia t ru in ,  
p le b e js k ie  szczęście zb u d u je .

W ro g o m  ojczyzny p rzed  św ia te m  
w yznaczy słuszną z a p ła tę .

D ło n ią  u p a r tą  i  m ę s k ą  
lu d z io m  p rzyc h y li zw ycięstw o.

M a r m u r  i  szk ło  now ych d z ie ln ic  
m ia s to m  ra n io n y m  ś m ie rte ln ie

p o w ró c i, d z iec io m  — śm iech, łą k i ,  
pustym  c o ko ło m  posąg i,

a  słow u cz ło w ie k  » - szlachetność, 
a  p ię k n u  — m ąd ro ść  i  w ieczność.

N iezw yciężony , k to  zrósł się 
z ty m  co szlach etn e , co lu d z k ie .

Fragm ent w iersza Tadeusza K ub iaka pt. 18 kw ie tn ia  1892— 1952

m y t łode kad ry  opuszcza- 
n  m h  jące wyższe uczelnie 
■  I  rolnicze muszą być w  
I  I  pe łn i przygotowane do 

■ h  tmm objęcia k ie row niczych 
stanowisk w  socjalis­

tycznym  ro ln ic tw ie . Jasne jes t więc, 
że studentom tych uczelni n ie  w y ­
starczy ty lko  fachowa wiedza, choć­
by  na jlep ie j przyswojona. Trzeba, 
aby rozum ie li on i głęboko przem ia­
n y  zachodzące na w s i po lskie j, aby 
już , w  czasie trw an ia  stud iów  za­
poznali się gruntow nie  z prob le­
m atyką  budowy socjalizm u na wsi 
i  w  ten sposób zdobyli pełne kw a ­
lif ik a c je  dla swej przyszłej pracy.

Na tym  tle  zrodziła się wśród 
m łodzieży Szkoły G łównej Gospo­
darstw a W iejskiego potrzeba bezpo­
średniej współpracy z pow sta jącym i 
spółdzie ln iam i produkcy jnym i. Po­
trzeba ta występowała tym  w yraź­
n ie j, że co na jm n ie j połowa słucha­
czy SGGW pochodziła ze środow isk 
robotniczych lub  in te ligenckich  i  w  
większości swej n ie  stykała się do­
tąd b liże j ze wsią.

Współpraca ze wsią zakładała jed­
nak jeszcze jeden, n iem niej ważny 
cel. Chodziło o udzielenie pomocy 
powstającym  spółdzielniom, k tó re  
częstokroć bo ryka ły  się z poważny­
m i trudnościam i wobec braku doś­
wiadczenia w  zespołowej gospodarce.

Z początkiem 1950 roku p ro je k ty  
współpracy ze wsią weszły w  sta­
dium  rea lizacji. Nawiązaliśm y stałą 
łączność ze spółdzielniam i w  D uch­
nicach, Szpondowie, Kozłow ie B i­
skupim  i Kleszewie. U tworzono 4— 5 
osobowe ko lek tyw y, złożone ze stu­
dentów różnych la t i  w ydz ia łów  o- 
raz z asystentów poszczególnych 
zakładów naukowych. Całością p ra ­
cy ko lek tyw ów  k ie row a ł Zarząd U- 
czelniany ZMP.

Żeby zilustrow ać fo rm y  i  skutecz­
ność te j pracy om ów im y ją  na p rzy ­
k ładzie  spółdzielni w Duchnicach.

Spółdzielnia stawiała w  tym  cza­
sie pierwsze swoje k rok i. Ponieważ 
położona jest zaledwie o 16 km  od 
Warszawy, zdecydowało to o nasta­
w ien iu  je j gospodarki przede wszyst­
k im  na w arzyw nictw o. P rzy pomo­
cy ko lektyw u studenckiego i  p ra ­
cow ników  naukowych spółdzielcy 
zaplanowali w  sposób dla siebie n a j­
korzystn ie jszy rodzaje i  rozmiesz-

J A N U S Z  K O S I C K I
Przew. Uczelnianej Komisji 

Ruchu Łączności ze Wsią SGGW

O d e owiadamy na lig iy  ćgyłelnlków

Bspm wie świaiopogląctu
Nasz czy te ln ik  z K rakow a , kol. 

M. 1. nadesłał lis t do redakc ji, w  
k tó rym  m ów i o pew nym  wypacze­
n iu  pracy nad ideow ym  wychowa­
n iem  studentów u n iek tó rych  ak ty ­
w is tó w  ZM P-owskich. Pragnąc 
wzm ocnić w a lkę  o m arks is tow sk i 
św iatopogląd m łodzieży, ak tyw iśc i 
c i w  pracy wychowawczej ucieka­
ją  się do stosowania metod, adm in i­
s tracy jnych , po jm u ją  sprawę w a lk i 
o św iatopogląd jako  ko le jną „a k ­
c ję ". Rzecz jasna, że rezu lta ty  ta­
k ie j „p ra cy “  nie sp rzy ja ją  w łaściw e­
m u  rozw iązaniu  . zadań stojących  
przed organizacją ZMP-.owską. Czy­
te ln ik  nasz prosi jednocześnie o u- 
dzielenie odpow iedzi na pytan ie : 
„Ja k ie  jest miejsce w a lk i o naukowy  
światopogląd w  całokształcie pracy  
organ izacji zetempowskiej?“

Zdając sobie w  pe łn i sprawę z ca­
łe j złożoności postawionego pro­
blem u i  z tego, że niesposób _ w y­
czerpująco omówić go w  k ró tk im  
artyku le , chcemy dać pewna ogólne 
chociażby wskazówki, dotyczące po­
wyższych zagadnień.

Jednocześnie redakcja zwraca się 
z prośbą do czyte ln ików ■ o nadsyła­
n ie  m ateria łów  o . konkre tnych do­
świadczeniach pracy organizacji nad 
ideow ym  wychowaniem  studentów, 
ja k  rów nież o dalsze pytania, które  
um ożliw ią  nam zajęcie się tym  za­
gadnieniem na łamach pisma, poru­
szając na jbardzie j aktualne jego 
aspekty.

Redakcja
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Zadaniem organizacji ZM P-ow- 
sk.ej szkoły wyższej jest pomoc u- 
czelni, organizacji pa rty jne j w  ko­
m unistycznym  wychowaniu 
dzieży. Obowiązkiem  ZM P jest 
skierować cały swój w ysiłek na to, 
bv  ludzie opuszczający wyższe u- 
czelnie b y li ja k  na jlep ie j przygoto­
w a n i do w ypełn ienia swoich zadań 
w  budow nictw ie socjalizm u i ko ­
m unizm u w  Polsce, by sta ii się 
św iadom ym i i o fia rnym i, wszech­
stronnie wykształconym i i zaharto­
w a nym i dowódcami w  życiu gospo­
darczym, społecznym i  k u ltu ra ln ym  
kra ju .

Rzecz jasna, oznacza to, że organ i­
zacja ZM P-owska m usi ak tyw n ie  
współuczestniczyć w  w ychow yw an iu  
lu dz i o skrysta lizow anym  nauko­
w ym  światopoglądzie, trudno  bo­
w iem  posługiwać się na jw iększym i 
osiągnięciam i nauk i i  techn ik i, bu­
dować nowe życie, nowy ustró j, no­
we społeczeństwo — ludziom  o śre­
dniow iecznych, sprzecznych z nau­
ką poglądach, trudno  urzeczyw ist­
n iać najpotężniejszy w  dziejach po­
stęp wyznając jednocześnie zacofa­
ne, reakcyjne idee. Przestarzałe feu ­
dalne przesądy, zabobony, k tó re  
s łuży ły  i  służą interesom  klas w y ­
zyskiwaczy, k tó re  b y ły  i  są przez 
n ich  krzew ione, ham ują zdolności 
poznawcze ludzi, twórczą, życiodaj­
ną m yśl, mającą na celu pełne w y ­
zwolenie człowieka.

*

W  społeczeństwie opartym  na u- 
c isku i  wyzysku klasowym  nie mo­
że być m ow y o p raw dziw e j w o lno­
ści sumienia. W  ta k im  społeczeń­
stw ie  idee klasy panującej są ide­
am i panującym i. Klasa, k tó ra  dys­
ponuję środkam i p ro du kc ji m ateria ­
lne j dysponuje przez to również 
środkam i „p ro d u kc ji duchow ej“  i 
p rzy ich pomocy us iłu je  podporząd­
kować sobie m yś li tych, k tó rzy  ta ­
k im i środkam i nie dysponują. Prze­
śladowania re lig ijne , rasowe, po li­
tyczne, inspirowane - i podsycane 
przez klasy wyzyskiwaczy, są łą k  
samo ja k  wyzysk i  ucisk ekonorńi- 
czny charakterystyczne dla wszyst­
k ich  społeczeństw klasowych począ­
wszy od n iew oln ic tw a i  kończąc na 
Współczesnym kap ita lizm ie  z jego 
faszystowsko - ku-klux-klanow sko- 
w a tykańsk im i metodami.

Dopiero rew olucja  socjalistyczna, 
lik w id u ją c  klasę Wyzyskiwaczy, 
znosząc wszelki wyzysk i  ucisk, 
przynosząc prawdziwą wolność i  ró ­
wność ekonomiczną, społeczną i ; po­
lityczną, oddzielając kościół od pań­
stwa zapewnia rzeczywistą wolność . 
sumienia i wyznania. Sprawa re li- .  
g ii jest w  naszym społeczeństwie 
sprawą pryw atną każdego człow ie­
ka Państwo ludowe stoi., n a . straży 
wolności sum ienia jego obywate li.

„K ośc ió ł i  inne zw iązk i wyznanio­
we mogą swobodnie wypełn iać swo­
je  fun kc je  re lig ijne . N ie w o lno zmu­
szać do n iebrania udzia łu  w  czyn­
nościach lub obrzędach re lig ijnych . 
Nie w o lno też nikogo zmuszać do u- 
dzia łu  w  czynnościach lub obrzę­
dach re lig ijn ych ". (Z K on sty tu c ji 

(Dokończenie na str. 5-ej)

ozenie upraw . W ym agało to  rzecz 
jasna szeregu wstępnych prac, ja k  
badanie gleb, sporządzenie maip ży­
zności i  kwasowości itp ., k tó re  w  
całości wykonane zostały przez s tu­
dentów i  pracow ników  naukowych 
SGGW.

Z in ic ja tyw y  studentów spółdziel­
cy zastosowali m iędzy in n ym i me­
chaniczne sadzenie kapusty, dzięki 
czemu corocznie oszczędzają bardzo 
w iele pracy ludzk ie j i  o trzym ują  
doskonałe w y n ik i produkcyjne.

Wydatną pomoc okazał spółdzielni 
ko lektyw  studencki przy zakłada­
n iu  nowoczesnej, 4-halowej szk la rn i 
i  to zarówno w  opracowaniu p lanu 
je j budowy, ja k  j  w  rac jonalnym  
wykorzystaniu.

Duchnice posiadają rów nież du ­
ży sad, k tó ry  przy odpowiednich 
staraniach może dać o w ie le wyż­
sze plony. I  w  te j dziedzinie pomo­
g li studenci. P rzeprow adzili rozpo­
znanie drzew, sporządzili mapę sa­
du, pouczyli spółdzielców o rac jo­
nalnej pielęgnacji, o zwalczaniu cho­
rób i szkodników drzew owocowych.

Dużą pomoc okazano spółdzielni 
przy opracowywaniu p lanów gospo­
darczych i  7-polowego płodozmianu. 
Ponadto studenci w yg łosili d la spół­
dzielców szereg pogadanek z dzie­
dziny uprawy warzyw, sadownictwa 
i  p rodukcji roś linne j, zawsze służy­
l i  radą, głęboko i  serdecznie in te re - ' 
sowali się każdym problem em  B u ­
chnie.

I  jeś li w  ub ieg łym  roku  duehnic- 
ka spółdzielnia produkcyjna mogła 
się poszczycić tak  w ysok im i p lona­
m i z hektara, ja k  np. 37 q pszenicy 
ja re j, 35 q jęczmienia, 270 q ziem nia­
ków, 395 q buraków  cukrowych, 
jeśli dniówka obrachunkowa w yn io ­
sła 43 zł w  gotówce oraz 2,9 kg 
pszenicy, 1,9 kg żyta, 15,8 kg ziem ­
niaków  i  0,34 kg cukru — to w  pe­
w nym  stopniu p rzyczyn ili się do te­
go również studenci i  naukowcy 
SGGW.

Podobnie ja k  w  Duchnicach ko lek­
ty w y  studenckie pomagały spółdziel­
n iom  w  Szpondowie, Kozłow ie B is­
kup im  i Kleszewie. Spółdzielnie te 
dziś już należą do najlepszych w  
swoich powiatach.

M im o tych niew-ątpliwych osiąg­
nięć praca ko lektyw ów  nie zdała 
w  pe łn i egzaminu. Z łożyło się na 
to  szereg przyczyn.

W  te o rii stały skład ko lektyw ów  
praktyczn ie ulegał ciągłym zmia­
nom. Członkowie kolektywów, prze­
ważnie aktyw iśc i - zetempowcy, od­
ryw an i by li do innych prac, w ie­
lu  w  międzyczasie kończyło studia 
lu b  odchodziło na p ra k tyk i. Szczu­
płe ilościowo ko lektyw y w alczyły 
ustawicznie z trudnościam i w  kom ­
pletow aniu swego składu.

D rug im  brakiem  naszej ówczes­
ne j pracy w  terenie by ło  niedosta­

teczne zwrócenie uwagi na podno­
szenie po litycznej świadomości spół­
dzielców. K on takty  nasze z n im i 
sprowadzały się praw ie wyłącznie 
do pomocy fachowej.

Najważniejsze jednak było  to, że 
wąskie ram y 4 —  5 osobowych ko­
lek tyw ów , oderwanych w  swej p ra ­
cy od grup studenckich, okazały się 
za ciasne dla młodzieży naszej uczel­
n i, jeszcze s iln ie j zmobilizowanej do 
czynnego udzia łu w  przebudowie 
w s i wskazaniam i V I I  Plenum K C  
PZPR i  masowym uczestnictwem w  
kam pan ii wyborczej. Z jaw iła  się 
konieczność innego, słuszniejszego 
ustaw ienia naszej współpracy ze 
wsią. Zdobyte dotychczas doświad­
czenia oraz istn ie jący już, dobrze 
przygotowany a k tyw  ruchu łączno­
ści ze w s ią ,. stwarzały dogodną ba­
zę dla rozszerzenia i  umasowienia 
naszej pracy

W  takich okolicznościach jesienią 
1952 r. przy pomocy organizacji pa r­
ty jn e j i władz uczelni przeprowa­
dzono reorganizację ruchu łączności. 
Powołano do życia stałą, k ie ru jącą 
całokształtem prac w  terenie, Uczel­
n ianą K om isję  Ruchu Łączności 
SGGW ze Wsią oraz Kom isje W y­
działowe. Zasięg naszej pracy zo­
sta ł znacznie rozszerzony. Oprócz 
czterech spółdzielni, z k tó rym i do­
tychczas współpracowaliśm y, naw ią­
zano stałą łączność z czternastoma 
gromadami in d yw id u a ln /m i, po ło­
żonym i w okó ł tych spółdzielni.

Dalsza współpraca ze spółdzielnia­
m i p rodukcy jnym i ma na celu nie­
sienie im  wszechstronnej pom ocy- 
ta k  po litycznej ja k  fachowej, by 
sta ły się wzorowym i, skutecznie od­
dz ia ływ ającym i na okolicę socjalis­
tycznym i gospodarstwami. G łów nym  
zadaniem naszej pracy w  groma­
dach indyw idua lnych jest podnosze­
nie  świadomości po litycznej m ało i  
średniorolnych chłopów, w ykazyw a­
nie  wyższości gospodarki zespoło­
w e j na przykładach istniejących ju ż  
spółdzielni oraz pomoc w  podwyż­
szaniu produkcyjności indyw idu a l­
nych gospodarstw. Końcowym  efek­
tem naszej pracy na tych groma­
dach pow inny być nowe spółdziel­
n ie  produkcyjne.

Z pracy 4 — 5 osobowych ko lek­
tyw ów , złożonych ze studentów róż­
nych la t i  wydziałów , przeszliśmy 
na pracę .całych grup studenckich, 
k tó re  w y łan ia ją  spośród siebie k i l ­
kuosobowe ekipy łączności k ie ro w a ­
ne przeważnie przez członków par­
t i i  i  ak tyw is tów  zetempowski-ch. 
Zadaniem ekipy jest kierowanie p ra­
cą całej grupy w  terenie oraz u- 
trzym yw anie stałego kon taktu z 
przydzieloną spółdzielnią produk­
cy jną czy gromadą indyw idualną. 
Po każdorazowym powrocie ze wsi, 
koledzy z ekipy łączności zdają g ru ­
pie sprawozdanie z tego, co ro b il i

w  terenie oraz z w yłan ia jących się 
aktualnych problemów podopiecznej 
spółdzielni lub gromady. Raz na dwa 
miesiące, a czasem częściej, cała 
grupa wyjeżdża do swojej wsi z 
artystycznym  programem ro z ryw ­
kow ym  i  jednocześnie kon tro lu je  
w y n ik i pracy ekipy łączności.

W  ten sposób grupa studencka zo­
rientowana jest dokładnie w  w a run ­
kach i  potrzebach przydzie lonej 
swojej opiece wsi i  czuje się mocno 
związana z je j życiem. Praca w  te ­
renie, stanowiąca praktyczne p rzy­
gotowanie do przyszłego zawodu, s ta j 
je  się codziennym Chlebem studen.-; 
tów.

A by  grupy studenckie m ogły spren 
stać zadaniom ja k ie  staw ia przed 
n im i praca w  terenie, prowadzi się 
na uczelni centralne szkolenie z ak ­
tua lnych zagadnień p o lity k i na wsi., 
Ponadto na wszystkich grupach 
przerabia się sta tu ty spółdzielni p ro ­
dukcyjnych i  ostatnio — m ateria­
ły  I  Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości P rodukcyjnej.

W szystkie ekipy łączności pracu­
ją  w  oparciu o plan dostosowany 
do w arunków  i  potrzeb danej spół­
dz ie ln i czy gromady. Członkowie 
ek ip  m ają przydzielone konkretne 
zadania. I  tak w  gromadach in d y ­
w idua lnych k ilk u  kolegom powierza 
się stałą pracę polityczną wśród 
rodzin  chłopskich. In n i odpowiada­
ją  za podniesienie poziomu pracy 
ku ltu ra lne j. Część ekipy oddelego­
wana jest do współpracy z m iejsco­
w ym i organizacjam i pa rty jnym i 1 
zetempowskim i, z Kołam i Gospodyń 
W iejskich, Ludow ym i Zrzeszeniami 
Sportow ym i itp . Wszyscy członkowie 
ek ipy w  m iarę swych możliwości u- 
dzie la ją chłopom wszechstronnej po­
mocy fachowej. W  razie potrzeby 
ek ipy zasilane są' m agistrantam i i  
asystentami z zakładów naukowych 
SGGW.

Jeszcze szerszy zasięg dzia łania 
posiadają ekipy opiekujące się spół­
dz ie ln iam i produkcyjnym i. Oprócs 
bowiem  pracy po litycznej i  k u ltu ­
ra lne j jaką tam prowadzą, oprócz 
udzielania doraźnych porad, człon­
kow ie  ekipy w g ustalonego podziału 
kom petencji odpowiadają za racjo­
na lną organizację pracy spółdzielni, 
za rozwój p rodukc ji roślinnej i  ho< 
dcw li.

Do rozw iązywania trudniejszych' 
zagadnień, k tó re  w y łan ia ją  się w  
podopiecznych spółdzielniach, w łą­
czy ły  się szerzej n iż dotychczas 
zakłady naukowe. Tak więc np. 
Zakład E konom ik i i  O rganizacji 
Socjalistycznych Przedsiębiorstw 
Rolnych pomaga przy wprowadze­
n iu  w łaściwej organizacji pracy, i  
przy sporządzaniu planów gospo­
darczych, zaś Zakład Upraw y Łą k  
i  Pastw isk wspólnie z Zakładem  
M e lio ra c ji —  przy należytym  za­
gospodarowaniu użytków  zielonych.

M im o że od c h w ili reorganizacji 
naszej pracy w terenie m inęły za­
ledw ie cztery miesiące, nowe fo r ­
my, które zastosowaliśmy, da ły już
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Od 1946 r. obchodzimy corocznie 14-go kwietnia Międzynarodo­
wy Dzień Solidarności z Antyfaszystowską Młodzieżą i Studen­
tami Hiszpanii. Data ta należy do najdroższych dla ludu hiszpań­

skiego, bowiem 14-go kwietnia 1931 r. została proklamowana Repu­
blika Hiszpańska. M onarchii została obalona. Lud po długich w al­
kach przejął władzę w swoje ręce. Od tego czasu dzień 14-go kwietnia 
stal się dla ludu hiszpańskiego symbolem wolności i postępu. N a j­
ciemniejsze siły międzynarodowego faszyzmu sprzęgły się jednak i za­
topiły we krw i młodą republikę. A le nawet 16 lat krwawego, fa ­
szystowskiego terroru nie może powstrzymać walki ludu przeciwko 
znienawidzonemu reżimowi Franco o niezależność swego kraju, 
o demokrację.

Studenci hiszpańscy biorą aktywny udział w  tej walce. W y­
starczy przypomnieć, że wielkie antyfaszystowskie manifestacje 
w Barcelonie zaczęły się od studenckich demonstracji. Ostatnio stu­
denci Uniwersytetu w Madrycie znów manifestowali, wyrażając swoją 
wolę pokoju i  wolności. Bojownicy o sprawę ludu są ofiarami bru­
talnego faszystowskiego terroru.

Tysiące antyfaszystów zapełnia więzienia hiszpańskie. Ostatnio 
120.000 więźniów, wśród których znajduje się wielu uczonych i stu­
dentów, wystosowało apel do kobiet i mężczyzn, do młodzieży i stu­
dentów świata, do postępowych organizacji międzynarodowych 
o wzmożenie akcji solidarnościowej domagającej się uwolnienia wię­
zionych antyfaszystów hiszpańskich.

W  tym roku dzień 14-go kwietnia wypada w  okresie, kiedy na 
całym święcie rozwija się walka o uwolnienie Lopez Raimundo 
i 42 młodych bojowników z Barcelony, walka o uwolnienie wszyst­
kich więzionych przez oprawców Franco antyfaszystów hiszpańskich. 
Międzynarodowy Związek Studentów obchodzi ten dzień jako wielką 
akcję solidarnościową z antyfaszystowskimi studentami hiszpańskimi 
wzmagającymi swą walkę przeciwko faszys,m,owj j wojnie. Dzień ten 
jest manifestacją jedności studentów świata w  walce o pokój, wol­
ność i postęp.



Studenci polscy przygotowują się 
do Zlotu Młodzieży i Kongresu Studentów

2 kwietnia br. obradowało w  Warszawie IX  Plenum Rady Naczelnej 
ZSP. W  obradach poświęconych omówieniu przygotowań do Zlotu Mło­
dzieży i Kongresu Studentów wzięli udział przedstawiciele wszystkich 
środowisk akademickich kraju.

Referat pt. „O naszych zadaniach w  przygotowaniach do I I I  Zjazdu 
Światowego Kongresu Studentów i IV  Zlotu Młodzieży i Studentów“ —  
wygłosił członek Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego Związku 
Studentów, Józef Kępa.

W  dyskusji uczestnicy Plenum mówili o formach pracy, które będą 
stosować na swoich terenach. Szeroko omówiono konieczność pogłębienia 
pracy polityczno-wychowawczej wśród studentów, wskazano doniosłą 
rolę, jaką mają spełnić studenckie zespoły świetlicowe, grupy agiiacyjno- 
artystyczne oraz ekipy łączności miasta ze wsią w doprowadzeniu do 
szerokich mas młodzieży polskiej idei Zlotu i Kongresu. Poprzez co­
dzienną, wytężoną pracę na uczelni, pogłębianie swej wiedzy, poprzez 
aktywny udział w życiu kulturalnym i sportowym grupy przygotuje się 
do Kongresu młodzież studencka.

Kończąc obrady uczestnicy Plenum podjęli uchwalę, której pełny 
tekst podajemy poniżej.

Uchwała IX Plenum Rady Naczelnej ZSP

Bukareszt —> miasto, w  k tó rym  odbędzie się w  s ierpn iu br. IV  Św ia­
tow y Z lo t M łodzieży i  Studentów.

1 Uchwała IX  Plenum Rady Naczel­
ne j ZSP w  spraw ie przygotowań 
studentów polskich do I I I  Św iato­
wego Kongresu Studentów i  IV  Z lo ­
tu  M łodzieży i  Studentów.

Młodzież całego św iata z radością 
p rzy ję ła  decyzję o zw ołan iu I I I

Światowego Kongresu Studentów i
IV  Zlotu Młodzieży i Studentów, 
k tó re  będą nowym  etapem w a lk i 
m łodzieży o lepsze i  szczęśliwsze ży­
cie, przeciwko nowej wojnie.

F akt, że I I I  Św iatow y Kongres 
Studentów odbędzie się w  ukocha-

W trz y  miesiące po w k ro ­
czeniu h itle row ców  do 
Warszawy, 25 grudnia 
1939 roku, Pius X I I  zwo­
ła ł w  W atykan ie nad­
zwyczajne zebranie k a r­

dyna łów  rzym skich (tak nazywani 
są kardyna łow ie, k tó ry  z ra c ji swych 
fu n k c ji w  przeróżnych m in is te r­
stwach papieskich stale przebyw ają 
w  Rzymie). Gdy 39 pu rpu ra tów  za­
siadło w  wygodnych fotelach z epo­
k i Borgiów, Pius X I I  przedstaw ił im  
swój p lan zorganizowania „św ię te j 
k ru c ja ty “  przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. Jak podała wówczas 
prasa w łoska, papież ośw iadczył:
„ Skończmy z tą bratobójczą w o jną  
i  Złączmy nasze w y s iłk i przeciw  
wspólnem u w rogow i —  przeciw  
ate izm ow i“ . Gdy faszyści m ordow a li 
naród po lski, papież w zyw ał rządy 
Europy zachodniej, by połączyły się 
z H itle rem  do wspólnej w o jn y  prze­
c iw ko K ra jo w i Rad.

Po napadzie h itle ro w sk im  na Z w ią ­
zek Radziecki wzmaga się „poko jo­
w a “  akcja W atykanu, Papież rob i 
co może, aby doprowadzić do zawar- • 
cia na Zachodzie przez mocarstwa 
zachodnie odrębnego pokoju z H i­
tle rem  i  izo lowania Zw iązku Ra­
dzieckiego. W siedzibie papieża do­
chodzi nawet 3 marca 1943 r, do 
spotkania h itlerow skiego m in is tra  
spraw zagranicznych R ibbentropa z 
am erykańskim  kardyna łem  Spellma- 
nem, k tó ry  na terenie USA b y ł g łów ­
nym  orędownikiem  pokoju z h itle ­
row sk im i Niemcami.

W  tym  samym czasie papież o tw a r­
cie dekla ru je  swoje poparcie dla h i­
tleryzm u. W  liście do Roosevelta z 
21 lutego 1943 r. pisze: „D ek larac ja  
żądająca bezwarunkowej kap itu la ­
c ji (Niemiec h itle row sk ich  — J. S.) 
wobec trzech m ocarstw  (A ng lii, USA 
i  ZSRR — J. S.) nie da się pogodzić 
z nauką chrześcijańską“ . 1)

TA JE M N IC A  „RAPORTU X “
Jesienią ub. r. toezył się w Mo­

nachium  proces dwocn wysokich dy­
gn itarzy SS, O tto Thorbecka i  W al­
tera i-i.uppaikLH.nena, Którzy w okre ­
sie w o jny  b y li członkam i Najwyższe­
go T rybuna łu  Trzeciej Rzeszy i  ska­
za li na śmierć tysiące antyfaszystów. 
W  toku procesu wyszły na ja w  
szczegóły hitierowŚKO-watykańskie- 
go spisncu przeciw wolnym  narodom.

Jak zeznał jeden ze św iadków, 
b. m in ister' spraw iedliwości B aw arii, 
a równocześnie pu łko w n ik  h itle ro w ­
skiego w yw iądu  d r Joseph M ue lle r, 
na przełom ie 1939 i  1940 r, papież po­
le c ił opracować tzw. „ra p o rt X ", za­
w ie ra jący  w a ru n k i zakończenia 
w o jny  na Zachodzie. Jak podał za- 
chodnio-n iem iecki dziennik „R hei- 
nische Post“  w  numerze z dnia 15 
października 3952 roku: „R eferent 
osobisty Piusa X I I ,  ojciec Leiber, 
napisał m em oriał, zaw ierający wa­
ru n k i papieża, k tóre by u m o ż liw iły  
zawarcie pokoju. G łów nym  w a run ­
k iem  była  rezygnacja z ofensywy na 
Zachód“ 2 * * * *). A  w  parę tygodni póź­
n ie j, 11 listopada ub. r. „F ra n k fu rte r 
A llgem eine“  w y ja w ił, że ceną jaką 
W atykan gotów b y ł zapłacić H itle - 

. ro w i za marsz na Wschód, by ła  gra­
nica wschodnia z... 1914 roku. A  
w ięc Polska była ceną, jaką Waty­
kan 1 imperialiści zachodni gotowi 
byli zapłacić za hitlerowską „krucja­
tę“ przeciwko ZSRR.

Gdy W proch rozpadły się h itle - 
row sko-w atykańskie  marzenia o pod­
bo ju  K ra ju  Rad, gdy pod ciosami 
A rm ii Radzieckiej rozsypała się „T y ­
siącletnia Rzesza“ , papież nie szczę­
dzi słów pociechy i  poparcia dla 
resztek h itle row sk ich  hord. 18 stycz­
n ia  1946-r. Plus XIX przesyła swoje 
orędzie do N iem ców: „W o jna  szalała 
na wschodzie i no, zachodzie Europy, 
w  A fryce  i  ib A z ji, ale specjalnie  bo-

P O P R O S T U

leśnie dotknę ły nas wasze cierpie­
nia, albowiem  m iędzy w am i spędzi­
liśm y ty le  lat. D la  was w szystkich  
błagamy Boga o zm iłowanie w  na­
szych m od litw ach“ .

SZARE EM INENCJE
Ścisły sojusz W atykanu z h itle ryz ­

mem znajauje swój w yraz m. in, w 
tym , ze n iem al wszystkie wyzsze sta- 
nowisKa w państw ie jcoscielnym za j- 
m u ją  obecnie Niemcy (diucnowni i  
świeccy), k tó rzy  ścisłe współpraco­
w a li z H itlerem .

I  tak. np. nom inującą ro lę  w  kon­
gregacji św iętego O tric ium , w a ty - 
kansiuej inawuzycji, odgryw ają n ie ­
mieccy jezu ic i: Framz Ilu e rtn , aosepn 
Krensen, Sebastian Tropp, W nnenn 
ELentrich i  R udo lf de Moos, k tó rym  
przewodzi biskup A io is  HudaJ, N ie­
dawno biskup ten dowodził, że cele 
i  metody h itle ryzm u i  W atykanu są 
te  same, obaj są bowiem ... „śm ie rte l­
n y m i w rogam i bolszewizmu“ . B i­
skup H uda l jest duchowym  ojcem 
jezu itów  Stepfera i  Kuenzle, k tó ­
rzy  — ja k  to stw ierdza M anhattan — 
przy współpracy apologety rasizmu 
A lfre d a  Rosenberga napisali... „M e in  
K a m p f“  H it le ra .s)

Do n iem ieckich dosto jn ików  ko­
ścioła, którzy m ają w ie lk i w p ływ  na 
po litykę  W atykanu, należy pra ła t 
L u d w ik  Kaas, k tó ry  jako  przewod­
niczący fra k c ji pa rlam entarnej ka­
to lick iego „C en trum “  w  la tach 
przedh itlerow skich , na polecenie 
kardyna ła  Pacelli (obecny Pius X II) ,  
nakazał członkom stronn ictw a gło­
sować w rotku 1933 za pełnomocni­
c tw am i dla H itle ra , u ła tw ia jąc  mu 
w  ten sposób ca łkow ite  opanowanie 
władzy7 w Niemczech. Obecnie Kaas 
jest g łów nym  doradcą Piusa X I I  w  
sprawach n iem ieck ich .. W  ja k im  

k ie ru n ku  idą jego „ra d y “  — św iad­
czą na jlep ie j prohitlferowskie, re ­
w izjon istyczne, antypolskie wystą­
pien ia  papieża.

P ryw a tnym  spow iednikiem  w ład ­
cy W atykanu jest h itle ro w sk i jezu­
ita  o, M as Baer, lekarzem papie­
sk im  — M arian  Koch, zaś kucharką 
(która ma na papieża w iększy 
w p ły w  niż niejeden kardyna ł) — 
franciszkanka Pasqualina Lehnert, 
pochodząca z rodziny w ie lk ich  ob­
szarników płd.-niem ieckich. Wszyscy 
ci ludzie są ściśle powiązani z fa ­
szystowskim  pra ła tem  Kaasem.

H itle row cy  za jm ują  k ierownicze 
stanowiska w  kongregacji „De Pro­
paganda F ide“ , „S em inariów  i U n i­
w ersyte tów “ , w  w atykańskich b iu ­
rach w yw iadow czych „U ff ic io  Do- 
cum entazioni Vaticane“  i  „P o n t if i­
c io  Commisione d'Assistenza“ , a 
nawet w... w a tykańsk im  obserwato­
r iu m  astronom icznym .

Choć pozostanie zapewne ta jem ni­
cą wieczystą, w  ja k im  stopniu horos­
kopy h itle row sk ich  oglądaczy nieba 
w p ływ a ją  na ziemską po litykę  Wa­
tykanu, to jednak sam fa k t zadomo­
w ienia się h itle row ców  we w ła ­
dzach i  in s ty tuc jach  „państwa boże­
go“  jest jednym  z dowodów tego, 
że sprzęgnięta z im peria lizm em  a- 
m erykańskim  p o lityka  W atykanu 
postaw iła w  swej reakcyjnej, an ty­
radzieckiej, antypolskie j i antyludo- 
w e j działalności na h itle row ską k a r ­
tę zachodnio - niemieckiego im peria ­
lizm u.

Potw ierdzają to  m. in. papieskie 
błogosław ieństwa dla odbudowy­
wanego W ehrmachtu.

STA W K A  NA PRZEGRANĄ KARTĘ
„Wpływy niemieckie w W atyka­

nie — czytamy w raporcie londyń­
skim  „de legatury“  W IN  z 16 czerw ­
ca 1952 r. — są dawne, mocne i rze­
czowo oparte“, „Oparcie“  to polega 
na agresywnych dążeniach W atyka­
nu, któremu potrzebny jest odbudo­
wany, h itle row sk i Wehrmacht, Jas­
no postaw ił sprawę sam Pius X I I ,  
k tó ry  w  orędziu do młodzieży za­

chodnio -  n iem ieckie j, 
powiedział 27 czerwca 
1952 roku : „Czuję się 
zw iązany z młodzieżą, 
k tó ra  ;uż niedługo pod­
ją ć  się ma obrony spra­
w y  Bożej. Obrona bę­
dzie ciężka i  niebezpie­
czna“ . Siowa papieża 
w y łoży ł ks, biskup Goe- 
bc4, aełegat aposunski 
d la  spraw „ucnodzców 
n iem ieckich ze Wscho­
du", k tó ry  w  a rtyku le  
zamieszczonym w  reak­
cy jne j „D ie  S tim m e“  
wora: „M łodzież w yg­
nana ze wschodnich ob­
szarów Niem iec razem  
z młodzieżą N iem iec 
zachodnich pociągnie 
znów pewnego dnia na 
Wschód, aby w b ijać  tam
na now o .... niem ieckie
słupy graniczne“ .

Tej polakożerczej po­
lityce  W atykanu i Bonn 
seKunduje postawa i  
działalność n iektórych 
ośrodków polskiego E- 
oiskopatu, k tó ry  w brew  
przy ję tym  wobec rządu 
i  narodu polskiego zo­
bowiązaniom, nie ty lko  
ani razu nie potęp ił od, 
w etowej działalności 
h itie ryzu jące j części 
k le ru  zachodnio - n ie ­
mieckiego, ale sam —
Jak to wykazały liczne proce­
sy — błogosławi dyw ersyjną dzia­
łalność agentur im peria lizm u w 
Polsce, k tó ra  jest wodą na m łyn 
pogrobowców H itle ra .

Reakcja międzynarodowa ju ż  raz 
próbowała stawiać na faszystow­
skie N iem cy przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. W ydaje się, że za­
rów no w  Rzymie jak  i  w  Waszyng­
tonie, Londynie, Paryżu i Bonn — 
i  zresztą nie ty lk o  tam  — pewne sfe­
ry  us iłu ją  na gw a łt zapomnieć, ja k i 
b y ł w y n ik  te j „g ry “ .

JÓZEF SOŁTYS

ŚW IĘTE ŁAŃCUCHY W SPÓLNYCH  
INTERESÓW

H ITLER O W SK O -W A TYK A Ń SK IE J K O ALICJI.

1) „L a  Corrisponclenza fra  P io X I I  e 
RoO'Sevelt", w  opr. M yrooa Taylora, 
Rzym, 1849.

2) W ysoki dygn ita rz  h itle row sk iego
w yw iadu , p łk . SŚ H oettl,--p isu jący pod 
pseudonimem W alter Hagem, op isu je w
sw oje j książce ciekawe szczegóły per- 
tra k ta c j i w aszyng tońsko-h itle row skich :
„Ju ż  w r. 1940 grupą pracow ników  w y ­
w iadu niem ieckiego podję ła pierwszą
próbę m ającą ną celu skłonienie Wa-

Karykatura niniejsza została opublikowana do­
kładnie 20 lat temu, jednak do dzisiejszego dnia 

nie straciła nic na swej aktualności.

tykan u  do pośrednictw a pom iędzy 
N iem cam i a m ocarstw am i zachodnim i,.. 
Pełnym  zrozum ien ia rzecznik iem  tych  
planów b y l generai zakonu jezu itów , 
h r. W łodzim ierz H alkę von Ledochow- 
sk i. Na podstawie in fo rm a c ji, ja k ie  jego 
rozgałęziony zakon m ógł zebrać, Ledó- 
chowski m ia ł znacznie lepszą orientację  
w  św iatow ych sprawach po litycznych  i 
sy tuac ji m ilita rn e j, an iże li in n i wysocy 
dygnitarze koście ln i, Zdawai on sohie 
sprawę z niebezpieczeństwa kom unizm u... 
D latego też b y l gotów w prow adzić pew­
nego rodzaju współpracę m iędzy zako­
nem jezu itów  a w yw iadem  n iem ieck im . 
W ym iana ta m ia ła  polegać początkowo 
na w ym ian ie  in fo rm a c ji, lecz by ła  ona 
pomyślana jako  stadium  przygotow aw ­
cze do w iększej koncepc ji; m ia ła  ona 
doprowadzić do porozum ienia N iem iec 
i  W ioch z m ocarstwam i zachodnim i i 
do u tw orzenia  wrpóinego europejsko-a- 
m erykańskiego fro n tu  przeciw ko kom u­
n izm ow i, General zakonu jezu itów  pro­
wadzi! swą korespondencję z pa rtne ra­
m i n iem ieck im i za pośrednictw em  nun­
cjusza papieskiego w  B e rlin ie “ . W alter 
Hagen „D ie  geheime F ro n t“ , N 'ibelun- 
genverlag, L in z  und W ien, 1950, str. 
453—454.

8) Ą vro  M anhattan; „T he Catholic 
Church again® the Tw en tie th  C en tu ry“ .

ne j sto licy naszego k ra ju , Warsza­
w ie, napawa studentów polskich głę­
boką dumą. Jednocześnie fa k t ten 
zobowiązuje nas do ja k  najlepszego 
przygotowania się i  pow itania K o n ­
gresu now ym i osiągnięciami naszej 
pracy nad umocnieniem obozu soc­
ja lizm u  i  pokoju.

Nasze zadania w  przygotowaniach 
do I I I  Światowego Kongresu i  IV  
Festiwalu polegają na tym , aby u- 
maeniać zwartość szeregów Frontu 
Narodowego, skupiać wszystkich 
studentów wokół P a rtii i  m ob ilizo­
wać ich do rea lizac ji Je j' wskazań 
opartych na nieśm ierte lnych nau­
kach Józefa Stalina, W ielkiego W o­
dza całej postępowej ludzkości, n a j­
lepszego Opiekuna i  P rzyjacie la 
młodzieży.

Nasze zadania polegają na tym , 
aby, ja k  m ów ił towarzysz Bolesław 
B ie ru t, „b ó l nasz po te j najboleś­
niejszej stracie — nasze uczucia, 
przekształcić w  czyn, siłę potężną 
i  niepokonaną“ ,

P iękne cele Kongresu i  Z lo tu  — 
w a łka  o umocnienie pokoju j  p rzy­
ja źn i m iędzy narodam i oraz zw ią­
zane z n ią  nasze konkretne zada­
n ia  — pow inny porwać każdego po l­
skiego studenta, ja k  najw iększą licz ­
bę m łodych naukowców i profeso­
rów  do aktywnego udzia łu w  p rzy ­
gotowaniach.

Plenum  p rzy jm u je  re fe ra t w yg ło ­
szony przez członka K om ite tu  W y­
konawczego MZS, tow. Józefa Kępę, 
jako  wytyezną do pracy w  okresie 
przygotowań do Kongresu i  Z lo tu  
oraz zobowiążuje wszystkie instan­
cje  Zrzeszenia do pełnej je j re a li­
zacji.

P lenum  zwraca w  szczególności 
uwagę na następujące mom enty w 
pracy przygotowawczej:

1 M ob ilizu jące idee I I I  Św iatowe­
go Kongresu Studentów i  IV  
Z lo tu  M łodzieży i  S tudentów 

w in n y  być doprowadzone do wszyst­
k ich  studentów. Pow inny one u- 
m ocnić wśród studentów uczucia 
pa trio tyzm u i  in ternacjonalizm u, 
bra terstwa, p rzy jaźn i i  solidarności 
z młodzieżą radziecką, k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej i  z m łodym i bo­
jo w n ikam i o pokój k ra jó w  ko lon ia l­
nych, zależnych i  kap ita lis tycznych. 
P ow iny one pogłębić u studentów 
zainteresowanie pracą M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studentów, ży­
ciem i w a lką  młodzieży, a w  szcze­
gólności studentów innych kra jów .

2 W  toku  te j pracy w inn iśm y 
kształtować socjalistyczną św ia­
domość studentów1 — ich nau­

kow y światopogląd, pogłębiać tw ó r­
czy stosunek do nauki, osiągać co­
raz lepsze w y n ik i w  nauce.

3 Należy pogłębiać treść pracy 
ku ltu ra ln o  - masowej — ważne­
go czynnika ideowego wycho­

wania m łodzieży studiującej. Praca 
ta w inna skutecznie i  systematycz­
nie oddziaływać na studentów. Trze­
ba również zaznajamiać studentów 
z bogatym dorobkiem  naszej k u ltu ­
ry narodowej 1 k u itu ry  inny- a na­
rodów.

Odbywające się w  ramach I I  Fes­
tiw a lu  Studenckich Zespołów Ś w ie t­
licowych eliminacje? środowiskowe 
i centra lne — ja k  i  całą naszą p ra ­
cę przygotowawczą — należy p ro ­
wadzić pod hasłem „Um acnia jąc 
F ron t Narodowy W alk i o Pokój i 
P lan 6-letni, w itam y I I I  Św iatow y

Kongres Studentów i IV  Z lo t M ło ­
dzieży i  Studentów o Pokój i  P rzy­
jaźń“ .

Praca studenckich zespołów św iet­
licow ych i grup agitaeyjno - .  a rty ­
stycznych, a w  szczególności ek ip  
łączności m iasta ze wsią, w inna sta­
nowić duży w kład studentów w do­
prowadzenie do całej młodzieży, a 
zwłaszcza młodzieży w ie jsk ie j ide i 
Z lotu i Kongresu,

4 Dużo uwagi poświęcić należy 
rozw ojow i k u ltu ry  fizycznej i 
sportu ™ ważnych środków w 

wychowaniu zdrowych, odważnych 
łudzi, czynników wzm acniających 
siłę naszej Ojczyzny. Instancje ZSP 
w inny  udzielać skuteczniejszej po­
mocy AZS w jego pracy, która  w  
sprzyja jącym  okresie wiosenno-let­
n im  w inna m ieć szczególne nasile­
nie,

Koniecznym  jest wykorzystanie 
uczestników wczasów le tn ich  i  g rup 
żn iw no « om letowych dla doprowa­
dzania idei Z lo tu  i  Kongresu do 
całej młodzieży oraz dla prowadze­
n ia  szerokiej pracy przygotow aw­
czej. P lenum  zobowiązuje Prezy­
d ium  Rady Naczelnej do opracowa­
nia  szczegółowych wytycznych w  
te j sprawie.

W szystkie instancje ZSP, ca ły ak­
ty w  muszą uświadomić sobie, że za­
danie to  wykonać możemy ty lk o  
wiążąc się ściślej z masami studenc­
k im i, walcząc z b iu rokrac ją  j b ra­
k iem  czujności, stale polepszając 
s ty l naszej pracy.

Najlepsi, na jbardzie j o fia rn i i ak ­
ty w n i w  przygotowaniach do K on ­
gresu studenci, reprezentować bę­
dą studentów po lskich na Kongre­
sie.

W  tym  celu P lenum  zobowiązuje 
P rezydium  RN do opracowania za­
sad i  przeprowadzenia w  czerwcu 
w yboru  delegatów i  obserwatorów 
na Kongres.

D la zapewnienia rea lizac ji nakre­
ślonych zadań Plenum  poleca:

I W  te rm in ie  do dn ia 15 k w ie t­
n ia  odbyć rozszerzone zebrania 
K o m is ji Okręgowych, poświę­

cone om ówieniu zadań postawio­
nych przez P lenum  i  przedyskuto­
w aniu  ich rea lizacji w  ścisłym po­
w iązan iu z całokształtem  pracy 
Zrzeszenia w  I I  kw a rta le  br.

2 W  te rm in ie  do dnia 25 k w ie t­
n ia  odbyć plenarne zebrania 
K om ite tów  Uczelnianych ZSP, 

na k tórych, oceniając k ry tyczn ie  
dotychczasową pracę K U , należy 
om ówić w  św ietle  w ytycznych P le­
num  zadania ZSP na uczelni i środ­
k i d la  ich rea lizac ji w  I I  k w a r­
ta le  br.

3 K on tro low ać bieżąco przez 
wszystkie instancje ZSP prze­
bieg przygotowań do Kongresu 

i  Z lo tu , a raz na dwa tygodnie na 
zebraniu instancji oceniać ich stan, 

P lenum  stwierdza, że dobre prze­
prowadzenie przygotowań do K on­
gresu i  Z lo tu  poważnie przyczyn i 
się do umocnienia szeregów F ron tu  
Narodowego i  jeszcze mocniejszego 
skupienia ■ wszystkich pa trio tycz­
nych studentów wokół przodującej 
s iły  narodu — Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej i  ukochane­
go przywódcy narodu polskiego Bo­
lesława B ieruta.

PLENUM  RADY NACZELNEJ ZSP

WNauka” 
u nich

R E LIG IA



'ARTYKi DYSKUSYJNY NA MARGINESIE WYSTAWY ARCHITEKTURY W „ZACHĘCIE“*
, \

A rch ite k tu ra  w  ustro ju  
socjalistycznym  staje się 
przez ogromny rozmach 
inw estyc ji budowlanych, 
przez je j głęboką treść 

. , ideową poważnym czyn­
n ik iem  wychowania człowieka. W  
procesie podnoszenia się poziomu 
ku turatncgo ludzi pracy wzrasta 
ic h  zainteresowanie się sztuką, a 
szczególnie a rch itek tu rą , z k tó ­
rą  kon tak t człowieka jest n a jb a r­
dziej b lisk i, na jbardzie j powszech­
ny. Dlatego a rch itektura  stała się 
dziś z jaw iskiem  ogólnospołecznym 
i  problem y je j dawno w ykroczyły 
poza wąskie ram y grupy fachow­
ców, stały się przedmiotem zainte­
resowania .i dyskusji całego społe­
czeństwa.

się ostra w a lka klasowa. Zachodzi 
tu  konieczność sta łe j kon s tru k tyw - 
ne j k ry ty k i naszej twórczości a r­
ch itektonicznej, wysuwania i roz­
szerzania słusznych dróg twórczych 
z jednej strony, a demaskowania

k l now ych d ro g a ch  fw ó rcs io ó d
ARCHITEKTONICZNE

nych fragm entów Mariensztat, przez 
plac K onstytuc ji, do jednolicie skom ­
ponowanego placu Zbawiciela. Są to 
zagadnienia coraz lepiej rozw iązy­
wane, jednak wciąż jeszcze jedynie 
.poszczególne, raczej oderwane.

K ie runek ten opiera się na tw ie r­
dzeniu, że człowiek po tra fi odczytać 
ty lko  kompozycję, którą  może objąć 
jednym  spojrzeniem. Tw ierdzenie to 
jest błędne, W rzeczywistości, prze­
bywając czas pewien w  danej m ie j­
scowości, zaczynamy czuć j  rozu­
mieć istotę kom pozycji’ urbanistycz­
nej w ielkiego nawet założenia. Two­
rzenie zaś oderwanych od siebie e- 
lem entów miasta nie zryw a z za­
sadniczym charakterem chaosu, ty ­
powym  dla miasta kapita lis tyczne­
go. I  dlatego droga wytyczona

Jasne, że m usim y p rzy  tym  pa­
m iętać o warunkach, w  ja k ic h  
pow staw ały wym ienione dzielnice; 
n ie  wszystko można by ło  w  swoim  
czasie podporządkować jedno lite j 
m y ś li urban istycznej, poza ty m

JEREMI KLIMASZEWSKI, JAROSŁAW W IDAW SKI 
JERZY ZAWISTOWSKI, JÓZEF ŻAK

inżynierowie architekci, słuchacze kursu magisterskiego wydz. 
architektury PW.

przemycanej jeszcze gdzieniegdzie bierzem y pod uwagę ich ogromne
w rog ie j nam ideologii z drug ie j znaczenie użytkowe. N iem nie j, jed -
strony. Zachodzi potrzeba w ydźw ig - Bąk w  przyszłości b łędów  tego ro -

założenie Sejm u P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej, dzieła pro f. B. 
Pniewsikiego, którego usytuowanie 
na _ skarpie narzuca chyba koniecz­
ność w yko rzys tan ia  eksponowane­
go miejsca. D robna jego skala ja ­
koś zby t słabo w yraża treści ide­
ologiczne tego gmachu, w  któ­
rym  zbiera się najwyższe przed­
s taw ic ie ls tw o narodu. Uosobienie 
w ie lk ich  dążeń narodu polskiego 
realizowanych pod przewodem k la ­
sy robotniczej z je j bohaterską par-

słusznej drogi w ie lk ich  przemian 
społecznych dokonywanych dla do­
bra człowieka. F inezja i  elegancja 
detalu, m istrzostwo w  operowaniu 
form ą, piękno i wdzięk kom pozycji 
ogrodowej nie da ją jednak te j tak 
potrzebnej c^rom nej s iły  em ocjonal- ■ 
nej.

rażania hum anizm u naszej epokii, 
pokazania, iż  mieszka tu  radosny i  
szczęśliwy budowniczy lepszego ju ­
tra. A rch itek tu ra  budynków miesz­
kalnych spełnia w  naszym ustroju 
wa-żną rolę wychowawczą, świado­
mie oddziaływając na poczucie p ięk­
na, wzbudzając jednocześnie entu­
zjazm i zapał do coraz wydajn ie jszej 
pracy.

Szereg pokazanych na wystaw ie 
fragm entów a rch itek tu ry  mieszka-

przykładów warszawskich:

Wzorowanie się na osiągnięciach 
a rch itektury radzieckiej, ja k  to w i­
dzimy na przykładzie domu pro jek­
tu  arch itekta I. Guzickiej, } M. 
Tetmajera, p rzy ul. Górczewskiej, 
pokazuje nową skalę, chęć oddania 
człowiekowi pracy w  używalność

nięcia a rch itek tu ry  na ta k i poziom, 
aby sprostała ona zadaniom posta­
w ionym  je j przez epokę socjaliz­
mu.

Towarzysz B ie ru t uczy n.as: „N ie  
w o lno nam zadowalać się dotych­
czasowymi osiągnięciami. Jest na­
szym gorącym pragnieniem, aby po­
w sta ły  u nas dzieła godne naszej 
w ie lk ie j epoki, godne naszego na­
rodu...“

K ry ty k a  nasza w yraża  nasz po­
g ląd na a rch itek tu rę  obecnego 
okresu —  ukszta łtow any na podsta­
w ie  s tud iów  po litechnicznych i ob­
serw acji twórczości arch i tekton icz-

dza ju  można i  trzeba uniknąć.
Ta w łaśnie druga droga tó spoj­

rzenie na m iasto jako  całość, to pod­
porządkowanie te j całości jednej 
jasnej i  czytćlne j m yś li kom pozycyj­
nej, to często rezygnacja z oderwa­
nych efektów dla podkreślenia jed ­
nolitości całego planu, to w ydoby­
cie h ie ra rch ii centrum  miasta, po­
łożenie na centralne, ważne punk ty  
osiedla najwyższego napięcia emo­
cjonalnego.

Jednym z takich m iast, k tó rych  
rozw iązanie urbanistyczne i  arch i­
tektoniczne w idzim y na wystaw ie,, 
jest Nowa Huta. P ro jektanci śród-

się kons truk tyw izm em  estetyzują- 
cym, k ry ją c  się poza zmniejszoną 
agresywnością „ży le tek“  i  w prow a­
dzając ja k i ta k i p ro fil. To droga 
w iodąca od budynku  na u l. Barba­
r y  do n iektó rych  budynków  ul. K ru ­
czej w  Warszawie.

PIĘKNE REZULTATY j 
W  ODBUDOWIE POM NIKÓW  

\  KU LTU R Y NARODOWEJ
. Odrębną grupę zagadnień stano­

w ią  ob iekty lub  dzielnice zabytko­
we, rekonstruowane obecnie w  ich 
historycznej fo rm ie  z przystosowa­
niem  do nowej treści, przeważnie 
mieszkaniowej. Trzeba stw ierdzić, 
że mamy tu  duże osiągnięcia. W y­
m ienić należy przede wszystkim  po­
kazane na wystaw ie prace ośrodka 

w  szczególności re- 
. u licy  Szerokiej. D ckład- 
architektoniezne pokaza­

ne bardzo obrazowo na planszach 
wskazują na fachowy i sumienny, 
a jednocześnie twórczy stosunek 
autorów do zespołów zabytkowych, 
przystosowanych przez socjalistycz­
ną epokę do nowych celów. Ele­
m enty nowe i zabytkowe harm oni­
zują ze sobą przy utrzym aniu ogól­
nego, zabytkowego charakteru u l i­
cy, a uporządkowanie zabudowy 
wskazuje ' na planowość i  jednolitą, 
m ieszkaniową treść budynku.

Na tym  tle  można by omówić 
n iektóre nowe pro jekty  w  sposób

w  pro jekcie zakładów graficznych' 
zespołu arch itektów  Chmielą, Rem- 
biszewekiego i  Chomickiego.

Na tym  ostatnim  przykładzie w i­
dać więc, że dla tak trudnych pro­
blemów. ja k  arch itektura  przem y­
słowa można znaleźć w łaściwą dro­
gę i  drogą tą n iew ą tp liw ie  zaczyna­
ją  iść już arch itekci, pomimo że 
zagadnienie przemysłu stwarza 
większe niż w innych działach a r­
ch itek tu ry  trudności.

Omówienie w ie lu  innych prac 
jest w  naszym a rtyku le  wprost n ie­
możliwe. W ybrane przykłady czy to 
dodatnie czy ujemne, ja k  również 
pozostałe prace pozwalają jednak na 
wyciągnięcie ogólnych wniosków z 
wystawy.

Okazuje się, że podstawowa ma­
sa arch itektów  zerwała z W yraźnie 
burżuazyjnym i prądam i w  arch -  
tekturze i  wkroczyła na drogę pro­
wadzącą ku rea lizm owi socjalistycz­
nemu. Poszukiwania przeważającej 
ilości p ro jektantów  idą po l in i i  dą­
żeń do wyrażenia socjalistycznej 
treści w  architekturze. Przoduje pod 
tym  względem urbanistyka. Oma­
w iany przez nas p ro je k t śródmieścia 
Nowej H u ty , Nowe Tychy i szereg 
innych osiedli przez m onum ental­
ność kom pozycji, przez wydobycia 
na pierwszy plan gmachów, w  k tó ­
rych mieszczą się urzędy władzy,

sTS"' ! j, ¿ 1 ® ^

bezpośredni nawiązujące do a rch i- ludowej, ośrodków k u ltu ry , nauki.

nej, w k tó re j m yśm y jeszcze nie mieścia Nowej H u ty w yraźnie po­
b ra li udzia łu.

PAŁAC K U LTU R Y  I  N A U K I 
IM . S T A L IN A  W SKAZUJE DROGĘ

W ielka plansza przedstawiająca 
Pałac K u ltu ry  i Nauki im. Józefa 
S talina w  Warszawie umieszczona 
na wstępie wystaw y w  sali. , hono­
row ej wskazuje nam w  sposób w y ­
raźny ja k ie  znaczenie ma ten : m o­
num enta lny gmach d la  w ytyczania 
drogi rozwojowej naszej a rch itek tu ­
ry . A rch ite kc i radzieccy w  sposób 
logiczny „ i konsekwentny stosując, 
metodę ''realizm u socjalistycznego, 
uczą nas ja k  wyrażać w ie lk ie  idee 
socjalizm u, k tó ry m i żyje dziś naród 
polski. Ten uderzający siłą w yraz 
ideowy mógł być osiągnięty d la te­
go, że w  Pałacu K u ltu ry  i N auki 
im . Józefa S talina został zrealizo­
wany podstawowy postulat jed­
ności socja listycznej treści i  naro­
dowej fo rm y . S tało się to moż­
liw e  dlatego, że arch itekci ra ­
dzieccy przeżywając głęboko i  g łę­
boko’ rozum iejąc ogromny patos e- 
p o k i stalinows-kiej, dz ięk i w ysokie­
m u  poziom ow i kunsztu a rch itek to ­
nicznego p o tra f i l i  tw órczo zastoso­
w ać elementy zaczerpnięte z boga­
te j skarbn icy po lsk ie j k u ltu ry  na­
rodow e j i  ogólnoludzkie j.

U R B A N IS TY K A  DOJRZAŁA DO

szli tą druga słuszną drogą. Mam y 
tu  czytelnie skomponowane dwa o- 
środki: plac z ratuszem — siedzibą 
Rady Narodowej j  plac z umiesz­
czonym centra ln ie Domem K u ltu ry ,, 
połączone wspólną osią kom pozycyj­
ną opartą o Wisłę. Założenie to jest 
kręgosłupem  miasta i przez jas-. 
nosć układu, zbliżenie człow ieka, 
do wody i  zieleni, w ydobycie bu­
dyn ków  społecznych ja ko  pu nk tów  
dom inujących, w  głównej m ierze 
w yraża  jego ideową freść przepo­
jo n ą  . p ie rw ias tkam i hum anistycz-

Perspcktywa ul. Szerokiej w  Gdańsku. Projekt Kazimierza Biszew- 
skiego i A. Kuleszy.

te k tu ry  zabytkowej. Mamy na przy­
k ład  b iurow iec w  Gdańsku uform o­
wany na kszta łt pięciu gdańskich 
kamieniczek. W ydaje się, że w  czer­
paniu ze spuścizny poszli tu  auto­
rzy  niesłuszną drogą. Forma ka­
m ien iczk i powstała na kanw ie wą­
skiej i  ograniczonej dz ia łk i średnio­
wiecznej. Wielkość te j dz ia łk i by ła  
z góry narzucona i  w  je j ramach 
tw o rz y li artyści gdańscy. Wzięcie 
za podstawę właśnie symbolu małej 
dz ia łk i, podczas gdy nie było żad­
nych ku tem u powodów ani ogra­
niczeń w  powierzchni, n ie  jest cńy- 
ba właściwe. Jest to wydobycie nie 
cech postępowych spuścizny, nie 
is to ty  tra d y c ji architektonicznej, a 
je j cech wstecznych, hamujących.

N iew ą tp liw ie , na jw yb itn ie jszym  o- 
siągnięciem naszej powojennej a r­
ch ite k tu ry ' na skalę św iatową jest 
p ro je k t Teatru Opery i Baletu w

„___. ,,  , , . > ■ • ,  - W arszawie tegoż autora — prof. B.
nyrni. Uważamy;.-. także _ /a  słuszne Fhiewskięgo..’ Twórcze rozw inięcie
rozw iązanie k o m u n ika c ją  ;__ k tó ra  zabytkowej, arch itektury, ccuazztań-
przebiega prostopadle do osi kom - skiej> wspaniała kontynuacja postę-
pozycyjnej, .nie krzyżując się z in ­
nym i k ie runkam i ruchu, gdyż ruch 
ko łow y nie został wprowadzony na 
główną oś kompozycyjną. Nie stwa­
rza to przykrych k o liz ji ruchu ja k  
to  ma miejsce na placu K onsty tu ­
c j i  w-W arszawie.

K om binat hutniczy został z loka li­
zowany na jednej z głównych osi 
w idokow ych wiodących z centrum  
miasta. W idok kom binatu poprzez 
pas zieleni wiąże go s iln ie ze śród­
mieściem. Tak więc Nowa H u ta  
je s t naszym zdaniem jednym  z po­
w ażnych osiągnięć naszej u rban i­
s tyk i.

Tą samą słuszną drogą czerpiąc 
z doświadczeń a rch itek tu ry  radzie­
ck ie j poszedł arch. J. Geysztor

powycn wartości ■ m in ione j epoki, 
połączona z nową skalą w ie lkiego 
założenia, jest przepojona głębokim  
humanizmem.

W  sąsiedniej sali przyciąga wzrok 
duży model Domu K u ltu ry  w  D ą­
brow ie Górniczej. M asyw czerwonej 
cegły naw iązuje do k a p ita li­
stycznych tra d yc ji przemysłowego 
budownictw a śląskiego. N ieprawdą 
jest, że kra jobraz śląski obecnie tak  
ja k  i w  kap ita lis tycznej Polsce m u­
si być ponury i  obskurny. Tego ro­
dzaju naw iązywanie do otoczenia 
nie w ydaje się słuszne. P róby up ięk­
szenia m onotonii „ceglanej góry“  
przez okle jenie je j p iaskowcowym i 
boniam i, i  to w a d liw ie  — na p rzy-

begatego, pełnego p lastyk i domu- 
pałacu. Natomiast treść konkre t­
ną budynku-m ieszkanie n ie  znala­
zła tu ta j jeszcze pełnego wyrazu.

Przyglądając się temu budynkow i 
nie odczuwamy jego charakteru

ckich budynków mieszkalnych.
Przyczyną nieuzyskania tego w y ­

razu jest może niedostateczne prze­
analizowanie przykładów1-, może zbyt 
skąpe używanie elementów arch i­
tek tu ry  narodowej, a może niedo­
stateczne jeszcze opanowanie w ar­
sztatu twórczego. Sądzimy iż 
m im o braków, obrana droga jest 
słuszna i  gw arantuje poprzez w y ­
trw a łą  pracę osiągnięcie pełnego 
sukcesu. Tą samą drogą idzie au­
to r wspomnianego już uprzednio o-

odpoczynku, zakładów przemysło­
wych itp . — stwarzają zespoły 
m ie jskie o nowym , socjalistycznym  
charakterze. Także w  arch itekturze 
gmachów publicznych, osiedli m ie­
szkaniowych, domów k u ltu ry , treść 
socjalistyczna w  większości wypad­
ków  jest wysunięta na plan p ie rw ­
szy.

Okazuje się także, że a rch itekc i 
polscy nauczyli się operować w ie l­
ką, niestosowaną u nas dotąd ska­
lą. Jest to  skala rozpoczęta 
M DM -em , dziś Występująca stale 
przy  pro jektow an iu  nowych m iast, 
nowych dzieln ic, w ie lk ich  zespołów 
m ieszkalnych lub  przem ysłowych. 
Co się , tyczy drogi twórczej arch i­
te k tu ry  raz jeszcze w yn ika  jasno 
konieczność w ykorzystania m etody 
zdobytej przez w ie lo le tn ie  doświad­
czenie arch itek tów  radzieckich. M a­
m y tu  na m yś li czołowe p ro je k ty  
urbanistyczne ja k  Nowa Huta, sze-

NOWE ZAŁO ŻENIA  PRZEM YSŁU  
SOCJALISTYCZNEGO M USZĄ  
ZNALEZC GODNĄ OPRAWĘ 

A R CHITEKTO N IC ZN Ą
Budowa potężnego przemysłu so- reg osiedli m ieszkaniowych, ja k  "u l.  

cjalistyęznego w  naszym k ra ju  , w y - Górczewska w  Warszawie i ’inne. W
suwa się na czoło zagadnień tw o - ścisłym związku z tym  w yn ik ła  też 

mieszkaniowego J a k 'to  ma miejsce rżenia podstaw socjalizm u. Rozwój konieczność pełnego czerpania z a r-
wypadku wspaniałych radzie- przem ysłu w  państw ie soeja listyez- ch ite k tu ry  po lskie j i  ogólnoświato-
V. ""•»—i-«’ K mym to  jedyna droga w zrostu do- wej, I  tu  mamy poważne osiągnię-

b ro b y tu  mas, w zrostu s iły , p o tę g i’ cia. Wspomnieć można chociażby 
i  u trw a len ia  niepodległości k ra ju . wysoką klasę twórczej rekonstruk-
Poiza tym  praca w  naszym u s tro ju  c ji zespołów zabytkowych i  szereg
jest potężnym  czynn ik iem  w ycho- prób poszukiwań fo rm y a rch itek-
wawezyim, ksz ta łtu jącym  człow ie- tonicznej w  oparciu o spuściznę h i-
ka. Ten nowy sens przemysłu pow i- storyczną.
nien znaleźć odbicie w  arch itek tu - Jednocześnie stale podnosi się po­
rze zakładów przemysłowych. W y- złom warsztatu twórczego a rch itek-
stawa zagadnienie to pokazuje w  . ta, operującego coraz w iększym ar-
sposób dość szeroki. P ro jekty  licz- sęnałem form  i  środków wzbogaca­
nych ob iektów  przemysłowych im - n ia  plastycznego a rch itek tu ry  ja k
ponują skalą dotychczas w  Polsce rzeźba, malarstwo, mozaika ’ itp .

siedla Praga I I  arch. J. Geysztor, z n ie  spotykaną, lecz duch ich prze- Przykładem  jest udane wprowadze-
tą  jednak różnicą, że n ie  wzbogaca ważnie jeszcze nie jest zrozum iały n ie  ko loru do elewacji budynków
on arsenału środków zdobytych dla  ogółu. oraz m ozaiki wprowadzonej na
uprzednio. Przemysł socjalistyczny jest śród- M DM -m ie, wreszcie szereg prac na

Trudno nam zgodzić się z suge- k iem  maksymalnego _ zaspokojenia wystawie, gdzie wraz z pro jektem
R O Z W IĄ Z Y W A N IA  PROBLEMÓW au tor p ro je k tu  osiedla — Praga I I  k ład  w  w ypadku okien cokołu, ja k  s tią  wys,u.n iętą przez a rch ite k tó w  stale rosnących m aterialnych i  k u l-  architektonicznym  powstają szkice

M U S T  e n r m  . e T v r - 7 w v r i i  w  Warszawie. W całości osiedla w . niespotykany H. i  S. Syrkusów  w  jednym  z bu- tu ra lnych  potrzeb całego społeczeń- m alarskie, ja k  np. w  Domu K u ltu -M IA S T  SO CJALISTYCZNYCH
skalą i  rozmachem w y b ija  się jego 
centrum , na k tó rym , w  m iejscach 
na jbardz ie j eksponowanych, staną 
b u d y n k i o charakterze społecznym.
D zięk i temu osiedle staje się jedno­
li ty m  organizmem, czego nie można 
powiedzieć o osiedlach uprzednio 
zrea lizowanych w  W arszawie. B a r­
dzo w ażnym  osiągnięciem w  ty m  
osiedlu jest św iadom ie kom pono­
wana zieleń, w ciągn ię ta do osiedla 
z terenów nad W isłą.

Ważnym czynnikiem , k tó ry  służy 
tem u samemu celowi — świadome­
go wydobycia najważniejszych, cen­
tra lnych  punktów  miasta — jest je­
go sylweta. Stopniowe narastanie . , , -----------

. . , emocjonalne ku centrum, podporząd- • ¡P : zabudowę są-
presjonistycznej, polega na tworze- kowanie C0ntrów d^ ^ OVfy%h «edn ich blokow  jest wadą »ro jek-
n iu  szeregu fragm entów miejs ic , śródmieściu, wydobycie w  sylwecie u*
lep ie j lub gorzej rożw.ązanyc , a tradycyjnego charakteru danej
żujących na poszczegolnyc w  o miejscowości — oto droga, w łaści­

wego zrozumienia zagadnienia sy l­
wety.

Dowodem dojrzewania tego p ro­
blemu są chociażby próby opraco­
wania sylw ety Bydgoszczy.

W IE L K IE  O SIĄ G N IĘC IA ,
ALE I POWAŻNE JESZCZE BR AKI 

NASZEJ AR C H ITEK TU R Y  
P rzyk ładem  straconej m ożliwości 

wzbogacenia sy lw e ty  W arszawy jest

Ogromne zadania gospodarcze, 
k tó re  stawia przed nam i wspaniały 
program  budowy podstaw socjaliz­
m u w  naszym k ra ju , wym agają od 
a rch itek tów  i  urban istów  polskich 
rozw iązyw ania problem ów dotych­
czas nieznanych, ja k  na przyk ład 
budowa zupełnie nowych miast. 
Zmusza to nas do rzucenia okiem  
wstecz na dotychczasowy dorobek 
naszej u rban is tyk i, do krytyczne j 
analizy nu rtó w  istn ie jących we 
współczesnej urbanistyce’ po lskie j, 
z ilustrow anych szeregiem rozwiązań 
pokazanych na wystaw ie.

Jeden z tych nurtów , wywodzący 
się z burżuazyjne j u rb an is tyk i im

sposób akro te riii)  (skośnie do k ra ­
wędzi gzymsu) — robią bez poważ­
niejszej nawet analizy pro jek tu  
p rzyk re  wrażenie. Naszym zdaniem, 
is tn ie je  tu  sprzeczność m iędzy sta­
rą  zdawkową form ą, a nową głę­
boką treścią budynku.

N atom iast za bardzo pozytywne o- ■ 
sięgnięcie .uważamy p ro je k t Dom u 
K u ltu ry  w  Rzeszowie arch itek ta  Po­
laka. Przez użycie fo rm  arch itek­
tu ry  klasycznej twórczo in terpre to­
wanej j  w  nowym  zestawieniu w y ­
raża on d.użą kom unikatywność z 
otoczeniem, jest radosny i  b lisk i 
mieszkańcom miasta. Może zbytnie 
wtłoczenie bu dyn ku  o tak  w ie lk ie j

dynków  warszawskiego osiedla K o - stwa. Dla zrealizowania tych treści ry  w  Rzeszowie,
ło . Oparcie się na istn ie jących wzo- arch itektura  musi zajmować się n ie  Okazuje się jednak, że is to ie ją  u 
rach radzieckich, po zm niejszeniu ty lk o  ubieraniem w  form y prze- nas jeszcze k ie ru n k i wsteczne, Jest
ic h  ska li i  odrzuceniu ich bogatego strzenne procesów p rodukcy jnych  i  to odbicie w a łk i klasowej w  dzie-
detal-u chyba nie zastąpi p rzy jęc ia  funkcjonalnych, _ lecz wyrażać spo- dżinie a rch itek tury . Na obecnym

kach, niezwiązanych jednakże z 
całością kom pozycyjną dzielnicy czy 
m iasta. E lem enty tego n u rtu  do­
strzec możemy w  W arszawie obser­
w u ją c  rozw ój budow nictw a s to li­
cy. Jest to droga, k tó ra  w iedzie od 
zupełn ie w a d liw ie  usytuowanego 
gm achu CDT przy ul. B rack ie j, po­
przez. nieopanowany kompozycyjnie 
p ro je k t placu Dzierżyńskiego, przez 
rob iony na rom antykę poszczegól-

Przechodząc do zagadnień arch i­
tek tu ry  m ieszkaniowej trzeba pod­
kreślić, że budynek m ieszkalny w  
Polsce Ludowej, w  k tó re j celem 
najważniejszym  jest dobro człowie­
ka • pracy, musi zbliżać się i  nie­
w ą tp liw ie  się zbliża do w zo ru  przy­
szłości — domu mieszkalnego — pa 
łacu. Toteż od a rch itek tu ry  mieszka­
niowej pow inniśm y wymagać wy-

1) akro ta ria  — drobna form a archi- 
tektoniczna ustawiona powyżej gzymsu 
wieńczącego.

słusznej m etody twórczej
W  sposób twórczy korzysta ją w  

dalszej swej pracy pro jektanci 
M D M -u z  postępowych i  hum ani­
stycznych elementów polskiego O d­
rodzenia, biorąc zeń- jasność kompo­
zyc ji, narodowy detal i  bogatą p la ­
stykę.

M etody stosowane przez wym ie­
nionych arch itektów  wywodzą się 
n iew ą tp liw ie  ze słusznego pnśa ide­
ologicznego; autorzy ci w  większo­
ści wypadków obra li słuszną dro­
gę, przezwyciężając dotychczasowe 
obciążenia konstruktyw łstyczne.

Część arch itektów  pozostaje jed­
nak na stanowisku kons truk tyw iz ­
mu, co szczególnie widać na pro­
jektach przemysłowych. A rch itekc i 
ow i, skoro zorientowali się, iż b ru ­
ta lny  konstruktyw izm  został odrzu­
cony przez społeczeństwo, maskują 
go pod warstwą eleganckiej deko­
ra c ji. D e ta l w  tym  w ypadku  zosta­
je zastąpiony przez w ykw in tną  po­
w ło k ę  fa k tu ra ln ą  m askującą obcą 
treść dzieła. K o n s tru k ty w iz m  staje

pracują ludzie; musi ona wyrażać 
troskę Państwa Ludowego o czło­
w ieka, k tó ry  w  zakładzie pracy 
spędza: znaczną część swego życia. 
A rch ite kc i muszą dbać o arch itek­
tu rę  zarówno całych zespołów prze-

leczne idee, w  im ię których ży ją  i  tąpie występują one z zasady w
.............  zm ienionej, zamaskowanej 'fo rm ie ,

gdyż ich poprzednie w yraźnie bu r- 
zuazyjne oblicze społeczeństwo sta­
nowczo odrzuciło. Szereg arch itek­
tów  najczęściej nieświadomie k ro - 

. . . .  , . . . . .  Jes^cze tą wsteczną drogą. W
m yślowych i ich położenie w  mieście urbanistyce ob jaw ia się ten nrad w

i -  K” -  w ycinkow ym  staw ianiu zagadnień
o czym b y ła ’ mowa uprzednio. Inną  
jego form ą jest arch itektura  kon­
struktyw izm u, k tóra dla zm ylenia
w to ke “ r a -a s ię - w  estety zu-iącą „ po-  

*  et z™!eniając jednak w ro­gie! nam treści.
Wystawa oraz konferencja k ra ­

jowa architektów niewątpliw ie po­
może pozostałej liczbie J c h i t l t
soHalk+veJSC m  drogę rea lizm u so ja l  stycznego zarysowującą się
JUZ W yraźnie w  naszej arch i­
tekturze . Droga ta •^  , JJI°ga ta często rożny­
m i metodami prowadzi do wspólne­
go celu —  do stworzenia arch itek­
tu ry  socjalistycznej. Jest ona jedy­
na i  porywająca, i na drodze te ł '

ja k  i  o arch itekturę  każdego bu­
dynku, o detal, o zieleń, o radosny 
w ygląd całej fab ryk i. Nie jest to 
oczywiście ła tw e wobec skom pliko­
wanych procesów technologicznych.

Na pro jektach wystaw ionych na 
wystaw ie w idzim y próby wzbogace­
nia arch itektury, efektownego kształ­
towania silosów i  innych urządzeń 
technologicznych, m im o któ rych  
pozostaje ogólne wrażenie monoto­
nii.

Cegielnia pro jek tu  arch. Cepy to 
słusznie wydobyta bryła produkcyj­
na — zespół ha l o śm iałej kon­
s tru kc ji łukow e j, k tó re j b rak je d ­
nakże dopracowania plastycznego. 
Natomiast wyraźną tendencję w y­
dobycia s iły  emocjonalnej z arch i­
tek tu ry  od b ry ły  do detalu widać
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Makieta śródmieścia Nowej Huty. Główny projektant Tadeusz Pta-
szycki.

Makieta Teatru Wielkiego Opery i Baletu w Warszawie. Projekt 
prof. Bohdana Pniewskiego. Makieta Domu Kultury w  Rzeszowie. Projekt Józefa Z. Polaka.
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WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI Eliminacje -uczelniane
w listach naszych korespondentów

M ajakowski czyta sztukę p. t. „Łaźnia“  
diokom itetu.

V-

w  studio Ra-

Towarzysze potomni,
posłuchajcie —

W  tym roku mija 60 rocznica urodzin największego poety epoki socjalizmu Włodzimierza M ajakow­
skiego. Wielki kunszt słowa i żarliwą partyjność utworów osiągnął Majakowski wiążąc się nierozerwalnie 
z Rewolucją Październikową, z Partią Lenina i Stalina. Od pierwszej chwili stał się trybunem Rewolucji 
służąc s.woim piórem aktualnym zadaniom, jakie staiy przed młodą radziecką republiką. W okresie pokoju, 
Majakowski oddal cały swój olorzymi lalent walce o socjalistyczną kulturę, o nowego człowieka, 
o realizację wskazań partii w dziedzinie gospodarczej. W  swoich pełnych żaru i partyjnej pasji utworach 
służył Majakowski ludziom radzieckim, budowniczym nowego ustroju, był jednym z nich, wielkim synem 
swego narodu.

Poemat „Pełnym głosem“ stanowi niejako testament noetycki Majakowskiego. Szczerze i słusznie 
ocenia Majakowski swoje miejsce w dorobku kultury socjalistycznej, jednocześnie „nad grzbietami wieków“ 
zwraca się do człowieka epoki komunizmu, („Tobie, proletai iuszu tej planety“) oddając mu swój dorobek 
poetycki.

jak bezimiennie
nasi ginęli w  ataku.

Gwiżdżę,
czy z brązu

ktoś mi spodnie skroi,
gwiżdżę

na płyty marmurowych skalisk, 
złączmy się w sławie —

toć my wszyscy swoi —  
liech jako wspólny pomnik nasz stoi 

wzniesiony
w bojach

socjalizm.
Potomni,

zarzućcie słowników pływaki:
z Lety

wyłonią się
szczątki słów takich, 

jak „prostytucja“,
•  „blokada“,

„gruźlica“.
Dla was to

bujnych,
nabitych wigorem,

poeta
chorą plwocinę

w ulicach
zlizywał plakatu jęzorem.
Z ogonem lat przydługim

wyglądam już niczem
wykopaliskowe

cudo kosmate.
Ruszmy się,

Towarzyszko, nazywana życiem,
przetopmy

w pięciolatce
dni naszych ostatek.

Do moich wierszy
rubel się nie tulił, 

nie spałem w łóżku
z różanego drzewa.

I  oprócz
świeżo upranej koszuli —  

szczerze wam mówię —
nic m i' nie potrzeba.

Zjawię się
w Ce Ka Ka

idących
jasnych wiosen,

nad bandą
rymopisów

chuchających w pieniążek, 
jak legitymację bolszewicką

wzniosę
wszystkie

sto tomów
moich partyjnych książek, 

przełożył A D AM  W AŻYK

oto
agitator,

wiecowy pyskacz —  
zagłuszywszy

poezji potok, 
przesadzę krokiem

liryk tomiska,
jak żywy

z żywym rozmawiając z bliska.
Przyjdę ja do was

w komunistyczne daleko,
ale nie jak

pieśniany jesieninowski przedslaniec. 
Mój wiersz do was dojdzie

nad grzbietami wieków,
nad głowami poetów

i słupami granic.
Mój wiersz do was dojdzie,

ale dojdzie nie tak,
jak strzała wypuszczona w miłosnej lir pogoni, 
jak do rąk numizmatyka —

wytarta moneta,
ani jak światło gwiazd

w sto lat po ich agonii.
Mój wiersz

przez natłok lat
przeciśnie się z trudnością

wychynie
ciężko,

szorstko —
widomy,

jako do naszych dni
' dociera wodociąg 

wzniesiony jeszćze pracą
niewolników Romy.

Z kurhanów ksiąg,
gdzie wiersze czas pogrzebał, 

żelastwo strof przypadkiem ktoś odsłoni; 
z szacunkiem

pyłek
ocierać z nich trzeba —  

to szczątki starodawnej,
ale groźnej broni 

Ja
w ucho

słówek
łechcących nie kładę;

nie czekaj,
uszko dwuznacznikom rade, 

nie zarumienisz się
przez papiloty.

Armię moich kartek
rozwinąwszy w paradę,

lustruję front
i strof przeglądam roty.

Wiersze tu stoją
ciężko jak z ołowiu, 

gotowe brać i śmierć,
i  nieśmiertelną sławę.

Zamarły poematy
trzymając w pogotowiu 

lufy tytułów,
aby dać z nich salwę.

Broń
najmilszego typu

gotując, by skoczyć z pokrzykiem, 
zastygła

kawaleria dowcipu, 
podniósłszy rymu

toczoną pikę.
I  wszystką

siłę zbrojnego żołnierza, 
co lata zwycięstw przebiegł

do dwudziestej mety,
aż do ostatniej kartki

powierzam
tobie,

proletariuszu tej planety.
Moim bo wrogiem

jest jawnym i starym.
kto wrogiem mas

robotniczej klasy.
Ściągnęły

nas
pod czerwone sztandary

łata roboty
i chleba nienasyt.

M y otwieraliśmy
Marksa tomy, 

jak w domu własnym
otwierasz okiennice.'

lecz i  bez tekstu
każdemu wiadomy

był obóz,
w jakim trzeba iść i bić się.

Myśmy dialektykę
brali nie z Hegla,

sama
wdzierała się wrzawą bitewną 

kiedy precz
pod kulami

burżuazja biegła,
jak niegdyś

my
uciekaliśmy przed nią.

Za geniuszami
krokiem

niepocieszonej wdowy
lawa niech drepcze

w żałobnym orszaku —
umrzyj, mój wierszu,

zgiń jak szeregowy,

SGPiS — Warszaiua
Pod hasłem „N ow ym i sukcesami 

w  nauce, w  walce o pokój i pro­
mienną przyszłość młodzieży, w ita ­
m y IV  Światowy Z lo t Młodzieży i 
Studentów i I I I  Światowy Kongres 
Studentów“  odbyły się dnia 22 m ar­
ca w Szkole G łównej Planowania i 
S tatystyki w  Warszawie elim inacje 
uczelniane Festiwalu Studenckich 
Zespołów Artystycznych. Dwana­
ście przodujących grup ze wszyst­
k ich wydziałów oraz uczelniany 90- 
osobowy chór i balet zaprezentowa­
ły  swój całoroczny dorobek.

Pierwszym miejscem podzieliły się 
grupy: trzecia I I  roku Planowania 
Handlu i zeszłoroczny zwycięzca — 
ósma grupa I I  roku Planowania F i­
nansów. Drugie miejsce zajęły V I 
i  V I I  grupa I I I  roku Planowania 
Przemysłu, trzecie: IV  grupa I  roku 
Planowania Handlu i I I I  grupa I I I  
roku Planowania Przemysłu.

Tematem programu grupy trze­
ciej Planowania Handlu by ł mon­
taż recytatorsko - muzyczny „W czo­
ra j i dziś“ , o życiu studentów. Szcze­
gólnie dobrym momentem była „N a­
sza galeria“ , w  które j zaprezento­
w a li się: „działacz“  studencki, asy­
stent - sodowiarz, b ik in ia rz  i inni.

O ryginalny był również program 
z jak im  wystąpiła grupa siódma 
Planowania Przemysłu. Został on u - 
ję ty  w  form ę audycji radiowej „5:0 
d la  młodości“  i odtworzył obraz jed ­
nego dnia n a ‘uczelni.

„M y  i on i“  oto temat ja k i poru­
szyli w  swych występach zdobyw­
cy czwartego miejsca — IV  grupa I  
roku P lanowania Przemysłu. Zoba­
czyliśmy w  opracowaniu zespołu, ja k  
wygląda amerykańska „wolność“  i  
ku lisy  „G łosu A m eryk i“ .

JANUSZ K A R P IŃ S K I

WSR — Poznań
W  WSR w  Poznaniu brało udział 

w  elim inacjach 330 osób. W progra­
mie występów przeważała tematyka 
rew olucyjna i ludowa. Do e lim inac ji 
środowiskowych Kom isja za kw a lifiT 
kowala: dwie recytacje indyw idua l­
ne, jedną zbiorową, mały zespół 
śpiewaczy, uczelniany zespół tanecz­
ny oraz uczelniany zespół ork iestra l- 
ny.

Specjalne wyróżnienie należy się 
zespołowi recytatorskiemu z I I  roku 
wydziału rolnego za recytację „M ło ­
dzi walczą“ , w  k tóre j uwzględniono

życie naszej uczelni i nasze osiąg­
nięcia. Członkowie tego zespołu b ra­
l i  czynny udział w akcji przedwy­
borczej i w  wyjazdach na wieś w  ra ­
mach eki,p łączności i mają dobre 
w y n ik i w  nauce.

Z recytacji indyw idualnych na po­
chwałę zasługuje występ koleżanki 
Danuty Knopp, wyróżnionej w u - 
bieglym  roku na elim inacjach cen­
tra lnych.

JAN SYDRY

Politechnika
Krakoiuska

Dnia 21.I I I  br. odbyły się w  M ię­
dzyuczelnianym K lub ie  Studenta w  
Krakow ie uczelniane elim inacje Po­
litechn ik i. W ykazały one, że o lb rzy­
m ia większość studentów dobrze zro­
zumiała stojące przed n im i zadania 
w  rozw ijan iu  życia kultura lnego na 
uczelni. Jednocześnie zaś u jaw n iły , 
że by li i tacy koledzy, których obo­
ję tna postawa prowadziła do zanie­
dbania pracy na odcinku k u ltu ra l­
nym.

Na przykład na I  roku A rch ite k tu ­
ry  an i jedna z grup nie wzięła u- 
działu w  elim inacjach. Z tego roku 
b ra li w  nich udział jedynie n iektó­
rzy koledzy jako recytatorzy (kol. 
Dormuz, koleżanki Dziuba i Małysa). 
Inną postawę zajął natomiast I I  rok 
Inżyn ie rii Lądowej, którego p ie rw ­
sza i druga grupa dały dobrze przy­
gotowany program. Składały się nań 
starannie opracowane piosenki, 
wiersze i  satyra, odzwierciedlające 
życie uczelni. Również I I I  rok  A rc h i­
tek tu ry  wystąp ił z bogatym progra­
mem pieśni masowych i recytacji.

Pierwsze miejsce w  k lasyfikac ji 
grup studenckich zajęły 1 i 2 grupa 
I I I  roku Inżynierii., drugie — I I I  rok 
A rch itek tu ry .

Z zespołów ogólnouczelnianych do­
brą pracą wykazały się chór i o r­
kiestra symfoniczna pod batutą kol. 
M ariana Lidy. W ykonały one „K a n ­
tatę o S ta lin ie“  Aleksandrowa oraz 
pieśń ludową „H e j ty  W isło“ . Sam 
chór wykonał ponadto „Kołchozową 
czastuszkę“  i „Pieśń o Dnieprze“ , o r ­
kiestra zaś mazura z „H a lk i“ ,

BOHDAN FURNAK

K U L -  L u b iń
W porównaniu z rokiem ubieg­

łym  tegoroczne elim inacje uczelnia­
ne studenckich zespołów artystycz­
nych Katolickiego Uniwersytetu Lu ­
belskiego stanowią duży krok na­
przód, zwłaszcza w dziedzinie te ­
m atyk i występów. Po raz pierwszy 
wystąp iły również z własnym reper­
tuarem grupy studenckie poszczegól­
nych sekcji. Studencki zespół św'e* 
tlicow y wystąp ił z montażem „L u ­
b lin  i Lubelszczyzna w piosence, 
tańcu i poezji“ w układzie ko lekty­
wu studenckiego. Montaż zasługuje 
na uwagę z tego względu, że sięga 
do bogatych źródeł ku ltu ry  ludowej 
Lubelszczyzny. Teksty literackie o- 
bejm owały wybór pcezji i prozy od 
Biernata z Lublina, aż po czasy o - 
becne. Pokazały one dawne antago­
nizmy klasowe, odbite w literaturze 
oraz przemiany społeczne, gospodar­
cze i ku ltu ra lne  jak ie  zaszły z ch w i­
lą  objęcia władzy przez lud w na­
szym kraju.

Sekcja Historia wystąpiła z dw ie­
ma piosenkami — polską i radziec­
ką w  wykonaniu duetu żeńskiego, 
z wierszami współczesnych poetów 
i 'kujaw iakiem  w  wykonaniu włas­
nego zespołu tanecznego. Sekcja F i­
lozofii pokazała taniec huculski. 
Sekcja F ilo log ii Polskiej niezależnie 
od dużego wkładu dę montażu dała 
wraz z Filo logią Niemiecką w iązan­
kę piosenek w  wykonaniu tr io  żeń­
skiego.

Ju ry  konkursu do e lim inac ji śro­
dowiskowych zakw alifikow ało mon­
taż o Lubelszczyźnie oraz zespoły 
śpiewacze: duet i t r io  żeńskie.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje masowy udział studentów 
w  tegorocznych elim inacjach oraz 
duże zainteresowanie jak ie  e lim ina­
cje wzbudziły na uczelni. Poważny 
w kład w  organizację imprezy wnie­
śli: A lina  Kowalczykówna, Elżbieta 
Kow alików na, Anna Tomczykówna, 
M aria  Tryczyńska, Adam M łody- 
szewski, Jan Strelan i Danuta Prześ- 
niakówna. Naszą ambicją jest wzię­
cie udziału w  elim inacjach centra l­
nych.

LU D W IK A  SZAW RACKA

W przeglądzie w ypranych wypow iedzi 
p isarzy  po lskich na temat k le ru  1 k le ry ­
ka lizm u do ta rliśm y do końca W ieku 
Oświecenia. D ruga faza rac jona lizm u 
po lskiego przypada na okres po upadku 
Napoleona, na lata 1815-20. W tym  c z a - ’ 
sie w W arszawie Stanisław Potocki, mt- 
n .s ter oświaty Królestwa Kongresowego, 
w alczy ł z obskuran tyzm em ; w tym  cza­
sie w W iln ie dziatato w olnom yślne „To­
w arzystw o Szubraw ców “ , d rukow ano (po 
raz pierw szy!) „S p rzeczk i" Jasińskiego, 
a Leon Borowski w ykłada ! i kom entował 
na un iw ersytecie „M onachom achię“ .

AD AM  M IC K IE W IC Z  (1198 — 1855)
Borowski byl profesorem  Adama Mic­

kiew icza. Zanim wspom niany Potocki w  
„P od róży do C iem nogrodu" (1820) 
przedstaw ił państwo, w k tó rym  rządzą 
rozpustn i „lam ow ie, bonzow ie" i barono­
wie, gdzie kw itną  ty lko  zam ki i k laszto­
ry , gdzie panuje nędza, ciemnota 1 zabo­
bon, gdzie k rw aw y posiew zb iera św. 
In kw izyc ja  — jednym  słowem, idealne 
państwo re a kc ji feuda lno -k le ryka lne j — 
ju ż  dw udziesto le tn i M ickiew icz w yko rzy ­
styw a ł poematy W oltera, by w p rze rób ­
kach poety francuskiego przeszczepić do 
l ite ra tu ry ”po isk ie j silne akcenty an tyk le - 
ryka ine . W jednym  z tych poematów 
Mieszko, książę Nowogródka, tak  zwraca 
się — na jp ie rw  do swego dawnego chy­
trego doradcy, duchownego kaznodziei, 
a potem do Mamaja, pokonanego przez 
się p rzeciw n ika , k tó ry  poprzednio wypę­
dzi! z dw oru  i kazał oćw iczyć duchow­
nych i m nichów:
„Zbrodniu! zawołał Mieszko,

[szubrawcze, mazgaju! 
I  ty się mnie poważasz nawijać na

[oczy?
Precz stąd! nim ci tą pięścią zakleję 

[pysk smoczy!
Albo duszę z tłustego kałduna

[wygniotę.
Łotrze! coś mnie na wszelką rozpasał

[niecnotę,
Coś mnie chciał wydrzeć szczęściu, 

[cnocie i kochance, 
Ucząc gubić poczciwych, a paplać

[różańce.
Dziś łaską niebios w niwecz poszła 

[twoja praca,
Dziś mię nędza i miłość do cnoty

[powraca.
Dzielny Mamaju! twoja sprawiła to

[próba!
Wolnym jesteś; idź teraz, gdzie ci się

[podoba!
Rozszerzaj twe nauki nad Wołgą

[lub Renem,
Ja odtąd już się bez nich obejść

[powinienem.
Ale jak uczeń wdzięczny, jeżeli

[usłyszę,
2e cię obsiadły molny ’), eunuchy,

[derwisze,
Że ssą krew twego ludu, trzęsą twoim

[krajem,
Wtenczas przyjdę mistrzowi usłużyć 

[nawzajem“.
„M otny 1 de rw isze" u M ickiew icza, 

zwani też przezeń „p as ib rzu cham i", to 
„lam ow ie  i bonzow ie" Potockiego — to 
eufemiczne okreś len ia  księży; chw ytu 
tego, stosowanego ze względu na’ cenzu­
rę, u ż y w a ł'i Staszic w  „Lodzie  lu d zk im “ .

W inne j traw estac jl w o ite riańsk ie j, 
„D ziew icy z O rleanu" (1819 lub  20). M ic­
k iew icz przedstaw ia m nicha Burdę, fra n ­
ciszkanina, k tó ry  po haniebnej śm ierc i z 
rą k  Joanny, k tó rą  usiłow a ł zgwałcić, tra ­
f ia  do p iekła , gdzie a ku ra t L u cy fe r 
p rzy jm u je  gości:

BURDA W  PIEKLE (fragmenty)
Coraz lepiej Wielebny zważał piekieł

[tajnie,
Wszędy się zastanawia, dziwi

[nadzwyczajnie. 
Tu spotkał kardynały, ówdzie

[infuiaty,
Doktory, kaznodzieje, opasie prałaty; 
Tam Włoszki postrzyżone, tu

[kastylskie plechy 2), 
Tamci królom za życia odpuszczali

[grzechy,
A owi, bogiń ziemskich pilnując

[serduszka,
Otwarte sobie mieli sumienia

[i łóżka.
Burda śród nich przechodząc

[zatrzymał się w kątku, 
Dziwnemu chcąc się z bliska

[przypatrzeć zwierzątku. 
W  połowie czarne było, siwe przez

[połowę 3),
Włosek krążkiem podcięty nakrywał 

[mu głowę.
„To pewnie dominikan“ — Burda

[z cicha rzecze,
Potem głośniej zapytał: „Kto jesteś, 

[człowiecze?“
Na to podziemnym głosem cień mu

[odpowiada:
„Dominik święty jestem4); ach, blada 

[mnie, biada!“
A oto w yznan ia  świętego Dominika: 

„Burda, światowa marność alboż
[ciebie tyka?

Ej, dajmy pokój bredniom ludzkiego
[języka!

Gdzie nas nie ma, tam bierzem
[chwalby i ofiary; 

Gdzie jesteśmy, tam płacze, tam
[chłosty i skwary. 

Często lud stawi kościół, kłania się
[pobożnie

Takiemu, co się z nami obraca
[na rożnie.

Inny znów, od mnichów na ziemi
[wyklęty,

Śród anielskiego chóru nuci: „Święty,
[święty!“

Co do mnie, bardzom słusznie w tej 
[osadzon jamie: 

Za co na albigensów zbrojne
[wzniosłem ramię? s) 

Chrystus posyła z krzyżem, nie
[z ogniem i stalą, 

Paliłem ich niesłusznie, dziś mię za to
[palą.“

Gdybym żelazną gębę miał,
[o czytelniku,

A w tej gębie języków żelaznych
[bez liku,

Gdybym mówił a mówił,
[nie wymówię pono, 

Ilu  to naszych świętych do piekła
[wtrącono!

W cytow anych poematach zwraca uwa­
gę w ie lka  śmiałość młodego poety w 
atakowaniu — za W olterem  — „zakaza­
nych " tematów; szczególnie do tk liw e  dla 
obrońców k le ryka lizm u  musiało być 
przypom inan ie  n iech lubnych szczegó­
łów  z przeszłości kościoła, np. w ym or­
dowania albigensów. Takie a luzje h is to­
ryczne ja k  obraz D om in ika w piekle s łu­
ży ły  aktua lne j walce z po lityką  papie­
stw a i Jego kra jo w ych  przedstaw icie li.

To, co m łody M ickiew icz czyn ił dość 
jeszcze n ieporadnie  pod względem a rty ­
stycznym  i z połow iczną jednak ty lko  
świadomością ideową, to re d a k to r „T ry ­
buny Ludów " w r. 1848-9 — daleki od 
m łodzieńczych igraszek w olte riańsk ich  
— w yk łada ł z pe łn ią  przekonania i ja ­
sności.

Przez m inione ćw ierć  w ieku M ick ie­
w icz sta l się p ierw szym  poetą I ducho­
w ym  przew odn ikiem  narodu; doświad­
czenia działa lności społecznej pozw o liły  
m u znaleźć właściwą ocenę p o lity k i pa­
piestwa, k tó re  w r. 1832 bu llą  Grzegorza 
XVI potępiło  powstanie listopadowe, a w 
ro ku  W iosny Ludów, pod rządam i P ńsa  
IX, stanęło po stron ie  możnych tego 
św iata przeciw  wolności ludu. W r. 1848 
M ickiew icz do jrza ł, że papiestwo z g łów ­

nej podpory  feudalizm u stało się Jed­
nym  z czołowych obrońców  ustro ju  ka­
pita lis tycznego. W „T ryb u n ie  Ludów " 
w ykaza ł m. in. p rzyw iązanie  dosto jn ików  
kościoła do „k u ltu  abso lu tyzm u" 1 
sprzęgnięcie się w szystkich s ił posiada­
jących, z papiestwem na czele, w ob ro ­
nie za w szelką cenę, choćby za cenę 
zdrady i w ojny, bożyszcza św iatowej 
bu rżuaz ji — kap ita łu .

Z „TRYBUNY LUDÓW “
„Lud, który walczy o swoją niepod­

ległość albo o rozszerzenie swoich 
swobód... powinien nie ufać wysokim 
dostojnikom kościoła, którzy wszyscy 
jednakowo są przywiązani do kultu 
absolutyzmu bez względu na to, czy 
ten absolutyzm jest mahemetański, 
czy heretycki, czy nawet ateistyczny.

Rzecz widoczna, że Pius IX  jest 
zdecydowany poświęcić wszystko dla 
zachowania w dawnym stanie tego, co 
on nazywa kościołem, to jest perso­
nelu, posiadłości i przywilejów du­
chowieństwa. Zachowa się tedy sta­
nowczo to, co było powodem herezji 
Lutra i Kalwina, cierpień Galileusza, 
filozoficznego buntu przeszłego wieku 
i obecnego nędznego stanu Wioch.

Stronnictwa księży, arystokratów,
■ niedowiarków i ateuszów, od tak da­

wna rozdzielone, łączą się z sobą po 
raz pierwszy w uwielbieniu k a p i- 
t a 1 u...

Papież... ogłosił się nieprzyjacielem 
wojny, bo jak powiadał, czul wstręt 
do przelewu krwi — ma się rozumieć 
austriackiej, albowiem później nie 
wahał się ściągnąć wojny na swój 
własny kraj...“

M ickiew icz zawsze w yprzedzał swych 
współczesnych. Żaden z p isarzy po lskich 
tak  wcześnie I tak tra fn ie  nie zdemasko­
w ał zasadniczych przem ian stanowiska 
W atykanu w walkach klasowych XIX w ie­
ku, nie przygw oźdz ił tak tra fn ie  obbidy 
i kosm opolitycznej p e rfid ii p o lity k i pa­
p ieskie j. M ickiew icz poszedł zresztą da­
le j, Jak no tu je  współczesny świadek, 
w  r. 1848 podczas audiencji u papieża 
poeta po lski m ia ł schwytać Piusa IX za 
rękaw  i zawołać z un iesieniem - ,Ouch 
boży jest dziś w bluzach paryskiego lu­
du!", Genialny w zrok poety-m yślio ieta 
dostrzeg ł ju ż  w tedy praw dziw e - -:y
dn i późniejszych. ZBW.

rys. Jerzy C w iertn ia

PRZYPISY:
1) Mołny — właśc.: m u łły , m ułłow le, 

t j .  duchow ni tatarscy.
2 ) Włoszki — zdrobnia le  od: Wioch: 

chodzi o m nichów w łoskich z ogoloną 
g'ową. — Kastylskie plechy — m nisi h i­
szpańscy iplecha — to rsu ra )

s) U b ió r dom inikanów  sk łada ł się 
z części b ia łych i czarnych.

•i) Sw. Dominik (1170— 12211 — zało­
życiel zakonu dom inikanów . . • .

•i) D om in ikan ie  w zię li udzia ł w wy­
m ordow aniu sekty albigensów przez 
krzyżowców  papieża Innocentego t l i  
K ru c ja ta  przeciw  a lbigeiisom , k tó ra  w la ­
tach 1208-29 zniszczyła plrt F-->incię. 
m iała tło  przede w szystkim  społeczne, 
bowiem sekta, składająca się z chłopów, 
rzem ieśln ików  i mieszczan, głosiła ha­
sła anty feudalne i zalecała ubóstwo ko­
ściołow i i duchownym , M ickiew icz (za 
W olterem) czyni św. Dom inika odpow ie­
dz ia lnym  za m ord  albigensów.



Odpowiadamy na listy czytelników

Mspmwie Mab,
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
A r ty k u ł 70).

Nasza organizacja ZM P-owska 
jest natom iast pom ocnikiem  p a r ti i 
W w ychow yw an iu młodzieży w  d u ­
chu jedyn ie naukowego, m ate ria li- 
stycznego światopoglądu. Nasza o r­
ganizacja, k tó re j metodą pracy jest 
p r z e k o n y w a n i e ,  ma za zada­
n ie  pod k ie row n ic tw em  p a rtii w y ­
chowywać młode pokolenie budo­
w niczych socjalizm u i  kom unizm u 
na lu dz i św iatłych, ku ltu ra lnych , 
rzeźkich, pełnych radości życia, 
w o lnych  od wszelkiego rodzaju 
przesądów, twórców , k ie ru jących 
się w  swym  życiu jedyn ie  norm a­
m i i  wskazaniam i nauki.

*  (W alka o przezwyciężenie id ea li­
stycznego poglądu na św ia t jest 
nieodłączną częścią ogólnej w a lk i 
k lasow e j p ro le ta ria tu  przeciwko 
wyzyskiwaczom . Rewolucja soc ja li­
styczna zniosła ekonomiczne i  p o li­
tyczne panowanie wyzyskiwaczy, 
z likw id ow a ła  panowanie ideo log ii 
bu rżuazyjne j. N ie oznacza to je d ­
nak, że unicestw iono tę ideologię 
w  świadomości, przyzwyczajeniach, 
nawykach, w  życiu codziennym  mas 
pracujących.

Towarzysz S ta lin  uczy: „Św iado­
mość ludzi pozostaje u; swym  roz­
w o ju  w  ty le  za ich położeniem eko­
nom icznym . Dlatego też p rzeżytk i

poglądów burźuazyjnych trzym ają  
się w  głowach ludzkich i  będą sie 
jeszcze trzym ały, m im o że kap ita ­
lizm  w  ekonomice został ju ż  z lik w i­
dowany. Należy przy tym  wziąć pod 
uwagę, że otoczenie kap ita lis tycz­
ne... stara się ożyw ić i  popierać te 
przeżytki". (H istor.a W KP(b), K ró t­
k i kurs, str. 384).

P rzeżytk i te j ideo log ii m ają n a j­
rozmaitsze prze jaw y: egoizm, nieso- 
cja lis tyczny stosunek do nauk i i  
pracy, n iew łaściw y stosunek do w ła ­
sności społecznej, n iew łaściw y sto­
sunek do kobiet, do rodziny, płasz­
czenie się przed wszystkim , co „za­
graniczne“ , „zachodnie“  chu ligań­
stwo, b ikm iarstw o. Idealistyczny po­
gląd na św iat jest w ięc ty lk o  je ­
dnym  z prze jaw ów  burżuazyjne j 
ideologii.

S iła tych przeżytków  polega na 
sile przyzwyczajeń m ilionow ych 
mas. Tych przyzwyczajeń nie moż­
na z likw idow ać za jednym  zama­
chem, drogą adm in is tracy jną.

Trzeba zawsze pamiętać o tym , że 
wśród ludzi, k tó rzy  są jeszcze no­
sicie lam i przeżytków  dawnej ideo­
lo g ii — jest w ie le  dzieci ludu p ra ­
cującego, gorących pa trio tów  naszej 
ludow ej, ojczyzny, wykazujących 
swą aktywność w  szeregach F ron­
tu  Narodowego W a lk i 0 Pokój i  
P lan 6-ietni, łudzi, k tó rzy  jednak 
nie zdążyli się jeszcze w yzw olić  z 
pozostałości tego, co stare w  św ia­
domości. D latego jest tu  potrzebna 
szeroka, serdeczna, c ie rp liwa, wyso-

„S O V IE TIC A  W  POLSCE“, PRZE­
G LĄD B IB L IO G R A FIC ZN Y  S lY -  

CZEÑ — MARZEC 1953 R.

Jako dodatek do 2—3 num eru K w a r­
ta ln ik a  In s ty tu tu  Polsko-Radzieckiego 
u ka za ł się p ierwszy zeszyt „S ov ié tica  
w  Polsce“  zaw iera jący dane b ib lio g ra - 
fi-ozne za pierwszy k w a rta ! 1952 r., ob e j­
m u jące po lskie przekłady prac radziec­
k ic h  i pu b likac je  po lsk ie  o Zw iązku  
Radzieckim .

„S ov ié tica  w  Polsce“  pomyślane są 
ja k o  s t a i  y dodatek do K w a rta ln ika  
In s ty tu tu  Polsko-Radzieckiego; w  ten 
sposób czy te ln ik  po lsk i o .rzym a sysie. 
n ia tyczną i  ciągłą in fo rm ac ję  b ib liog ra ­
ficzną  -o p iśm ienn ic tw ie  zw iązanym  z 
ZSRR. „S ovié tica , w  Polsce" będą cen­
ną pomocą' dla najszerszych rzesz spo­
łeczeństwa polskiego w  ko rzystan iu  z 
dorobku i  doświadczeń b ra tn ich  naro­
dów Zw iązku  Radzieckiego.

Z uw ag i na w y ją tko w o  ważne zna-, 
czenie omawianego w yaaw n.c iw a jego 
reuakoja ' Jw iif/tS  'd o ło ż y ć  wdzeUt.cb sta­
rań , a‘uy „Sov.et.ica w  Polsce“  spe łn ia­
ły  w  pe łn i swe zadania. Zeszyt p .e rw - 
tu.y , noszący w pewnym  stopniu cha­
ra k te r eksperym enta lny, zaw iera uster­
k i,  k tó re  w inny ' być w  następnych zet 
szytach usunięte. I .  tak m  in . odnośnie 
czai30p.ism uw zględnionych przy zesta­
w ia n iu  danych b .b i tog rą t iczinyc h uderza 
b ra k  m. in . „Sztandaru M łodych“ , na 
łam ach kto rego zamieszczanych je s t 
w ie ie  a rty k u łó w  z życia rniodziezy ra ­
dz ieck ie j, pracy Komaomolu, osiągnięć 
buaow n.cíw a kom unistycznego i m . 
P rzy jm u ją c  słuszny w zasacssie uk ład , 
w  spoaob często m echaniczny um iesz­
czono poszczególne zagadnienia w  od­
nośnych działach. I  tak rap. w  dziale 
„K u ltu ra ,  Nauka i  Ośw iata“ , w  ru b ry ­
ce „A kadem ie , In s ty tu ty  N aukow e" — 
umieszczono m . in . d rukow any w PO- 
PRCSTU a r ty k u ł A , P rie jkszy  „W  na­
szym In s ty tu c ie “  (W ileński In s ty tu t Pe­
dagogiczny), ja k iko lw iek  In s ty tu t . ten 
je s , uczeunią wyższą, a nie ins ty tu tem  
na u k  owo - badawczym , (podobnie zresztą 
ja k  i  m . in . Akadem ia Techniczno be ­
stia w  Leningradzie  równ ież w ym ien io ­
na w  te j rub ryce ) i  pow in ien  znaleźć 
się w  ru b ryce : „S zko ły  wyższe“ .

W dążeniu do m o ż liw ie  szerszego ze­
staw u m a teria łów  w  poszczególnych 
dzia łach i  ru b rykach  pożądane by łoby 
odnotow yw an ie  tych sam ych pozycji w  
ty c h  w szystkich ru b rykach , do k tó rych  
one tem atycznie należą. I  tak  np., je ­
że li w  ru b ryce : „S zko ły  wyższe" zam ie­
rza się umieszczać dane b ib liog ra ficzne  
dotyczące wszelk ich zagadnień związa­
nych  ze szko ln ictw em  wyższym, a w ięc 
obok prob lem ów  pracy naukow o - d y ­
daktyczne j rów n ież  spraw y w ypoczynku 
Studentów, w ychow ani» fizycznego itp . 
— to  jedn ak  n iek tó re  zagadnienia na­
leżałoby. odnotować rów n ież i  w  innych  
ru b ryka ch . Tak w ięc np. dane b ib lio - 
graffiezne o pracy Kom som ola na w yż­
szych uczelniach pow inny być zawarte 
rów n ież  w  is tn ie jące j rub ryce : „K om so­
m o l“ . Jeszcze w  zw iązku z ja k  na jszer­
szym  po traktow an iem  ru b ry k i:  „S zko l­
n ic tw o  wyższe“  — dlaczego n ie um iesz­
czono w  n ie j a r ty k u łu  Runowskiego 

S port s tudencki w  ZSRR“  drukowanego 
w  POPROSTU, a odnotowanego w  ru ­
b ryce : „W ychow an ie  fizyczne. S port“ ?

Zeszyt „S ovié tica  w  Polsce“ , k tó ry  
ukazał się w  p ierw szym  kw arta le  br. 
obe jm u je , ja k  ju ż  podaliśm y, m ateria­
ły  z pierwszego kw a rta łu  ro ku  ubiegłe­
go. A by  w ydaw n ic tw o  to stało się ja k  
n a jb a rd z ie j cenną pomocą w codziennej 
p racy, w inno  ono zawierać m ożliw ie  
najświeższe dane bib Mo g ra fIczne, do ty­
czące p iśm iennic tw a związanego ze 
Z w iązk iem  R ad z ie ck im . Stąd też g o rą cy  
apel do re dakc ji w ydaw n ictw a o nadro­
bien ie  zaległości, poprzez ewentualne 
w ydan ie  specjalnego num eru czy też nu ­
m erów  „S o v ié t ic a “  obejm ujących ca ły 
ub ie g ły  rok -  tak, aby następne nu ­
m e ry  stanowiące dodatek do K w a rta l­
n ik ?  in s ty tu tu
g ły  zaw ierać m a te ria ły  me późniejsze 
n iż  sprzed kw a rta łu , (m)

.ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ , mte- 
iięcznik n r 1, Warszawa 1953 r. Na­
padem Państwowego Wydawnictwa 

Naukowego.

W przedmowie ^d R e d a k c ^ iażamiesz-

bvżs?ej ™ czytam y m in .: ,% Jde  Szko- 
y y w yższe j“  kon tynuu jąc  i  J 0̂ l3â ąa_ 
otych czasową działalność _..
i k r ,  jako  czasopismo poświęcone z 
adnieniom  nauk i i  nauczania w  szko 
ic h  wyższych, zagadnieniom społeczne] 
o li nauki oraz je j  organizacji -— 
mierna obecnie do rozszerzenia swoich 
ndań i  zasięgu oddziaływania... Obecnie 
-jsop ism o  nosze chce stać się. rzeczy­
wistym organem szkoły wyższej, od- 
W ierciedlić je j bopate życie. ,e j p ra ­
g m a ty k ę  pedagogiczno-wychowawczą i 
mukową ■ Na obecnym etapie -  kie- 
\ T  uczelnie coraz p e łn ie j w ykonu ją

swą nową fun kc ją , .związaną z potrze­
bam i budow nictw a socjalistycznego  — 
czasopismo nasze pow inno stać się a k ty ­
w nym  współorganizatorem  n a jżyw o tn ie j­
szych procesów zachodzących w szkole 
w yższej“ .

Treść 1 num eru „Ż y c ia  Szkoły W yż­
szej“  wskazuje na to, że słowa Redak­
c j i  znajdą należyte pokryc ie  w  dz ia ła l­
ności czasopisma. W pierw szej części 
num eru  zna jdu jem y a r ty k u ły  Leopoiaa 
In fe lda  „ Z  Kongresu N arodów “  oraz 
Zenona Tomaszewskiego „ Podstawoioe 
praw o ekonomiczne współczesnego ka­
p ita lizm u  i podstawowe praw o ekonom i­
czne socja lizm u“ . W stałe j rubryce : 
„P ro b le m y  i  doświadczenia“  zamieszczo­
ne zostały następujące a r ty k u ły  noszą­
ce charakte r dyskusy jny : M ieczysław  
Fleszar „ Z  warsztatu p racy re k to ra “ , 
Jerzy B ukow sk i „ o  pracy p ro re k to ró w “ , 
P io tr  K a ltenberg  „ z  p ro b lem a tyk i p la ­
now ania“ , P io tr  Te terw ak „M o b iliz u ją ­
ca ro la  p lanu szkolenia na ro k  1953“ , 
Irena  Stachow iak „ P lanowanie p racy w  
grupach studenckich“ . Dzia ł „N au ka  i  
szkoły -wyższe za •granicą“  zaw iera a r ty ­
k u ły  na tem at w ybranych zagadnień z 
o rgan izacji stud iów  ekonom icznych w 
ZSRR, streszczenie a rty k u łu  Skazkina 
z „W ie s tn ika  Wysszej S zko ły“ , om aw ia­
jącego zagadnienie wprowadzania stu­
dentów  do pracy naukow ej. Ponadto 
dział ten zawiera in fo rm ac ję  o powsta­
n iu  i o rganizacji Czechosłowackiej A ka ­
dem ii Nauk. w dziale „Spraw ozdania i  
k ro n ik a “  Eugeniusz Olszewski pisze o 
pracach i  doświadczeniach w ydzia łu  ko­
m u n ika c ji P o lite ch n ik i W arszawskiej, 
Franciszek Szczepański o k ra jo w e j ko n ­
fe re n c ji geografów, Leszek K osińsk i o 
kon fe re n c ji h is to ryczne j Towarzystwa 
U rbanis tów  Polskich, w  dziale „Z Z N P  
na wyższych uczeln iach“  K azim ierz So­
ko łow sk i pisze o życiu  ZOZ na U n i­
w ersytecie Łódzkim , A n to n i P rejb isz o 
k ra jo w e j naradzie lek to rów . W oma­
w ianym  numerze zna jdu ją  się poza 
ty m : recenzja Kazim ierza K ąko la  z ksią­
żk i o kryzys ie  nauczania w  A m eryce 
oraz w ykaz nagród naukow ych M in i­
stra Szkoln ictw a Wyższego.

„N A U K A  POLSKA“, kwartalnik, 
organ PAN.

Ukazał się rów n ież 1 num er k w a r­
ta ln ika  „ Nauka Polska“ , organu P o l­
sk ie j A kadem ii Nauk, wydawanego na­
kładem  PWN. Oto ja k  Redakcja okre ­
śla cha rakte r i  zadania tego czasopi­
sma: „ Nauka Polska“  jes t organem  
P o lsk ie j A kade m ii Nauk, poświęconym  
zagadnieniom ro zw o ju  n a uk i w  naszym  
k ra ju . P rogram  czasopisma określa ją  
zadania n a uk i po lsk ie j i  P o lsk ie j A ka ­
dem ii N auk w  prze łom ow ym  okresie 
h is to r ii na rodu“ .

P rogram  czasopisma obe jm u je  zagad­
n ien ie  k 'e  unków  rozw o ju  nauk w  j« j 
różnych dziedzinach oraz powiązania 
m iędzy n im i; obe jm u je  zagadnienia teo­
retyczne i  metodologiczne wspólne róż­
nym  gałęziom nauki, zagadnienia p la ­
nowania i  o rganizacji nauki, warsztatu 
pracy naukow ej i środowiska nauko­
wego, ś z k o i-n ii m łodych pracow ników  
naukow ych“ , N um er o tw ie ra  a r ty k u ł 
Jana Dembowskiego — „Z adan ia  P o l­
sk ie j A kadem ii N auk“ . Oskar Lange 
om awia prawa ekonomiczne socjalizm u 
w  św ietle  osta tn ie j pracy Józefa Stalina, 
a Zygm unt Modzelewski pisze o ro li i  
znaczeniu nauk i w Polsce Ludow ej.

W om aw ianym  numerze opublikow ane 
są także w ytyczne do p ro je k tu  p lanu 
badań naukow ych szczególnie ważnych 
dla rozw o ju gospodarki i  k u ltu ry  na ro­
dowej w  zakresie nauk b iologicznych, 
m atem atyczno-fizycznych, chemicznych, 
geologo-geograficznych i  technicznych. 
U w agi wstępne napisał S tanisław M a­
zur.

E dw ard Sw iatope łk-C zetw ertyński po­
rusza prob lem  gospodarki wodnej w  
Polsce, a Stefan Żó łk ie w sk i om awia do­
świadczenia planowania In s ty tu tu  Badań 
L ite ra ck ich . W dziale: „N au ka  w  p ro ­
cesie społecznego ro zw o ju “  zabierają 
głos: Leopold In fe ld  — „Leonardo  da 
V in c i a podstawowe prawa p rzy rody“ , 
Józef Chałasiński — „P rob lem  nauk i i  
ro li uczonego w społeczeństwie“ , M icha ł 
Kaczorow ski — „P a łac  K u ltu ry  i  Nau­
k i “ .

W dziale współpracy naukow ej z za­
granica czytam y a r ty k u ły  Zdzisława 
Rajewskiego — „G rody  Czerwieńskie na 
warsztacie archeologów i  h is to ryków  
po lsk ich“ , M ichała Śmiało wskiego — 

Sesje naukowe W ęgierskiej A kadem ii 
Nauk“ , A nny Straszewicz — „ I I  M ię­
dzynarodowy Kongres B iochem ików  w  
P aryżu“ , O lgierda W ojtasiew icza — „K o ­
reańska Akadem ia N auk“  i  W itolda 
W ierzbickiego — „Czechosłowacka A ka­
demia Nauk“ . W przeglądzie książek i  
czasopism A nton ina K łoskowska oma- 
w ia stud ium  B. Suchodolskiego -  „R o ­
la Towarzystwa Warszawskiego P rzy ja ­
ciół N a u k ' w  rozwo ju k u ltu ry  um ysło­
w ej w  Polsce", a Kazim ierz O rthw e in  
pierwsze w ydaw nictw a P olsk ie j A kade­
m ii Nauk.

koiideowa praca wychowawcza, k tó ra  
pomoże całej naszej m łodzieży raz 
na zawsze zerwać z w szystk im i po­
zostałościami burżuazyjne j ideolo­
g ii w  świadomości, pozwoli im  stać 
się pe łnowartościowym i, św iadom y­
m i tw órcam i nowego, światłego 
życia.

Do naszej organizacji p rz y jm u je ­
m y m łodych ludz i oddanych w ładzy 
ludow ej, m łodych pa trio tów  naszej 
ojczyzny, k tó rzy  uznają i  rea lizu ją  
program  i  sta tu t organizacji. W  na­
szej organ izacji n ie  ma i  być nie 
może żadnego podziału na w ierzą­
cych i  niewierzących, nie może 
m ieć miejsca żadna dyskrym inacja . 
Jednakże organizacja nasza jest o r ­
ganizacją przodującą, postępową i  
ak tyw  je j zobowiązany jes t drogą 
koleżeńskiego, długotrwałego i  cier­
p liw ego oddziaływania, drogą dys­
k u s ji i  przekonyw ania podciągnąć 
pozostających w  ty le , pomóc waha­
jącym  się w  skrysta lizow aniu  swo­
ich poglądów.

N iem iecki filozo f-idea iis ta  D iih - 
r in g  w swoich abstrakcyjnych p ro ­
jek tach  przebudowy społeczeństwa 
proponow ał wydać zakaz w ierzeń 
re lig ijn ych , by w  ten sposób je  z l i­
kw idow ać. Engels w yśm ia ł tego „ re ­
fo rm a to ra “ , wskazując, że tą m eto­
dą można ty lk o  u ła tw ić  w ierzeniom  
re lig ijn y m  dłuższy żywot i  zdoby­
cie palm y męczeństwa (patrz F. En­
gels, A n ty -D uhring , str. 312).

P rzy pomocy zakazów, środków 
adm in is tracy jnych  nie  można w y ­
p len ić  przeżytków  ideo log ii burżua­
zy jne j ze świadomości ludzi. Szcze­
góln ie odnosi się to do spraw re li- 
g ii. Len in  i  S ta lin  uczą nas, że nie 
w o lno  dopuszczać do obrazy uczuć 
w ierzących.

Len in  m ów ił: „...w iele szkody p rzy ­
noszą ci, któ rzy wnoszą do te j w a l­
k i obrazę uczucia religijnego... N a j­
głębszym źródłem  przesądów re l i­
g ijnych  — jest nędza i  ciem nota; 
z tym  złem w łaśnie w inn iśm y w a l­
czyć" (Lenin, Dzieła, t. 28, str. 16. 
wyd. ros.).

W alka z ty m i przeżytkam i nie po­
w inna  się ograniczać do jednego z 
je j  prze jawów . Równie szkod liw e 
jest po traktow anie  te j sprawy jako  
oddzielnej „a k c ji“ , ko le jne j kam pa­
n ii. Potrzebna tu  jest d ługotrw a ła , 
systematyczna ofensywa na ca łym  
froncie. Całą pracę naszej o rgan i­
zacji, w szystkie odcink i te j p racy 
i  wszelkie je j fo rm y  należy prze­
poić głęboką treścią ideową i  skie­
row ać na wykonanie podstawowego 
zadania — w ychow anie nowego 
człowieka.

Organizacja zetempowska szkoły 
wyższej dysponuje w sze lk im i n ie ­
zbędnym i środkam i d la  zwycięskie­
go wykonania tego chlubnego zada­
nia.

Zgodnie z program em  nauczania - 
na wszystkich naszych, uczelniach 
prowadzone są w yk ła d y  i  ćwiczenia 
z podstaw m arksizm u-leniinizmu i e- 
konom ii po litycznej. N iezm iernie 
ważnym  zadaniem organizacji jest 
m obilizow ać studentów, zachęcać 
ich  do głębokiego, w n ik liw eg o  stu­
diowania tych przedm iotów. Jest 
to  bowiem  najwspania lszym  naszym 
orężem wychowawczym . Nasza ide­
ologia jest ideologią na jp ię kn ie j­
szą, najszlachetniejszą — bo służy 
ona zw ykłem u człow iekow i, czło­
w ie ko w i pracy, walczy o to, by jem u

właśnie było dobrze, by b y ł on w o l­
nym, szczęśliwym. Nasza ideologia 
jest wszechpotężna, ponieważ opar­
ta jest na prawdzie, na naukowych 
podstawach, na ob iektyw nych p ra­
wach rozw oju  przyrody i  społeczeń­
stwa. Dlatego też nasza ideologia 
zwycięża na całym  świecie, opano­
wuje coraz to nowe m ilion y  ludzi 
wszystkich kra jów , dlatego zwycię­
żyła ona na 1/3 k u li ziemskiej, d la ­
tego pod je j sztandaram i walczą 
m iliony uciskanych i  wyzyskiw a­
nych we wszystkich pozostałych 
krajach. Żadne w ym ysły, żadne 
pseudonaukowe i  racjonalne teorie 
i  te o ry jk i nie usto ją się przed naszą 
ideologią Trzeba ją  ty lk o  głęboko 
poznać i  zrozumieć, a nie po szko- 
larsku, powierzchownie y wykuć. 
„N ie  trzeba nam  w ykuw ania , ale 
trzeba nam rozw oju i  udoskonale­
nia  pam ięci każdego uczącego się 
przez poznawanie podstawowych  
faktów , a lbowiem  kom unizm  prze­
kształci się w  pustkę, przekształci 
się w nic nie m ów iący szyld, kom u­
nista będzie ty lko  zw yk łym  samo­
chwalcą, jeże li wszystkie nabyte 
wiadomości nie zostaną przetworzo­
ne w  jego świadomości“  (Lenin, 
Zadania Z w iązków  Młodzieży).

Popularyzacja i  propaganda w ie - . 
dzy m arksistow skie j — oto nasza 
broń w  walce o m ateria lis tyczny, 
naukowy światopogląd. W iele na ­
szych organizacji zetempowskich 
ma sporo dobrych doświadczeń w  
te j pracy. Studenckie konferencje 
teoretyczne, propaganda odczytowa 
na tem aty poszczególnych zagadnień 
te o rii m arksistowsko-len inowskie j, 
polityczne i  przyrodnicze, le k to ra ­
ty  film owe, kó łka  naukowe pod­
staw m arksizm u-lenin izm u i.eko no ­
m ii po litycznej, w ystaw y naukowe, 
wycieczki do muzeów historycz­
nych, przyrodniczych i etnograficz­
nych, odpowiednio dobrana lite ra ­
tu ra  piękna, gorące dyskusje wśród 
studentów na tem aty światopoglądo­
we — oto daleko niewyczerpujący 
re jes tr fo rm  w łaściw ej, ciekawej i  
przekonywającej propagandy w ie ­
dzy m arksistowskie j, pomagającej 
głębokiemu przysw ojeniu je j przez 
całą naszą młodzież. W iele z tych 
fo rm  jest skutecznie w ykorzysty­
wanych przez nasze przodujące o r­
ganizacje na uczelniach.

W łaściwa na w ysokim  poziomie 
ideowo- artystycznym  stojąca p ra ­
ca kultura łno-m asowa, żywa maso- ■ 
wa praca sportowa w  w ie lu  organ i­
zacjach stanow i jedną z ważnych 
form  ideowego oddziaływania na 
młodzież. Słowem — cała praca o r­
ganizacji na .wszystkich je j odcin­
kach może -i pow inna być skiero­
wana na wykonanie niezm iernie  
ważnego zadania — wyplen ien ia  
przeżytków w rogich ideolog ii w  
świadomości, ugruntow ania m arks i­
stowsko-leninowskiego światopoglą­
du u całej młpdzieży.

Ta w ó lka  o naukowy świato,po- 
■ gląd jest w a lką  o pomyślne zbudo­
wanie społeczeństwa socjalistyczne­
go.

I. W A N IE W IC Z

Od redakc ji: W  najbliższych nu ­
merach zamieszczać będziemy ma­
te r ia ły  mówiące o konkretnych 
metodach pracy organizacji nad 
kszta łtowaniem  naukowego św iato­
poglądu młodzieży.
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Pod k ierunkiem  asystentki Zakładu Gleboznawstwa K rys tyny  Koneckie j 
studenci U  r. wydz. zootechnicznego, wspólnie z przewodniczącym spół­
dzie ln i Kleszewa, tow. Bartołtem , usta la ją w jak ich  miejscach wykopać do ły  
odkrywkowe, z których wybierze się p ró bk i do laboratoryjnego badania,

gleby.

Z doświadczeń 
współpracy ze wsią

(Dokończenie ze str. 1-ej)

pozytywne rezultaty. Ruch łączno­
ści ze wsią przybra ł na naszej u- 
czełni charakter masowy. W  ciągu 
m inionych czterech miesięcy w  ra ­
mach wyjazdów  ekip łączności 
wzię ło  udzia ł łącznie ponad 600 o- 
sób: studentów, magistrantów’ i  a- 
systentów. 300 . młodych prelegen­
tów  wybranych spośród słuchaczy 
SGGW przenosiło na wieś uchwały 
I  Z jazdu Spółdzielczości P roduk­
cy jne j w  powiatach: Gostynin, Cie­
chanów i Wągrów. Obecnie nasi 
zetempowcy nawiązują łączność z 
trzydziestoma kołam i ZM P w spół­
dzielniach produkcyjnych, PGR- 
ach i  gromadach indyw idualnych.

Współpraca młodzieży SGGW ze 
wsią przebiega w  atmosferze życz­
liw ości i  zaufania przyczyniając 
się wydatn ie  do zacieśnienia soju­
szu robotniczo -  chłopskiego. S tu ­
denci naw iązali bliskie, serdeczne 
kon takty  zarówno ze spółdzielcą ja k  
i  większością gospodarzy podo­
piecznych gromad. O fiarna praca 
ek ip  łączności przyczyniła się w  
pewnym  stopniu do powstania przed 
niedawnym  czasem nowych spół­
dz ie ln i produkcyjnych w  groma­
dach Boby i  Lipa, pow ia tu  p u ł­
tuskiego.

W  trudne j pracy w  gromadach i  
spółdzielniach produkcyjnych, w  
■walce z zacofaniem i  wrogiem k la ­
sowym, rozw ija  się i  ha rtu je  na­
sza młodzież, wyrasta nowy ak tyw , 
całym sercem oddany sprawie so­
cja listyczne j przebudowy wsi. W y- 

. chowawczą ro lę naszego ruchu 
łączności ze wsią bardzo tra fn ie  
charakteryzu je wypowiedź kol. 
A nn y  K ub iak z I I  r. — wydzia łu  
rolnego: „N ie  znałam b liżej wsi, 
bałam się wyjeżdżać w  teren. A le  
k iedy grupa wciągnęła m nie do 
współpracy ze wsią, zrozumiałam, 
ja k  bardzo jesteśmy tam  potrzeb­
n i, zrozumiałam, że tam  moje 
miejsce. I  teraz w iem , żeby podo­
łać m oim  przyszłym  zadaniom m u­
szę ja k  na jstarannie j opanować 
wiedzę. Teraz widzę po oo się u- 
czę“ .

Praca na w si przyczynia się do 
pogłębienia i  ugruntowania świa­
domości politycznej studentów, 
skłania do pełniejszego przysw aja­
n ia  w iedzy fachowej. Oto co mó­
w i na ten tem at kol. W iesława Bo- 
re l: „Przed wyjazdem w  teren

trzeba się dobrze przygotować db 
odpowiedzi na różne pytan ia  chło­
pów. Chcą wiedzieć ja k  upraw iać 
miętę, ja k  założyć okna inspekto­
we... pyta ją , py ta ją  j  koniecznie 
trzeba im  udzielać wyczerpujących 
wyjaśnień...“

Jak bardzo pomaga W nauce pra-* 
ca terenowa świadczą choćby w y ­
n ik i ostatniej sesji egzaminacyjnej 
I I  r. w ydzia łu  zootechnicznego- 
Pierwsze miejsce zajęły w  n ie j 
w łaśnie grupy 3, 4 i  6, k tó re
współpracują ze wsią.

Również wyjazdy do spółdzielni 
profesorów i  asystentów oprócz 
korzyści, ja k ie  przynoszą zespoło­
w ym  gospodarkom, wiążą mocniej 
zakłady naukowe z praktyką , za­
poznają z problemami, k tóre sta­
w ia  przed nauką do rozw iązania 
ro ln ik  - p rak tyk , dostarczają no­
w ych tematów do prac magister­
skich, pomagają w  prowadzeniu 
w ykładów  i  ćwiczeń. Bogaty ma­
te r ia ł dla swojej pracy czerpią 
rów nież z wyjazdów w  teren nasze 
ko ła  naukowe.

Za wcześnie jeszcze dawać pełną 
ocenę naszej współpracy ze wsią 
po przeprowadzonej reorganizacji, 
jednak wspólna narada, k tó rą  w  
dniach 28 i  29 marca zorganizowa­
liśm y wraz z aktyw is tam i m łodzie­
żow ym i naszych podopiecznych 
gromad... j  spółdzielni p rcdukcy j-’ 
nych wykazała, że obecnie stoso­
wane fo rm y pracy są w  zasadzie 
słuszne, i skuteczne. Oczywiście is t­
n ie je  przy tym  szereg niedociąg­
nięć ja k  brak przemyślanych, sta­
rannie dobrapyjc:h.,,.inetod ag itac ji 
indyw idua lne j, zbyt słaba pomoc 
dla ekip  łączności i  niedostateczna 
kon tro la  ich przygotowania ze 
strony n iektórych Zarządów K ó ł 
ZMP.

W  czasie narady dyskutanci 
w skazyw ali między innym i, że do 
pracy w  terenie należy wciągnąć 
jeszcze większą liczbę profesorów i  
asystentów, zaś m ateriały, które ta  
praca dostarcza, trzeba w yko rzy­
stywać szerzej na wykładach i  
ćwiczeniach.

W  ch w ili obecnej wszystkie gru­
py studenckie dyskutu ją  u siebie 
w n ioski narady, pragnąc ja k  n a j­
skuteczniej przenieść je  na teren, 
swej pracy.

JANUSZ KO SICKI

e® MIKOŁAJ KÖPERN IK«®»

Już w  A kadem ii K rakow sk ie j 
opanował K opern ik  gruńtow- 
nie ówczesną wiedzę ścisłą. W  
ciągu la t czterech przestudio­
w a ł: arytm etykę, perspekty­
wę, zwaną także „op tyką ge­

ometryczną“ , geometrię Euklidesa, 
trygonom etrię płaską i ku lis tą , na­
ukę o układaniu kalendarzy, astro­
nomię praktyczną i  sferyczną. Zgłę­
b ił również podstawy przyrodoznaw­
stwa w  starożytności i w iekach śred­
nich, zwane wówczas „fiz jo log ią “ 
Arystotelesa. W iele uwagi poświęcił 
K opern ik  podręcznikowi astronomii 
K laudiusza Ptolemeusza z I I  w ie­
ku naszej ery, którego główne tezy 
m ia ł później obalić.

Wiadomości swe rozszerzył i  po­
g łęb ił w  czasie w ie lo le tn ich  studiów 
w  Bolonii, Padwie i Ferrarze.

Jak im i m etodami rachunkowym i 
posługiwał się K opern ik? U łamki 
dziesiętne h is  by ły  jeszcze wówczas 
znane, główne , więc zagadnienia do­
tyczące kątów  i m ia r czasu rozw ią­
zywał K opern ik  systemem ułam ­
ków  sześćdziesiątkowych. W praw­
dzie wszystkie jego robocze oblicze­
nia, k tóre m usia ły być olbrzymia, 
zaginęły bez śladu, jednak w  głów­
nym  dziele Kopern ika „O  obrocie 
c ia ł niebieskich“  i w  dochowanych 
do dzisiaj podręcznikach używanych 
przez Kopern ika mamy liczne ślady 
jego technik i rachunkowej.

I tak na marginesie używanego 
przez Kopern ika „A lm agestu“ 1), w y ­
danego w  W enecji w  r. 1515, znaj­
du jem y m. in. ta k i oto k ró tk i, zapi­

sek: 365.15.24 45 d. Zapisek ten k ry ­
je  w  sobie w yn ik  długoletn ich ob­
serw acji i  obliczeń. Oznacza on d łu ­
gość roku  gwiazdowego wyrażoną w  
systemie sześćdziesiątkowym. D z i­
s ia j liczbę tę zapisalibyśmy —  b io ­
rąc pod uwagę, że kropka nie  była 
wówczas znakiem przejścia na u łam ­
k i dziesiętne lecz sześćdziesiętne —  
w  sposób następujący:

(3 6 5  +  ~  +  ~  +  sp)
dni, czyli po przeliczeniu: 365 dn i 6 
godzin 9 m inu t 54 sekundy.

N iem nie j ciekawa jest inna notat­
ka Kopern ika we wspomnianym 
podręczniku: 0.59.8.11.16.12, k tó ra  po­
daje średni pozorny ruch dobowy 
Słońca; oznacza ona w  dzisiejszym 
sposobie pisania: 0° 59’8” l l 111 16IV 
12V, gdyż po sekundach łuku nastę­
powały zamiast u łam ków dziesięt­
nych: „te rc je , kw arty , kw inty...“  k tó ­
rym i wówczas operowano.

K opern ik  posługiwał się bardzo 
często trygonom etrią, k tórą też od­
pow iednio rozbudował. W ynalazł 
m ianow icie funkc ję  „sekans“  (siecz­
ną) oraz rozw iązał pewne dwa 
Podstawowe^ zadania trygonom etrii 
ku lis te j niezależnie od ówczesnych 
sławnych matem atyków Regiomon- 
tana i Gebera.

Oprócz ułam ków  sześćdziesiątko­
wych używał Kopern ik w  innych 
obliczeniach ułam ków zwyczajnych, 
które nosiły niekiedy n iezw ykłą dziś 
ma nas postać, np.: nt14 -----

‘ • 1 h

K opern ik  nie rachował z przesad­
ną dokładnością teoretyka.. W yn ik i 
skracał i  zaokrąglał zależnie od ści­
słości, k tó rą  reprezentowały odpo­
wiadające obserwacje wyjściowe.

Ścisłość w yn ików  zawdzięcza K o­
pern ik  nie ty le  dokładności obserwa­
c ji, k tóra była do jego czasów nie­
w ielka, ile  raczej umiejętności po­
wiązania własnych obserwacji ze 

spostrzeżeniami poprzedników. A by 
wykorzystać obserwacje dokonane 
przed tysiącem czy więcej la t, trze­
ba było w p ie rw  uporządkować całą 
chronologię starożytną i średnio­
wieczną, która znajdowała się pod­
ówczas w  w ie lk im  chaosie. T rudno­
ści, z ja k im i była wtedy związana 
praca naukowa, ilus tru je  fak t, że 
Kopern ik zużył na uporządkowanie 
chronologii kilkanaście la t  pracy. 
Obliczał w  tym  celu na przestrzeni 
w ie lu  w ieków  wstecz momenty zja­
w isk  astronomicznych zaobserwowa­
nych przez poprzedników, popraw ia­
jąc zapiski często zniekształcone 
wskutek zrrtiany kalendarzy. Wresz­
cie udało się K opern ikow i powiązać 
ze sobą w  jedną całość kalendarze 
starożytnych Babiłończyków, Egip­
cjan, G reków  i  Rzymian z naszą 
erą.

Po dokonaniu te j o lbrzym ie j p ra­
cy badawczej, opartej na obserwa­
cjach astronomicznych, K opern ik  
panował wówczas sam jeden w  swej 
samotni from borskie j nad chronolo­
gią świata. Odkrycia zaczęły się te­
raz pojawiać jedno po drugim . K o ­
pern ik  od k ry ł wówczas fa k t w ie l­

k ie j wagi, że od czasów Ptolemeu 
drogi planet zm ien iły  znacznie : 
położenie w  przestrzeni i że te c 
gi nie są stałe i niezmienne, 
przedtem twierdzono. Doniosl 
tych badań w yn ika ła  z fak tu , że 
dzięki opanowaniu chronologii 
K opern ik  mógł obliczać liczbc 
wartości różnych okresów astro 
micznych, ja k  np. obiegów pla 
dokoła Słońca, których tysiąckro 
nieraz w ielokrotności poznał. S 
pochodzą jego zdumiewające w yr 
tak  zbliżone do rzeczywistości.

Na osiągnięcia nauki Kopern 
złożyło się nie ty lko  sumienne pr, 
gotowanie w  młodości i genialny 
mysi, ale także niezwykła w y tn  
łość w  pracy w  ciągu całego żyi 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 1 
pernik pracował zupełnie sam, p 
m ityw nym i narzędziami, operu 
stosunkowo skrom nym  aparatem n 
tematycznym — to tym  bardz 
godny podziwu staje się ogrom u: 
skanych przez niego w yn ików .

Dr JAN GADOMSK:

r e c J £ k nazyw any b y l z arabska po, 
rę czn ik  Ptolemeusza; p ion y» ;m i joeu u
t^matTk'ięZykJI ^ re ck lm  brzm ia ła : „M i lem a tike  syn tax is  .

-) W r. 1542 w yszły  d ru k ie m  w 
rym berdze dwa m atem atyczne rozdzi; 
ły  dzie ła „O  obrotach c ia ł n ieb ieskich 
j„ k o  osobna książka zaw iera jąca trygc 
nom etnę K opern ika. ys
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RYTCHEU
pisarz czukocki

Nasi towarzysze r  ♦ozy
Zbudziłem  się o  świcie i po 

uchyleniu nieco fira n k i 
w y jrza łem  przez okno: za 
nam i m ignę ły w iązania 
mostu. M ożliwe że zbudził 
mnie stukot kół. K iedy po­

ciąg biegnie przez most — to  koła 
stuka ją  nie tak  ja k  zwykle 

Rzeka płynęła cicho, spokojnie. 
W ydaje m i się, że była to W iatka. 
Zresztą mogła to być zupełnie inna 
rzeka, pewności co do tego nie m ia­
łem, a pytać się nie było kogo. Geu- 
tegin leżał u k ry ty  pod prześciera­
dłem  i spokojnie spał; kołdra, k tó ra  
zsunęła mu się do nóg — zwisała i 
poruszała sio w  ta k t kołyszącego się 
wagonu. Malżeiistwo, zajmujące 
do lną półkę, było również pogrążone 
we śnie. \

Za oknem znów m ignęły metalo­
we wiązania mostu, za k tórym  w i­
dać było wodę, odbijającą poranne 
n'ebo. Leżąc na brzuchu zachwyca­
łem się złccisto-różowym i obłokam i, 
k tóre odb ija ły  się W cichej wodzie.

Później wody już nie byio widać, 
ale jechaliśm y wciąż przez most. 
M ost by ł o wiele diuższy niż szero­
kość rzeki, chyba dw ukro tn ie  d łuż­
szy „Zrobiono to — pomyślałem — 
ze wzgiędu na wiosenne wezbranie 
w ód“ .

■Most nareszcie się skończył. Za 
oknem przepłyną! brzozowy lasek, 
potem ogrody, k ilka  dom ków i m i­
janka kolejowa. Przed opuszczonym 
szlabanem stały trzy ciężarówki, 
„Pobieda“  a trochę dalej w idać 
było dwóch cyklistów . C iężarówki 
w idocznie w ioz ły  zboże z nowego 
urodzaju, bo w  nadwoziu stały 
w o rk i, do bu rt zaś były przymoco­
wane czerwone transparenty z ha­
słam i, których nie zdążyłem prze­
czytać. Jeden z kolarzy widocznie 
się spieszył, bo n iec ie rp liw ił się, 
czekając aż pociąg przeleci, drugi 
natom iast siedział spokojn e na 
siodełku, trzym ał się ręką za bur­
tę ciężarówki i gawędził z dz iew ­
czyną, siedzącą wysoko na w o r­
kach. K iedy przejechaliśm y m ijan ­
kę znów zaczęły przed nami prze­
p ływ ać ogrody, dom ki — teraz 
wszystko ruszało się w o ln ie j — po­
ciąg zm niejszył szybkość.

Zatrzym aliśm y się na ja k ie jś  sta­
c ji.  k tó re j nazwy nie udało m i się 
przeczytać, a to dlatego, że wagon 
nasz był jednym  z ostatnich, w i­
działem  więc ty lko , jednopiętrow y 
m urow any budynek, na k tó rym  by ł 
napis: „Bagażownia“ . Postanowi­
łem, że ja k  ty lk o  pociąg ruszy ł 
wagon nasz zrówna się z budyn­
k iem  dworca — przeczytam nazwę 
s tac j i ki.

W międzyczasie odwróciłem  się 
ma bok, zamknąłem oczy 1 m yśla­
łem  o opow iadaniu, k tóre zacząłem 
pisać przed tygodniem. Później 
zdrzemnąłem się, a k iedy o tw orzy­
łem  znów oczy, by ła  ju ż  godziną 
dziesiąta: tak  więc przespałem cały 
ranek

F ira n k i by ły  już  rozsunięte i  
przez okno przeświecało jaskrawe 
słońce. Pościel Geutegina była  po­
rządnie złożona, a on siedział na 
dole i rozm awia ł z naszymi współ­
towarzyszam i podróży.

Nasi współtowarzysze z trudom  
porozum iew ali się po rosy jsku; zdo­
ła liśm y to zauważyć jeszcze wczo­
ra j, podczas wsiadania do pociągu. 
Razem z Geuteginem i całą kom ­
panią odprowadzającą nas przy­
szliśmy na dworzec pól godzimy 
przed odjazdem pociągu. Po ułoże­
n iu  w alizek na pó ik i w róc iliśm y na 
peron i rozm awia liśm y z przy ja­
ció łm i. Do wagonu stopniowo p rzy­
byw a ło  coraz w ięcej pasażerów. 
Do kondukto rk i zbliżyła się para — 
mężczyzna, liczący m nie j w ięcej 50 
la t i kobieta w w ieku la t czterdzie­
stu, o bardzo sympatycznej powierz­
chowności. Mężczyzna podając b ile ­
ty,, zapytał:

— Tw ardy, czy slipingowy?
— S lip ingow y — odpowiedziała 

konduktorka. — Proszę, wejdźcie. 
Wasze miejsca są w  trzecim  prze­
dziale.

Wymowa, k ró j ubrania pasażera, 
podróżny jasnoszary piaszcz jego to ­
warzyszki, różnobarwność nalepek 
na walizkach, które niósł za n im i 
num erowy — wszystko świadczyło, 
że są to cudzoziemcy.

.— Na pewno cudzoziemcy — po­
w iedzia ł Geutegin.
■ Geutegin nie pom ylił się. B y li to 

zagraniczni turyści. Mężczyzna, z za­
wodu filo log, profesor un iwersytetu 
w  Liege, żona jego — artysta ma­
larz. Kobieta rozm awiała po rosy j­
sku z błędami, mężczyzna — trochę 
lep ie j, ale z obcym akcentem. On 
także często się m y lił, m im o to z 
n ieukryw aną satysfakcją ciągle po­
p ra w ia ł wym owę żony.

K iedy dow iedzieli się, że ja  i 
Geutegin jesteśmy Czukczami, a 
obecnie jedziemy na Czukotkę, w y­
czyta liśm y w ich oczach w ie lk ie  
zdumienie, ale nie w iedzieliśm y co 
je  spowodowało. Odtąd rozm aw ia li 
z nami tak, jak  na pewno rozma­
w ia lib y  z mieszkańcami Marsa, k tó­
rzy  w racają na swoją planetę.

Zresztą, trzeba przyznać, zacho­
w yw a li się taktow nie , starając się 
ń ie  wykazywać zbyt natrę tne j cie­
kawości.

Profesor m ia ł dobre i mądre oczy, 
k tó rym i się serdecznie uśmiechał. 
Zarówno on, jak  i jego żona, zacho­
w yw a li się niewymuszenie i swo­
bodnie. M ówiąc ogólnie — podobali 
nam się. A le  praw ie w każdym spoj­
rzeniu, praw ie w każdym pytaniu 
W yczuwaliśmy zdumienie połączone 
z niedowierzaniem. Z początku tro ­
chę nas to baw iło , a później, gdy 
sprzykrzyło  się. poszliśmy do wago­
nu restauracyjnego. Po naszym po­
w rocie  — sąsiedzi już spali. 6

6 P O P R O S T U

( O p o w i a d a n i e )

Znów nastąpił dzień i na dole od 
nowa prowadzono rozmowę. I znów 
rzecz jasna, na ten sam temat. O na­
rodach Dalekie j Północy, o ich „ta ­
k im  swoistym, specyficznym życiu“ , 
o ich .zadziw iającym  charakterze“ , 
o „urzekającym  prym ityw izm ie  ich 
sz tuk i“ ... Udawałem, że śpię.

— Nasza ciekawość — m ów ił pro­
fesor — w ydaje wam się na pewno, 
bardzo naiwna i  nawet... Jak by to 
powiedzieć? No... zbyt natarczywa, 
tak, nieprawdaż? Nie gniewajcie 
się. dla nas... to... Jak by to powie­
dzieć?... Bardzo m ile  spotkanie. 
Wspólnie czytaliśm y powieść o Czu- 
kotce... Jak ją?„.

— „A li te i uchodzi w  góry“  — pod­
powiedział Geutegin.

— Tak, tak  „A li te t “ . M erci. I  w  
ogóle m y tak... To nas tak mocno in ­
teresuje! , Żona posiada całą ko lek­
cję... Takie fig u rk i, wiecie? Jelenie, 
m orsy, białe niedźwiedzie. Następ­
nie na tak ich  podłużnych saniach, 
tak?

— Na nartach.
— Tak, tak, na tak ich  nartach. 

Dla nas to "wszystko brzm i praw ie 
ja k  bajka. Za kotem po larnym ! 
B r r r !  I  nagle, takie  spotkanie. Po 
raz pierwszy w idz im y prawdziwych, 
żywych Czukczów.

Profesor zaśmiał się, za n im  jego 
żona. Geutegina nie mogłem dojrzeć, 
bo siedział pod moją półką. A le  sły­
szałem ja k  powiedział:

— Co znowu! Wcale się n ie  gnie­
wam. Wręcz przeciwnie, jest m i bar­
dzo przyjem nie, że się tak  interesu­
jecie. O, u nas jest nie m ało cieka­
wych rzeczy... I muszę się przyznać... 
Is to tn ie , przyznać — dodał, naśladu­
jąc ton profesora, że też nigdy w ży­
ciu  nie spotykałem prawdziwych, 
żywych Belgów.

— O: wydała okrzyk żona profeso­
ra. — Ja nie fiedział... ja  nie fiedzia- 
ła, że Czukcza po tra fią  tak  się na- 
śmiechiwać.

— Naśmiewać, C laudin —  popra­
w i ł mąż.

— Tak, po tra fią  się naśmiewać i 
byc takim i... Jak to?... Żyw otn im y!

— Ż yw ym i — znów popraw i! pro­
fesor.

—  Tak, tak, ż iw ym i!
—  .Niestety, nie mogę, madame, 

przyjąć tego komplementu. Wasz 
poprzedni pogląd byi słuszniejszy. 
My nie posiadamy tak ie j żywości i 
ruch liw ości; ja k  południowcy, a o 
humorze szkoda mówić. Zamiast 
k rw i p łyn ie  w naszych żyłach zim ­
na woda, a żyw im y się wyłącznie lo­
dami.

— Proszę nie d rw ić , monsieur 
Geutegin. Przecież nie negujecie 
specyficznych cech narodowych?

— Wcale nie, m onsieur Le e ilm k. 
Negujemy ty lko  to, że cechy te okre­
śla geografia. Oprócz tego nie uwa­

żamy, by te charakterystyczne cechy 
bvłv niezmienne. Is tn ie ją  tak ie  wa­
ru n k i, w któ rych  narody uważane... 
tak uważali nie nasi... nie radzieccy 
u<zeni... Otóż, narody, które uważa­
no za skazane na zagładę stają się 
silnymi, pe łnym i życia i  radości! A le  
w  określonych warunkach*

—. W ydaje .m i s:e, że z dziedziny 
e tnogra fii przechodzimy w  dziedzinę 
po ii'.vk i?

__ A  w y  w o lic ie  błąkać się w  et­
nogra fii, byle nie ruszać po lityk i?

Postanow iłem  przerwać tę dysku­
sję i udając, że się przed chw ilą  
przebudziłem, powiedziałem :

— Dzień dobry!
Belgowie odpowiedzieli na moje 

powitanie, życząc m i dobrego ranka, 
a Geutegin z w łaściw ą m u pedan- 
tyc74iością, pow iedzia ł:

Dzień dobry!
Po c h w ili Belgowie, pod jakim ś 

pretekstem wyszli na korytarz. W i­
docznie nie chcieli, bym się ub ie la ł 
pod kołdrą. Skoczyłem z pó łk i i za­
pyta tern:

— Jak pan się m iewa; mons;cur 
Geutegin?

— Nie bardzo. Tak pewnie czuje 
się m nie j w ięcej, figu ra  woskowa w  
muzeum etnograficznym .
_Gdyby figu ra  muzealna posia­

dała dar czucia, to jestem pewny, że 
była by durrilta. Tak. była  by dumna 
z powodu uwagi, jaką jest otoczona 
przez zwiedzających oraz z tego 
względu, że przyczynia się do wzbo­
gacenia ich wiedzy. A  oprócz^ tego, 
ja k  słyszałem, f ig u ry  n ie  kłócą się 
ze zwiedzającym i.

— Co, może byłem  op rysk liw y?  — 
zaniepokoił się Geutegin. — Rozu­
miesz, nie chcę ich wcale obrazić. 
W edług mnie — to bardzo przyzw oi­
ci staruszkowie.

— Co ty ! Dajm y na to, C laudin, 
to  wcale nie staruszka.

—  No i M aurice to jeszcze chwat.
—  Jak? Nazywa się Maurice?
—  Tak. M oim  zdaniem, zupełnie 

p rzy jem n i sąsiedzi. Gdyby ty lk o  me 
spoglądali na nas, ja k  na jakieś oso­
bliwości. S tale mam wrażenie, że 
chcą nas dotknąć rękam i, spraw ­
dzić', czy rzeczywiście jesteśmy ży­
w i. D la nich, w idzisz, Czukczowie —• 
to  ludzie z n ieprawdziwego zdarze­
nia, jakaś podbiegunowa egzotyka.
O czym by nie rozm aw ia li z nami, 
to ani na chw ilę  n ie  mogą xza- 
pomnieć, że jesteśmy Czukczami. A  
na jbardzie j w idocznie bo li ich, że 
nie nakryw am y swego cia ła je len ią 
skórą, lecz nosimy zwyczajne m ary- 
narfy.

— Niech tam. Trzeba jednak być 
bardziej to le rancyjnym , m ó j drogi. 
Należy wszak uwzględnić to, skąd 
oni do nas przyjechali.

— Uwzględniam  to  wszystko — 
westchnął Geutegin. — A le  widzę, 
że trzeba będzie całych dziesięć dn i 
poświęcić temu profesorow i i jego 
małżonce.

— Posłuchaj —  rzekłem, wykazu­
jąc swoją małoduszność — może po­
prosim y konduktorkę, aby przenio­
sła nas do sąsiedniego przedziału? 
Tam się zwolnią dwa miejsca, dw ie  
osoby jadą ty lk o  od Sw ierdiowska,

— Nie. To by źle świadczyło o na­
szej gościnności.

— Skądże. N ie proponuję c i wca­
le ucieczki. W prost przeciwnie, po­
w iem y, że nie chcemy ich krępo­
wać swoim i osobami.

— Sprawa szyta g rubym i n ićm i. 
Przecież nasze m iejsca zajm ą in n i 
pasażerowie. Trzeba pamiętać, że 
jesteśmy tu  gospodarzami. To zaś 
do czegoś zobowiązuje. W  wagonie 
jesteśmy rów nym i pasażerami, ale 
w  k ra ju , że tak  powiem , w  całoś­
ci... Rozumiesz? Goście są gośćmi. 
T ym  bardzie j, że w  gruncie rzeczy 
to bardzo m il i  goście.

— Zgoda, cofam swoją propozy­
cję.

Zarzuciłem  ręczn ik na ram ię  i  
poszedłem do um yw aln i.

M ija ł dzień za dniem, M ołotow , 
Sw ierd łow sk, Omsk, Nowosybirsk... 
Na zmianę rów n inom  przyszły gó­
ry , następnie jecha liśm y niz iną po­
rośniętą krzakam i. P rzecięliśm y 

. Zachodnio - Syberyjską nizinę.
Sąsiadów naszych wszystko in ­

teresowało: zarówno granica m ię­
dzy Europą i  A zją , ja k  rów nież sy­
stem zm ian czasu i  jadąca w są­
s iedn im  przedziale starsza w iek iem  
kołchoźnica -  Bohater P racy Socja­
lis tyczne j i  zagadnienie zm iany bie­
gu rzek sybery jsk ich . O pow iada li­
śmy im  o wszystkim , w  m iarę 
swych sił i  m ożliwości. Zapoznaliś­
m y ich  z kołchoźnicą. Pokazywa­
liśm y na mapie, w  ja k i sposób zo­
stanie skierowana woda z Irtysza 
na południe, do piasków -Kazach­
stanu. P roiesor L e e rlin k  z m ałżon­
ką b y li wdzięcznym i słuchaczami. 
Z adz iw ia ł ich ogrom naszego k ra ­
ju . „B u lg ia  — m ów ił ża rtob liw ie  — 
nie potrzebuje różnych zm ian cza­
su“ . Jeszcze bardziej zadziw ił ich 
ogrom naszego budownictw a, po­
tężne p lany przeobrażenia p rzy ro ­
dy.

Nam  zaś byio bardzo przyjem nie 
zapoznawać ich z w ie lk im i osią­
gnięciam i K ra ju  Rad. Tym  bar­
dzie j, że profesor prow adził dzien­
n ik , k tó ry  m ia i opub likować po 
powrocie do Belgii.

Żenowało nas jedyn ie  to, żo b y ­
liśm y ciągle przedm iotem  badań. 
P rofesor L e e rlin k  dopytyw a ł się z 
zainteresowaniem  o Czukotkę, w y ­
s łuch iw a ł z uwagą naszych opo­
w iadań, potem zaś, w  zam yśleniu 
w ypow iada ł swoje zdanie:

— Myślę, że dom ki zamiast ja - 
rang, elektryczność zamiast ty c h .. 
Jak one? Zam iast tych kaganków... 
Pewnie, to wszystko jest postęp, 
w ie lk i postęp. A le  z tego w łaśnie 
powodu Północ trac i swoją o ryg i­
nalność, swoją poetyczność. Czy nie 
mam rac ji?

W  chw ilach, gdy w ypow iada ł te 
słowa przyg lądałem  się w n ik liw ie  
pro fesorow i i  dz iw iłem  się, że jego 
oczy w yda ją  się tak  samo m ądry­
m i, ja k  przedtem . A  Geutegin mó­
w ił;

— Nie, dziękuję. Obejdziem y się 
jakoś bez te j poezji. A  po k ró tk im  
m ilczeniu, dodawał —  w  każdym  
bądź razie bez tak ie j _ poezji.

Naszych sąsiadów m a rtw iła  m e­
chanizacja rybo łów stw a, a nawet i  
to, że w  czukockich osadach daw ­
no już  n ie  ma szamanów. Powo­
dowała n im i nie żadna wrogość do 
postępu, o, nie, uw ażali siebie szcze­
rze za łudz i postępowych. Ale... 
my, cieszący się z tego, że naresz­
cie na zawsze zniknęło nasze zaco­
fanie, w ydaw aliśm y się im  ludźm i, 
k tó rzy  n ie  po tra fią  zrozumieć, że 
„cyw iliza c ja  czyni życie bardziej 
prozaicznym  i  szarym “ .

_ Profesorze, zrozumcie — mó­
w i ł Geutegin, starając się dyskuto­
wać spokojn ie j — życie, od k tó re ­
go odszedł nasz naród nie było  ży­
ciem, lecz pow olnym  konaniem. A 
nawet nie zbyt pow olnym  — mó­
w iąc ściślej. O to powód, że niena­
w idz im y zacofania. Co się tyczy 
zaś poezji, to ją  w idzim y w  czymś 
innym . W idzim y ją  w  zmaganiach 
z naszą surową przyrodą, w  walce 
z zacofaniem, w  odrodzeniu nasze­

go narodu, w  elektryczności, oświe­
cającej czukockie osądy...

— E lektryczność a poezja —- to 
są różne sprawy — monsieur Geu­
tegin. Zupełn ie różne.

— M y zaś uważamy, że m iędzy 
ty m i sprawam i jest o w iele w ięcej 
wspólnego, niż m iędzy poezją a 
starym  bytem  Czukczów. Niech on 
będzie trzyk ro tn ie  p rzeklę ty ! Spra­
wa widocznie tk w i w  tym , że 
w szystkie grzechy c y w iliz a c ji ka p i­
ta lis tycznej, całą je j „prozaiczność“ , 
ja k  to nazywacie, chcielibyście 
przenieść... K ró tk o  m ówiąc, p ro fe ­
sorze, n ie  uwzględniacie, że budu­
jem y zupełnie inną cyw ilizację , nie 
kapita listyczną... To b y ł w łaśnie 
ten  temat, którego ja k  ognia u n i­
k a ł profesor. A le  Geutegin, zapom i­
nając o swoim  postanow ieniu —  
nie gorączkować się, ciągnął:

— Są dwa rodzaje burżuazyjnego 
nacjonalizm u, dwa rodzaje w yn io ­
słości nacjonalistycznej. P ie rw szy 
—  to o tw a rta  świadoma w yn io ­
słość. Do n ie j ja k  m i się wydaje, 
m am y jednakow y stosunek, o n ie j 
n ie  będziemy dyskutować. A le  jest 
rów nież d ru g i gatunek, z którego 
często nie zdajem y sobie sprawy, 
n ie  uśw iadam iam y go sobie. Czło­
w ie k  uważa siebie za przy jac ie la  
wszystkich narodów, ale zachwyca 
się niie tym , co jest mocne i zdrowe 
w  m ałych narodach, lecz tym  w  
czym tk w i ich słabość, a nawet w  
tym  co im  przypisują...

Profesor uśm iechnął się i  pod­
n iós ł ręce do góry, dyskusja za­
kończyła się żartem. Próbowałem  
ucieszyć współtowarzyszy i  powie­
działem , że ja k  z Geuteginem, po 
ukończeniu un iw ersytetu, w róc im y 
na Czukotkę, to będziemy zmuszeni 
jednak najczęściej korzystać z poe­
tycznego psiego zaprzęgu, a nie 
prozaicznego samochodu.

Dojeżdżaliśm y do Krasnojarsica. 
Stałem na ko ry ta rzu  i  wyglądałem  
oknem, gdy zb liży ł się do m nie 
Geutegin i  zapytał:

— S łuchaj, czemu c i Belgow ie 
rozm aw ia ją  po francusku?

• — Bo są z południa.
•— Więc co z tego?
— A  to, że n a ' po łudniu B e lg ii 

panu je  język francuski. B e lg ijsk ie ­
go języka w  ogóle nie ma.

— Jesteś pewny?
— Z apyta j się naszych sąsiadów, 

jeże li nie wierzysz. Na po łudn iu  
rozm aw ia ją  po francusku, na pó ł­
nocy — po flam andzku.

— Po flam andzku?
— Tak. Jest to język  zbliżony do 

holenderskiego.
— A le  c i przecież rozm aw ia li po 

francusku.
— Znaczy się, że pochodzą z po­

łudn iow e j B elg ii. Liege zdaje się, 
leży na po łudniu.

— Zrozum iałem  praw ie  wszystko. 
O ni m ó w ili o nas, co mnie bardzo 
zażenowało.

— P ow inn i się wstydzić. Prze­
cież w  ich obecności n ie  rozm a­
w iam y po czukocku.

— Nie, ja  n ie  o tym . Chodzi m i 
o ten zachwyt.

— Czyżby? A  co oni m ów i’ !? 
Pew nie d z iw ili się, że Czukczowie 
są podobni do ludzi.

—  Nie. T ym  razem wcale n ie  
porusza li sprawy pochodzenia. Po­
w iedzie li, po prostu, że jesteśmy 
do b rym i chłopakam i. On zaś nawet 
podkreś lił, że z radością zam ienił 
by nas na w ie lu  swoich studentów.

—  Aha!
— Tak. Coś w  tym  sensie, jeże li 

dobrze go zrozumiałem. Bo ich 
wym owa jest inna, niż u naszej 
francuzk i. Powiedz — no, coś ty  
im  m ów ił o Północnym  U n iw ersy­
tecie.

— T y lko  to, że s tud iu ję  na nim . 
A  o co chodzi?

— Widzisz, on z lego w yciągnął 
ta k i wniosek... że na Północnym  są 
mniejsze wym agania. Rozumiesz?— 
„P ew nie  — powiada — tam  nawet 
p rogram  m ają specja lny“ . Jak gdy­
by  lżejszy.

— A  coś ty  m u. na to odpowie­
dział?

— Przecież oni rozm aw ia li m ię­
dzy sobą- A  ja  im  nie m ów iłem , że 
rozum iem .

—  A, zapomniałem. Nadzwyczaj­
ne, że powstrzym ałeś się. W  tym  
w ypadku  ucierpiałeś bez powodu.

Bo sprawa polega na tym , że 
Geutegin wcale nie stud iow ał na 
pó łnocnym  Uniwersytecie, lecz u - 
końezył m atematykę. A  nasi sąsie­
dz i uw aża li w idocznie, że Czuk­
czowie na p raw dziw ym  un iw ersy­
tecie nie dadzą sobie rady, że d la  
Czukczów i  innych północnych na­
rodów  są specjalne uczelnie —  lże j­
sze, dostępniejsze.

Tego dn ia na ten tem at n ie  roz­
m aw ia liśm y. Następnego dnia za­
cząłem w ypytyw ać profesora o u- 
n iw ersyte t w  Liege i  ja k  to by­
wa, w  międzyczasie, w trąc iłem  pa­
rę  słów o un iwersytecie w  Len in ­
gradzie. Opowiedziałem, że na na­
szej uczelni s tud iu ją  ' nie ty lk o  
przedstaw icie le północnych naro­
dów, ale wszyscy, k tó rzy  in te re ­
sują się północną filo log ią . Napom­
knąłem  o tym , że zdarza się rów ­
nież odw rotn ie : w ie lu  m ieszkań­
ców Północy stud iu je  na innych u- 
czelniach, jeżeli w y b ra li sobie in ­
ny zawód. Oto, Geutegin, na przy­
k ład, s tud iu je  matematykę.

— O — profesor z szacunkiem 
spojrzał na Geutegina. — W yrośliś­
cie w  moich oczach. Ja zawsze b y ­
łem  słaby w  matematyce. To moja... 
Jak by to powiedzieć?... To m oja 
pięta achillesowa. C laudin, s ły­
szysz, m onsieur Geutegin, ja k  się 
okazuje, jest m atem atykiem . Hej —

że, m onsieur studencie, pokażcie-no 
wasz indeks. Chcę zobaczyć jak ie  
¡robicie postępy.

B y ło  to powiedziane na w pó ł żar­
tem, ale równocześnie tk w iła  w  tym  
Chęć sprawdzenia m ojej praw do­
mówności. Geutegin w y ją ł indeks i  
podał profesorow i. Profesor Leer­
l in k  z zachwytem odwracał strony i  
pokazyw ał żonie pięć rozczapierzo­
nych palców, powtarza jąc: „C e lu ją ­
co! Celująco! Dobrze! Znow u celu­
jąco!“

Tego samego wieczoru rozm ówi­
liśm y  się o Ćhabarowsku. Napomk­
nąłem, że w  Chabarowskitm Muzeum 
zna jdu ją  się wspaniałe rzeźby na­
szego rodaka, Gemauge. Madame 
L e e rlin k  zaczęła zapisywać w  swo­
im  notesiku nazwisko rzeźbiarza, 
chcąc obowiązkowo obejrzeć jego 
prace. A le  zapisując po francusku 
niezwyczajne dla n ie j nazw isko po­
m y liła  się, a Geutegin, siedzący o- 
bok niej, zauważył błąd i zaczął 
dyktow ać według lite r. W ym aw ia ł 
każdą lite rę  we francuskim  brzm ie­
n iu . Madame Le e rlink  zanotowała, 
a. później cicho zapytała:

—  A  więc znacie francuski?
— O, nie — zmieszał się Geute­

gin  — znam go bardzo słabo.
—  Co za • skromność — pow ie­

dzia ł profesor. — W idziałem  w in ­
deksie, z francuskiego — p ią tka !

I  profesor znów rozczapierzył 
wszystkie pięć palców.

Żona Leerlinka  zarum ieniła si^, 
m ia ła  uśmiechniętą tw arz  i przy­
gryzła wargę, by się nie roześmiać. 
A le  nie w ytrzym ała  i  wybuchnęła 
śmiechem, a m y za nią, dlatego że 
nam wszystkim  było  trochę nieswo­
jo. Profesor przyłączył się do nas 
ostatni. Z początku nie mógł w  ża­
den sposób pojąć z czego m y się 
ta k  śmiejemy. A le  po paru m in u ­
tach zaczął powtarzać jedno i to  
samo: „A j-a j- a j! “  „Przecież m ów i­
liśm y o Was tak, ja k  byśmy b y li w  
przedziale sam i!“

B a jka ł swym  bajecznym pięknem 
podbił serca naszych współtowa­
rzyszy podróży. Zresztą i m y prze­
jeżdżając nie pierwszy raz obok te­
go jeziora, nie mogliśm y oderwać 
w zroku od pięknego krajobrazu. 
Przecięte nieskończonymi tunelam i 
odnogi górskie, fale, pieniące się 
pod w p ływ em  lekkiego w ietrzyka, 
łodzie żaglowe niknące wśród burz­
liw ych  bałwanów, dalekie pasma 
górskie. Woda docierała do samego 
nasypu. M łodz iu tk i oficer, jadący 
w  sąsiednim przedziale, w zią i na 
stacyjce od kondukto rk i w iadro  i  
pobiegł po wodę z Bajkału.

Wszyscy pasażerowie p ili tę w o­
dę. Ze wszystkich stron dochodzi­
ły  słowa stare j pieśni „S ławne 
morze, Ś w ięty B a jka ł“ ...

Profesor Le e rlink  p ił wodę z B a j­
ka łu , kupow ał na stacjach u ryba ­
ków  —  B uria tów  wędzone sieje sy­
beryjskie, notował w  dzienniku 
tekst pieśni o Bajkale, a kiedy do­
szedł do słów, m ówiących o w ie ­
trze „barguzin ie“ , zapytał, a k to  to 
b y ł ten m onsieur „B arguzin“ ? 
M ałżonka profesora spoglądała w  
okno: wzdycńała „A ch, tu  by p rzy­
jechać z m olbertem  na całe la to“  ' 

B y ło  już  niedaleko do Chabarow- 
ska. Zb liża ł się kres wspólnej pod­
róży. Profesor • w  im ien iu  żony po­
prosił nas, abyśmy je j pozowali, bo 
chce mieć na pam iątkę chociażby 
nasze portre ty  robione ołówkiem . 
Nie m ie liśm y powodów do odmowy, 
ale z drug ie j strony raziło nas to, 
że tra fim y  do ko lekcji curiozów. 
„Jelenie, wiecie, morsy, Czukcze...“  
Geutegin powiedział::

— Proszę bardzo. A le pod w a run ­
kiem, że pozwolicie się sfotografo­
wać na pamiątkę.

W yciągnął z w a lizk i aparat „F E D “ 
3 na stac ji „Je ro fie j Paw łow icz“  sfo­
togra fow ał ich na skw erku obok 
dworca.

Potem madame Le e rlink  rysowała 
nasze sy lw e tk i. W ciągu trzydziestu 
m inu t każdy z nas musiał siedzieć 
ja k  m umia. Dopóki pozowałem, Geu­
tegin odtwarza ł m im icznie, w  ja k i 
sposób madame Le e rlin k  będzie po­
kazywać nasze po rtre ty  znajomym

w  Liege. Jak wzbogaci swoją opo­
wieść fragm entam i, m ów iącym i ó 
jeżdzie na renach, o łowach na bia­
łe niedźwiedzie...

—  A le nasi przyjacie le wiedzą, ża 
nie w yb iera liśm y się pod K o lo  Pod­
biegunowe. Najbardzie j wysuniętym  
punktem  północnym w  naszej pod­
róży m ia ł być Leningrad.

— To nie ma znaczenia. Zm ien i­
liście marszrutę. Zapoznaliście w  
pociągu Moskwa — Chabarows-k 
dwóch m łodych Czukczów, którzy 
skus ili was. Później jeden z tych 
Czukczów podarował wam  na pa­
m ią tkę oswojoną fokę.

— A  gdzie ja ją  podziałam? Goś­
cie będą domagać się, abym ją  po­
kazała.

_ Powiecie, że w  powrotnej d ro­
dze foka zatęskniła za Północą, za­
chorowała. W tedy musieliście ją  
dobić, a z fu te rka  kazaliście uszyć 
sobie kamizelkę.

Taką fokową kamizelkę możecie 
nabyć w  Chabarowsku i będziecie 
m ie li co pokazywać swoim  gościom?, 

N ie zapomnijcie ty lk o  spruć zna­
ku fabrycznego.

Geutegin przyzwyczaił się do na­
szych współtowarzyszy .podróży i 
żartow ał z n im i tak, ja k  gdyby 
znajdował się w  internacie studenc­
k im , wśród kolegów. Rozśmiesza! 
nas, ale gdy ty lk o  zaczynałem się 
śmiać, madame oświadczyła, że nic 
nie będzie z je j pracy. Ale m imo 
to  portre ty  udały się dość dobrze.

Ostatniego dnia, już  przed samym 
Chabarowsikiem, profesor i Geute­
gin nie w ytrzym a li. Znów w stąp ili 
w  szranki słowne. Tym  razem po­
szło o małżeństwo grupowe. Pro­
fesor tw ie rdz ił, że zanik małżeństwa 
grupowego, k tóre trw a ło  do władzy 
radzieckiej, ma ty lk o  adm in is tracy j­
ne, form alne podłoże.

—  Zm iany ta k  szybko nie zacho­
dzą _  tw ie rd z ił profesor. Szczegól­
nie w  tak ie j dziedzinie... By hastą- 
p iły , trzeba... by zm ien iły  się cala 
pokolenia. Dzieci... Jak to się m ó­
w i?  Dzieci niedaleko padają od jab­
łon i. Do tego potrzeba, aby zm ieni­
ło  się samo pojęcie m iłości. A le w 
ta k  k ró tk im  term in ie  nie da się te­
go dokonać. Nie mogę uwierzyć, 
Można zabronić małżeństwa" grupo­
wego, ale nie można nauczyć ko­
chać.

Geutegin zapewnia ł skrom nie 
profesora, że Czukczowie m ie li przed­
tem  również „uczucia“ , że pojęcia 
o m iłości jest na Czukotce takie 
same, ja k  i  w  innych miejscowoś­
ciach. Udowadniał, że grupowe 
małżeństwo obum arło, bo zm ienił 
się ca ły ustró j społeczny, a przecież 
wiadomo, że fo rm y małżeństwa są 
ściśle uzależnione od życia społe­
czeństwa. M ów iąc k ró tko  zapozna­
w a ł profesora z podstawowym i p ra ­
wdam i, ale profesor wciąż tw ie rdz ił 
swoje;
_ Nie. Niemożliwe. Takie  spra­

w y  n ie  ulegają szybkim  zmianom.
__ A le  k to  z nas może o  tym  le­

p ie j w iedzieć: — monsieur profe­
sor, k tó ry  n igdy dalej nie docierał 
ja k  do Leningradu, czy my, w y- 

‘ chowani na Czukotce, będący św iad­
kam i zaniku tego obyczaju wraz a 
innym i przeżytkam i ustro ju  rodowe­
go. Tego by nam jeszcze brakowa* 
ło! Szczęśliwy los przypadł nasza* 
mu narodowi. Przecież na tym  spra . 
wa polega, że przeskoczyliśmy do 
socjalizm u wprost z ustro ju  p ie r­
wotnego, z najciemniejszego, dz i­
kiego życia, om ija jąc  całe formacja 
społeczne, w  te j liczbie również ta 
w  k tó re j, przepraszam monsieur 
profesora, jeszcze w y  przebywacie!

N ie w iem  ja k i koniec by łby  tego 
sporu, gdyby nie w trąc iła  się mada­
me, k tó ra  oświadczyła, że nie orien­
tu je  się w  tak ich  sprawach ja k  fo r­
m acje społeczne, ale je ś li chodzi o 
¡miłość, to może być najlepszym  ar­
b itrem . „Jedynie kobiety — powie­
działa — m ają pojęcie o m iłości*.

C laudin powiedziała, że zwyczaje 
grupowego małżeństwa nie można 
pogodzić z p raw dziw ym  uczuciem. 
Zgodziliśm y się z nią. Następnie oś­
w iadczyła, że zwyczaj ten panował 
na Gzuikotce dlatego, że ludzie 
Północy w  ogóle nie znają p raw dzi­
wego uczucia.

— Nie gniewiajcie się — powie­
działa przyjem nie się uśmiechając
—  nie trzeba się obrażać... Człow iek 
m ieszkający tak  daleko... Z im no, 
naokoło lód... Nie... nie p o tra fi ta k i 
człow iek gorąco pokochać. Do tego 
jest potrzebne inne serce.

A  ponieważ Czukatka zna jdu je  
się wciąż na Północy, to według 
madame: „M aurice  ma rację, tego 
zwyczaju nie możnia znieść“ .

Ten wniosek b y ł nawet dla same­
go profesora szokujący.

— O, nie C laudin — pow iedzia ł 
profesor — zrzekam się twego po­
parcia. To, że to się, dzieje na Pół­
nocy nie ma nic do rzeczy. Małżeń­
stwo grupowe istn ia ło nawet pod 
zw ro tn ik iem . Nie chodzi m i wcale 
o  to.

— Geutegin zaś, n ie  w iadomo z 
czego zadowolony odparł:

—  Ponieważ pozbawiliście męż­
czyzn prawa sądz°nia o miłości, po­
w ołam  się na dw ie młode kob ie ty.

(Dokończenie nastąpi) .

. Tłumaczył z rosyjskiego L. S.



JERZY PIÓRKOWSKI

O bardzo trudnej spraw ie
Student gospodarzeni stołówki

Proszono mnie, abym sdę 
wypow iedzia ł w  sprawie 
w ie lk ie j i  trudne j: w spra­
w ie  m iłości. Nie wiem, czy 
tem u podołam. W m iarę je ­

dnak swoich sił spróbuję 
je j poświęcić k ilk a  uwag.

Jak w yn ika  z głosów dyskusji w  
„POPROSTU“ i  z licznych lis tów  
nadesłanych do redakcji, ja k  od 
w ieków , tak i dzisiaj jest to spra­
wa o pierwszorzędnym  znaczeniu 
w  życiu młodego człowieka.

Okazuje się, że kłopoty, ja k ie  
m ia ł m iody Adam  M ick iew icz ze 
swoją M ary lą  w w ileńskich cza­
sach i  dzis ia j d o tk liw ie  trap ią  nie­
jednego młodzieńca. Są ludzie, k tó ­
rzy  tw ierdzą, że gdyby nie było 
te j nieszczęśliwej, zawiedzionej m i­
łości — to nie m ie libyśm y takiego 
arcydzie ła poezji po lskie j ja k  
czwarta księga „D ziadów “ , I  n ie ­
w ą tp liw ie  m ają rację, Zapom inają 
jednak przy tym  dodać, że m łody 
poeta szczęśliwy ze swą ukochaną, 
da łby być może wyraz tym  uczu­
ciom w  niezrównanie piękn ie jszy 
i  radośniejszy sposób.

Tragedia młodego M ickiew icza, 
którego ukochana porzuca, aby od­
dać swą rękę bogatemu hrabiemu, 
jes t jeszcze jednym  przykładem  
tego, ja k  ustró j k rzyw d y  społecz­
ne j wypacza i  dusi najlepsze po­
ry w y  ludzkie. Jest jeszcze jednym  
przyk ładem  tego, że szczęście oso­
biste  człowieka, jego życiowe 
w z lo ty  czy upadki, jego radości i  
sm u tk i, mają ścisły, n ierozerwalny 
zw iązek ze sprawą ogółu, że spra­
wą społeczeństwa.

W  us tro ju  klasowym  m iłość by­
ła  i  jest jeszcze jakże często przed­
m io tem  handlu. Szczególnie upo­
karza jące i  krzywdzące jest p rzy  
ty m  położenie kob ie ty, k tórą tra k ­
towano jako  „ to w a r“ , własność 
p ryw a tną  mężczyzny.

Inaczej zupełnie jest w  naszym 
ustro ju , w naszym społeczeństwie. 
Z n ik ła  niepewność ju tra , lęk przed 
głodem, znika kobieta —. „W łas­
ność osobista“ , „ to w a r“  — dla 
mężczyzny Narodziła się kobieta, 
pe łnopraw ny i  samodzielny czło­
nek społeczeństwa. Stąd też z 
g run tu  inaczej wygląda życie na­
sze, inaczej, nasza miłość. I w y ­
m ow nym  tego dowodem są lis ty  
czyte ln ików  „POPROSTU“ ; jest 
cały przebieg tej ciekawej dysku­
s ji Wszyscy dyskutanci zdają so­
bie  sprawę z tego „nowego“ , k tó ­
re  polega na tym , że dzisiaj jesteś­
m y ludźm i w o lnym i, członkam i 
społeczeństwa, że raz na zawsze 
skręcono ka rk  klasowem u us tro jo ­
w i wyzysku i krzyw dy, ustro jow i 
cteprawącjl m oralnej. M iędzy in te ­
resem ogółu, państwa, us tro ju  — 
a interesem jednostk i n ie  ma an­
tagonizmów, a w prost przeciwnie: 
jes t ścisła, n ierozerwalna zależ­
ność, is tn ie je  organiczny związek.

W ydaje m i się, że to jest rzecz 
podstawowa i  dla . sprawy naszej 
m iłości. Jeśli dzisiaj m iłość staje 
się naprawdę m iłością szlachetną, 
bezinteresowną, piękną — to trze­
ba sobie w  pełn i zdawać sprawę z 
przyczyn tego fak tu , tego szczęścia 
— i rob ić wszystko, co w  mocy 
człowieczej, aby to szczęście u- 
macniać, rozw ijać — na zawsze.

W ydaje m i się, że jeś li z te j pers­
pektyw y spojrzym y na sprawę m i­
łości i nauki, to zauważymy, że 
jedno przecie służy drugiem u — i 
będziemy się starać lepiej uczyć 
się, lepie j pracować, lepiej zrozu­
mieć nasze życie — aby móc moc­
n ie j i p raw dziw ie j się nawzajem 
kochać.

A le  ja k  wiadomo, ła tw ie j jest 
zrozumieć tę sprawę, natom iast 
tru d n ie j tak żyć codziennie. T ru ­
dno w każdej życiowej okoliczno­
ści o tym  pamiętać. Między myślą 
a czynem ludzkim  jest bowiem o- 
gn iwo pośrednie: wola. M oim  zda­
niem w łaśnie ona ma zdolności 
przekucia naszej m yśli w czyn.

W okół nas, na naszych oczach, 
schodzą do grobu resztki społe­
czeństwa klasowego na wsi i w  
mieście G rom im y tych pasożytów 
i  wyzyskiwaczy po lityczn ie i go­
spodarczo — ale wróg do końca 
nie poddaje się. Gnieździ się także 
częstokroć w nas samych, w prze­
żytkach naszej świadomości. A n ­
dre S ul, w ie lk i pisarz francuski 
p isał „ iż  w każdym człow ieku tk w i 
jego piąta kolumna*. A najuporezy- 
w ie j gnieździ się ona w łaśnie w 
dziedzinie naszej e tyk i, w naszej 
moralności.

T ak m i się zdaje trzeba patrzeć
■ n-a miłość człowieka w naszym 

ustro ju , na je j coraz jaśniejsza 
b lask i i  istnięjącd jeszcze bez w ąt­
pienia cienie, Dlatego sądzę, iż ma 
rację kol. Grabowska która w liście 
do redakcji pisze, że „u jem ny czy 
dodatni w p ływ  m iłości na naukę 
zależy ty lk o  i  wyłącznie od cha­
rak te ru  osób zakochanych — to  
znaczy — od ich s ilne j w o li, od 
zrozum ienia, że m iłość i  nauka są 
rzeczami wspóln ie się zazębiający­
m i".

Z tym  wiąże się następująca
sprawa; muszę się przyznać, kole­
żanki i  koledzy, że czytając w ię k ­
szość waszych wypow iedzi i lis tów  
czułem się nieco zażenowany, ba, 
nawet zawstydzony. Bo jakże to, 
większość koleżanek j kolegów 
wszystko recytu je  ,tak jasno, tak  
k la row n ie .

Na przyk ład jeden z kolegów p i­
sze, że „..bum elant czy nierób, a 
w ięc człowiek o m ałych wartoś­
ciach m oralnych, nie może p raw ­
dziw ie  kochać,., takiego człowieka 
nie  można darzyć głębszym uczu­
ciem,..“  Inna z koleżanek ma zno­
w u dość pogard liw y stosunek do 
gwiazd i kw ia tów , tra k tu ją c  je  ja ­
ko a trybu ty  pięknoduchostwa i 
niepoważnego stosunku do życia. 
A  pewien kolega „...nie wyklucza 
spacerów i , pocałunków ze. swoją 
ukochaną“ , ale m ów i o tym  jakże 
oschle.

Czytając te słowa — m yśl^ jed­
nak, że n iektórzy dyskutanci zbyt­
n io  tę naszą nową m iłość uprości­
li,  w y ta r li, pozbaw ili piękna barw, 
jakim i, ona lśni — właśnie dzisiaj. 
Myślę, Że źle człow iekow i w życiu, 
je ś li nie po tra fi kochać. M iłość bo­
w iem  ma tę w ie lką  zaletę, że 
szczególnie w naszych czasach u- 
szlachetnia, wzbogaca człowieka. 
Może ona być poważnym bodźcem 
dla dźw ignięcia się wzwyż, dla zro­
zumienia prawdy o swoim życiu, 
dla podniesienia się z upadku.

M y  bum elantów  czy nierobów,
tych  n ieustępliwych szkodników 
społecznych, tra k tu je m y  nie ja ko  
ludz i „niższych“ , nie mogących 
praw dziw ie  kochać — ale jako  
ludzi ciemnych, nie rozum iejących 
prawdziwego sensu swej pracy. 
Tych ludzi my jednak leczymy, 
w ierzym y w nich i  rob im y wszyst­
ko co w naszej mocy, aby uczynić 
z nich pełnoprawnych członków 
społeczeństwa, musimy ich piętno­
wać, ale w pewnych wypadkach 
nasza serdeczna pomoc może być 
tu najlepszym lekarzem. A p raw dzi­
wa miłość — nieraz wręcz uzdro­
wicielem ,

igle jest, je ś li k w ia ty  i  spacery 
pod roziskrzonym  gw iazdam i nie­
bem zasłaniają zakochanym św iąt 
cały, cale życie. W tedy rzeczywiś­
cie można mieć do nich uprzedze­
nie, A le  kw ia ty  j  gw iazdy w na­
szym ustro ju  to piękna i  ważna 
r?eqz. Zakładam y coraz w ięcej pa r­
ków  i ogrodów, sadzimy coraz w ię­
cej -kwiatów i  w  tych swoich p o -. 
sunięciach władza ludowa ma nie­
w ą tp liw ie  na względzie i  zakocha­
nych. Również, proszę sprawdzić, 
w łaśnie w tedy, k iedy niebo jest 
na jp iękn ie jsze i  na jw ięce j na n im  
gwiazd — władze Polski Ludowej 
da ły  m łodzieży, w tym  wszak w ie ­
lu  zakochanym, możliwość, wypo­
czynku w  na jp iękn ie jszych m ie j­
scowościach — aby podz iw ia li ca­
łą urodę swoje j O jczyzny.

M iłość dwojga m łodych ludzi o- 
p iera się dziś, ja k  p iękn ie  pisze je ­
den z kolegów, „na wspólnym

Z ż y c ia naózyc h uczel
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PRZY SADZENIU DRZEW
Studenci I  roku wydziału ogólnej 

technologii drewna Wyższej Szko­
ły  Rolniczej w  Poznaniu k ilk a k ro t­
n ie  wyjeżdżali do pobliskie j stac ji 
leśnictwa doświadczalnego, należą­
cej do nadleśnictwa Zielonka, aby 
pomóc zalesić tereny po wyrębie.

Pracująca z zapałem młodzież o- 
siągnęła piękne w yn ik i, wykonując 
po 130% normy. Na wyróżnienie za­
sługują dw ie  grupy, z których jed­
na dwudziestoosobowa zasadziła 17 
tysięcy sadzonek sosny, zaś druga, 
składająca się z 19 osób, oczyściła 
przeszło 2 ha pasów leśnych po o r­
ce i zasadziła tysiąc sadzonek brzo- 
zy.

Za przykładem  wydziału techno­
lo g ii drewna poszły inne wydzia ły 
poznańskiej WSR, między innym i 
I  i  I I  r. leśny.

Z B IG N IE W  G Ę ZlN S K I 
WSR — Poznań
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zyk i U n iw ersyte tu Warszawskiego 
podję li zobowiązanie roztoczenia sy­
stematycznej, trw a jące j przez ca ły 
ro k  opieki nad pracą św ietlicową 
jednego z hoteli robotniczych.

Po bliższym zapoznaniu się z m ie­
szkańcami hotelu podczas w ieczor­
nicy, przystąp iliśm y do uporządko­
wania zaniedbanej św ie tlicy i zor­
ganizowania pracy św ietlicowej. 
N iestety skończyło się wówczas na 
„dobrym  początku“ . Z w iny  nas sa­
mych przerwaliśm y podczas przy­
gotowań do sesji zimowej łączność 
z mieszkańcami hotelu.

Od początku bieżącego semestru 
rozpoczęliśmy pracę od nowa, w  o- 

■ parciu o długofalowy plan. Realizu­
jąc go, zorganizujemy wspólną w ie­
czornicę i wspólne wycieczki na sztu­
k i teatralne. Poszczególnym człon­
kom grupy przydzielone zostały kon­
kretne zadania. I  tak  kol. kol.: Gór­
ska i Zefeld zajmą się uporządko­
waniem  zaniedbanej b ib lio tek i, kol. 
Szymański zorganizuje tu rn ie j sza­
chowy, a kol. Szymborski tu rn ie j te­
nisa stołowego. Raz na miesiąc kol. 
Kuźniewski wygłaszać będzie odczyt 
z cyk lu  „H is to ria  samochodu“  (m ie­
szkańcy hotelu są pracownikam i 
warsztatów samochodowych).

Są to piękne zamiary. Teraz więc 
cały ko lektyw  grupy, ja k  też i Za­
rząd Koła powinny dopilnować peł­
nej rea lizacji naszych planów.

JÓ ZE F S T A J N IA K  
Uniwersytet Warszawski

SPOTKANIE Z KO REA ŃCZYKA M I

Podczas Światowego Tygodnia 
M łodzieży D em okra tyczne j s łucha­
n e  b ia łos tock ie j Akadem ii Medycz­
ne) gościli u siebie studentów z K o­
rei Spotkan ie  m łodzieży, które od- 
hvło się w  dniu 29 marca br. m iało
serdeczny i p rzy jac ie lsk i cha rak te r.

Na zakończenie Tygodnia odbyły 
gIę elim inacje artystycznych zes­

połów. studenckich I  roku. Zorga­
nizowana po elim inacjach w ieczor­
nica była jedną z na jbardzie j uda­
nych wieczornic, ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce na uczelni.

LARYSA TY M O S IU K  
A M  — Białystok

NOW A ŚW IE TLIC A  PRACUJE

W lube lskim  Domu Akadem ickim  
przy ul. Leszczyńskiego 70, k tó ry  
zamieszkuje 130 studentek z wydzia­
łu  rolnego UMCS i w ydzia łu fa r ­
m acji AM , o tw a rto  w  dniu 15 lu ­
tego br. nową świetlicę. Lokal świe­
tlico w y  zaopatrzony został w  radio, 
adapter, biblioteczkę m arksistowską, 
gazety, czasopisma, gry świetlicowe, 
duży zbiór książek beletrystycznych 
oraz podręczników naukowych.

Od pierwszych dni studentki za­
b ra ły  się z zapałem do pracy świe­
tlicow ej. W ykonano szybko i spraw­
nie dekoracje. Odbywają się już W 
św ietlicy masówki poświęcone waż­
nym  wydarzeniom politycznym  i pro­
blemom życia uniwersyteckiego. Zor­
ganizowano rozgryw ki szachowe.

Praca św ietlicowa uległa dalsze­
mu ożyw ieniu od chw ili, gdy miesz­
kank i demu rzuciły hasło współza­
wodnictwa „o  najlepszy w  środow i­
sku DA pod względem czystości i 
pracy ku lt. -  ośw iatowej“ .

W miesiącu marcu br. rozpoczęły 
pracę sekcje recytatorska oraz chó­
ralna, które wezmą udział w  e lim i­
nacjach środowiska lubelskiego.

Prowadzony w ramach pracy świe­
tlicow ej konkurs czystości osiąga 
znaczne rezultaty. Wraz ze zbliżają­
cą się wiosną robi się porządki w 
ogródku, k tóry ma być obsadzony 
żywopłotem i ozdobiony nowymi 
zieleńcami.

BOLESŁAWA RUM IŃSKA  
UMCS — Lublin

światopoglądzie, wza jem nym  zro­
zum ieniu i  zaufaniu“ . Ta wspól­
ność poglądów jest ręko jm ią trw a ­
łości ich uczucia. Ich m iłość jest 
radosna, szczęśliwa i  po prostu 
piękna — bo wreszcie prawdziw ie, 
głęboko ludzka. Czyż to w yklucza 
możliwość pomyłek, błędów, w a ­
hań? Nie, nie wyklucza, Jesteśmy 
bowiem ludźm i i jako tacy popeł­
niam y błędy. Trzeba jednak zrozu­
miawszy swój błąd, koniecznie go 
naprawić, takie  jest prawo nasze­
go życia.

Czy miłość przeszkadzała nam w  
nauce i  pracy? W ydaje m i się, że 
znacznej większości z nas dała się 
rów nież i W ten sposób we znaki. 
Ja osobiście z w ie lką pode jrz liw o­
ścią spoglądam na człowieka, k tó ­
ry  temu zaprzecza, albo w odpo­
w iedzi pogard liw ie  wydym a w ar­
gi. Będzie to. albo kłam ca, albo 

ł dość żałosny jokaz. . oschłego czło­
w ieka, Jestem przekonany, że i  w  
komunizmie niejedną godzinę po­
święcim y m yślom o ukochanej czy 
ukochanym. I  tam  będą is tn ia ły  
tego rodzaju ludzkie  k o n flik ty . Ż ie 
się zaczyna dziać dopiero w tedy, 
k iedy owe m yśli są egoistyczne, 
samolubne .— i  zasłaniają nam 
św ia t cały, życie, walkę. A le  Czło­
w iek  kochający praw dziw ie — po­
t ra f i się ze swoim i słabościami u- 
porać. P o tra fi w idzieć sprawy oso­
biste w  łączności ze sprawą całej 
społeczności, całego narodu. I  d la ­
tego — kocha tym  mocniej, tym  
praw dziw e j. I  dlatego miłość jego, 
ja k  napisała kol. Larysa Tymosiuk, 
„pobudza do coraz lepszej pracy“ .

W  tym  wszystkim  jedna sprawa 
n iepokoi na jbardzie j n iec ie rp li­
w ych  i  zakochanych dyskutantów, 
czy żenić się w  czasie studiów. 
Myślę, że trudno tu  dawać żelaz­
ny  przepis, Wspólne życie to 
w ie lka  odpowiedzialność. Trzeba 
w ięc dobrze zorientować się w 
swoich warunkach i  możliwościach 
zanim  podejm ie się tak i krok. M i­
łość jest niecierpliwa, ale jeś li tra ­
k tu je m y  ją  poważnie, na życie ca­
łe  — niechże spieszy się powoli, 
mądrze...

Coraz lepsze, sprawiedliwsze, ra ­
dośniejsze jest i  będzie nasze ży­
cie. Chciałoby się po prostu, m y­
śląc o n im , krzyknąć ja k  w ie lk i 
wychowawca młodzieży radziec­
k ie j, Sergiusz K irów : „Chce się żyć 
a żyć!“ . Budujem y wszak ustró j 
nowy, kom unizm, w  im ię człow ie­
ka i dla człowieka. Po to, aby od­
dycha ł pełną piersią, aby mógł w  
pe łn i rozwinąć swoje ta lenty i zdol­
ności, by radośnie i  dostatnio ży ł 
w  pokoju, by kochał gorąco i  
szczerze ja k  n ik t  przedtem, by m i- 
łość jego do świata, do życia całe­
go, do drugiego człowieka, do uko­
chanej kob ie ty  — była źródłem je ­
go s iły  i  szczęścia.

Student płaci za całodzienne w yży­
wienie w stołówce siedem złotych, 
właściwe koszty wynoszą jedenaście 
złotych; a więc cztery złote dokła­
da państwo. Ilość korzystających ze 
stołówek akademickich sięga obec­
nie 35 000. Ogromne zatem sumy 
wykłada corocznie skarb państwa 
na samo wyżyw ienie studentów. 
Niezależnie od tego — bardzo powa­
żną pozycję budżetu stanowią kosz­
ty  wyposażenia stołówek.

Jak w ięc w idzim y, i  w  tym  w y ­
padku opieka państwa ludowego 
nad młodzieżą jest naprawdę duża. 
N iestety, nie zawsze instytucje  po­
wołane do bezpośredniego realizo­
wania po lityk i państwa ludowego 
prze jaw ia ją  dość troski o codzienne 
potrzeby studenta. Zdarzają się 
jeszcze w ypadki niedoceniania tego 
w kładu państwa, a nawet trw o ­
nienia pieniędzy społecznych.

Oto co mówią lis ty  naszych ko­
respondentów:

„...Stołówka N r 43 przy ul. W ój­
cie cha z Brudzewa nosi miano na j­
gorszej we W rocławiu. Stołujący się 
tam stydemci często zostawiają po­
łowę obiadu na talerzu, pomewąż 
potraw y  są przyrządzane z nieświe­
żych produktów. Jednym ze stałych 
składn ików  obiadowego menu jest 
kiszona kapusta, s iln ie zalatująca 
Zgnilizną. Z iem n iaki są zazwyczaj 
zielono - fioletowe. Dlatego też czę­
sto odchodzimy od stołu g łodni“ .

„...W  stołówce SGPiS-u ob ady są 
coraz gorsze. Dorsza otrzymujemy po 
4—5 razy w tygodniu, aż do znudze­
nia..." . .

....Stołówka UMCS w  L u b lw e  ma
złą opinię. W stołówce tej jest bru­
dno. Talerze są zaledwie popłuka­
ne zimną wodą. M okre i lepkie od 
niedomytego tłuszczu są widelce i 
noże- Przy niesieniu talerza woda 
ścieka do rękawa i kapie na buty. 
Na stołach piętrzą się stosy brudnych  
naczyń",

Z tych i  innych korespondencji, 
nadchodzących do redakcji, wyn ika, 
że k ie row n ic tw o i  personel stołó­
w ek nie wszędzie jeszcze zrozumia­
ły  ja k  należy gospodarować fundu­
szami społecznymi, aby głpełnić po­
stawione przed n im i zadanie: za’ 
pewnienie studentow i smacznego i  
pożywnego posiłku. N iektóre k ie ­
row n ic tw a stołówek w yw iązując się 
ze swoich obowiązków niedostatecz­
nie, a czasami wręcz źle, w  poważ­
ne j m ierze obniżają wartość pomo­
cy, k tó rą  państwo udziela studen­
tom , co faktycznie sprowadza się do 
szkodnictwa społecznego. Personel, 
k tó ry  przez długie tygodnie karm i 
codziennie studentów dorszem, p ra­
cownicy sto łówki UMCS tłumaczący 
lenistwo i  n iech lu jstw o „ob ie k tyw ­
nym i przyczynam i“ , nie zastanawia­
ją  się, a może nie chcą zastanowić 
się nad tym , że pozbawiając m ło ­
dzież studencką zdrowych, smacz­
nych posiłków — popełniają prze­
stępstwo gospodarcze.

Bezdusznie postępują pracownicy 
stołówek lubelskich, którzy m arnu­
ją  drogi czas studentów, wydając 
miesięczne abonamenty up raw n ia ją ­
ce do codziennego pobierania blocz­
ków  na obiad, zamiast wydania k a rt 
miesięcznych z odpow iednim i kupo­
nami. Z całą bezwzględnością należy 
również odnieść się do opieszałości 
Lube lskie j Spółdzielni Spożywców, 
k tó ra  od 1 stycznia „urucham ia“  
stołówkę przy ul. Sowińskiego, po­
dając coraz to nowe te rm iny o tw ar­
cia, podczas gdy w w ilgo tnych p iw ­
nicach rdzew ie ją setki noży ¡ . w i ­
delców, niszczeją garnki, ko tły  i 
patelnie. Bo właśnie taka praca 
n iektó rych  stołówek i beztroskie, 
lekceważące podejście ich k ie row ­
n ic tw a  do m ienia społecznego i ży­
wotnych potrzeb studentów — ja ­
k ie  mają miejsce w przytoczonych 
w yże j w/ypadkach powodują rue- 
zadęwólewie i rozgoryczenie wśród 
młodzieży, zniechęcają ją  do korzy­
stania ze stołówek studenckich i zm u­
szają do większych w ydatków  na 
pos iłk i kupowane gdzieindziej.

A  przecież sto łówki mogą speł­
n iać swoje zadanie ; zaspokajać po­
trzeby młodzieży w  zakresie w yży­

w ienia. O trzym ujem y bowiem lis ty , 
w  których studenci wyrażają uzna­
nie dla pracy swoich stołówek. Wzo­
rowo zorganizowana jest stołówka 
Szkoły Inżyn iersk ie j w Szczecinie. 
Powszechnym uznaniem cieszy się 
wrocławska stołówka N r 42 przy ul. 
W róblewskiego. Znacznie popraw i­
ła  się praca sto łówki w I I  DA w  
Krakowie, Lokale tych stołówek 
są czyste i przyjepine, a wydawane 
potrawy smakują wszystkim  stołow- 
nikom . Kom isje Stołówkowe usta­
la ją  jadłospis tygodniowy, starannie 
zestawiając dania, dbają o porządek 
i  estetykę loka li. Pracami K om is ji 
żywo interesują się organizacje u- 
czelniane, a k ie row n ictw o s to łów ki 
ściśle współpracuje z młodzieżą i  w  
m iarę możliwości stosuje się do je j 
życzeń.

Bardzo dobre w y n ik i dały zebra­
nia k ie row n ictw a i personelu stołó­
wek z konsumentami, wiele spor­
nych kw estii zostało wyjaśnionych, 
wprowadzono szereg innowacji ulep­
szających pracę stołówki, Jest to 
dowodem, że k ie row n ictw o ty c h ita -  
lówek docenia polityczne, znaczenie 
swojej pracy i motorem jego dzia­
łan ia  jest przede wszystkim  głębo­
ka troska o studenta. Z drugie j zaś 
strony młodzież głęboko interesuje 
się wszystkim i sprawami tych stołó­
wek i czuje się tam gospodarzem.

Nie wszędzie jednak obserwujem y 
u studentów ten gospodarski stosu­
nek do m ienia społecznego. Z lis tów  
napływających do redakcji dow ia­
dujem y się i o tak ich  wypadkach:

„...Przy w yjśc iu  ze sto łów ki ND A  
w  Poznaniu stoi dwóch kolegów i  
prosi opuszczających salę o okaza­
nie zawartości kieszeni. N iektórzy  
poddają  się kon tro li głęboko obu­
rzeni, in n i zawstydzeni, ale są i  
tacy, którzy wypróżnia ją kieszenie 
bez żadnej reakcji.“
. Ęqdobne w ypadki „wypożyczania“  

sobie naczyń i sztućców do p ryw a t­
nego użytku m ia ły  miejsce również 
w  stołówce PWSP w  Gdańsku. Za­
równo jeden ja k  i drugi przyk ład 
m ów ią o niedostatecznej i niepogię- 
bionej pracy organizacji ZM P ow- 
skie j i  ZSP wym ienionych uczelni. 
Jaką howiem pracę wychowawczą 
prowadzą te organizacje ze swoim i 
członkami, aby wykazać co dało im  
państwo, jak  zabezpieczyło im  mo- 

. żliwości studiowania i czego po nich 
oczekuje? Jak te organizacje kszta ł­

tu ją  nowego człowieka, k tóry musi 
umieć żyć w  ko lektyw ie  i  cenić p ra­
wa kolektywu?

Niewychowawcza i poniżająca 
godność ludzką jest metoda rew ido­
wania wychodzących. I  nie tędy 
droga do świadomości młodzieży. 
Student, k tó ry  głęboko zrozumie 
pojęcie własności społecznej i nau­
czy się korzystać z dobra społeczne­

go, będzie to dobro szanował.
Organizacje uczelniane ZM P i ZSP 

ponoszą dużą odpowiedzialność za 
pracę stołówek j  nie są bez w in y , 
je ś li ich członkowie wciąż jeszcze 
nie  czują , się .gospodarzami swoich 
stołówek, jeś li wciąż jeszcze ogląda' 
ją  się na różne „czynn ik i“  w  naj 
drobniejszej nawet sprawie. Szeze 
gólnie Zrzeszenie Studentów Pol 
skieh ma tu ta j dużą rolę do speł 
nien ia m in . przez w łaściwe pokie 
rowamie pracą K om is ji Stołówko 
wych. Kom isje Stołówkowe wystę 
pujące w  im ien iu młodzieży powin 
n y  wykazać więcej in ic ja tyw y  W 
udzie lan iu pomocy k ie row nictw om
stołówek i  natychmiastowym l ik w i­
dowaniu tych niedociągnięć, k tóre 
można niejednokrotn ie bez w ie lk ie ­
go trudu usunąć, Od pracy K om i­
s ji S tołówkowych, 
m ych studentów 
mierze sprawność 
m ick ich i  jakość 
nich posiłków1.

BARBARA KRĘCIELEW SKĄ

a więc i  od sa- 
zależy w dużej 
stołówek akade- 

wydawanych w

(P rzy opracow aniu a r ty k u łu  w yko rzy  
stano korespondencje kol, kol. Czesława 
Kropornick|eqo i A dolfa Januszewskiego
z Lublina, H enryka Konika z Poznania. 
Zygm unta Magaeza i Ireny Pawlak z K ra ­
kowa, Zdzisława Pisarczyka z W rocław ia , 
M ałgorza ty Borkowskiej ze Szczecina. 
Rocha Raiyńskiego z W arszawy i Euge­
niusza Nawaką z Gdańska).

Zdajem y hurtem
„P rzy ja c ie lu , Sm i a to, riie tra ć  odwagi, 

sp ró b u j jeszcze ra z !”
W te słowa odezwał się kol. S ienkie­

w icz do w iszącego na gim nastycznym  
d rążku  kol. K rużyckiego. Niestety, do­
p ing  koleg i nie poskutkow ał. K rużyckt 
ja k  kłoda upadł na matę. Tak skończyła 
się w a lka  tego „znakom itego” g im nasty­
ka z d rążk iem  i czasem: ćw iczyć przez
4 godziny — to nte lada w yczyn spo r­
towy.

Ten w ielce pouczający p rzyk ła d  ko- 
leżeńskości, samozaparcia, w ysokie j 
spraw ności fizyczne j i w ytrzym ałośc i 
m ia ł m iejsce podczas ćwiczeń WE dla 
studentów  II r. wydz ro lnego WSR w 
Olsztynie, będąc sku tk iem  zdecydowane­
go zarządzenia Studium  WIĆ Otóż k ie ­
ro w n ik  Studium og łos ił zarządzenie, 
k tó rego  sens Jest następujący; Wobec 
system atycznej absencji studentów na 
ćw iczeniach WF zarządzam co nastę­
puje:

1. K to nte od rob i zaległych ćwiczeń 
nie będzie m ia ł zaliczonego WF, a więc 
i całego zimowego sem estru, co g roz i 
następu jącym i konaekw...

2. Kto jednak chce od rob ić  zaległo­
ści musi „h u r te m ” p rzećw iczyć ty le  
godzin ile opuścił.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę POPROSTU począw­
szy od bieżącego okresu przyjmowane będą w nowych terminach: 
OD D N IA  11-GO KAŻDEGO M IESIĄ CA DO DN IA  10-GO NASTĘP­
NEGO M IESIĄ C A  — na najbliższy okres kalendarzowy.
Na okresy M IESIĘCZNE — do dnia 10-go każdego miesiąca na na­

stępny miesiąc.
Na okresy KW ARTALNE — do dnia 10-go grudnia na 1 kwarial, 

do dnia 10-go marca na I I  kwartał, 
do dnia 10-go czerwca na I I I  kwartał, 
do dnia 10-go września na IV  kwartat.

Na okresy PÓŁROCZNE — do dnia 10-go grudnia na I  półrocze, 
do dnia 10-go czerwca n a * I I  półrocze.

Na okres ROCZNY — do dnia 10-go m-ca grudnia.

Jak zarządzenie, to zarządzenie, N ie- 
zaliczenie sem estru jest s ilnym  a rg u ­
mentem. Przychodzą więc wszyscy bu­
m elanci ua zajęcia WF i z zaiste godnym  
podziwu uporem  „o d ra b ia ją  opuszczone 
godziny. Kol. S ienkiew icz opuścił 8 za­
jęć po 2 godziny nie by ł więc przez 
dwa m iesiące ani na jednym  ćw iczeniu  
WF dz is ia j „odew iezyf”  równe 4 godzi­
ny. K ru życk i jest w lepszej sy tua c ji — 
ma ..ty lko ”  12 zbum elow anych godzin. 
Zachęceni tą „w sp a n ia łą ”  innow ac ją  
studenci rze te ln ie  „d b a ją ”  o to, by na 
sa li n igdy nie zab rak ło  o d rab ia jących  
zaległości, Ostatnio liezbę tych  s p o r­
tow ców ” pow iększył ko l. Tądeusż P ie- 
cak. k tó ry  zam iast na ćw iczenia chodzi 
do kina. W ychodził zresztą  z p ra k ty c z ­
nego założenia: „d w ie  godziny w ięcej lub  
dwie m nie j przecież to nie ro b i ró żn icy  
i tak o d ro b ię * . J

Koncepcja.' Jak w idz im y, z „p o m y ­
ślunkiem  P roponu jem y k ie ro w n iko w i 
S tudium WF uzupełn ić sw oje zarządzenia 
następu jącym i pa rag ra fam i:

§ 3. Studentom zab ran ia  sie p rz y ­
chodzić na ćw iczenia WF w czasie ro - 
ku akadem ickiego

M -  O drabiać ćw iczen ia  można bę­
dzie ty lko  w czasie sesji, ale pod w a­
runk iem , ze kążriy o d ra b ia ją cy  będzie 
ćw iczyć me m n ie j „ Iż  pe.nych 13 go ! 
I? .," ”  Równocześnie na trzech  p rz y ­
rządach, u m ianow icie:

— d ra b in ie  bezm yślności I ab su r­
da lnych zarządzeń stud lum W F

— torze przeszkód k tó ry  n rzesz l/a - 
dza o rg a n iza c ji ze tem pow skie i * * 4 * * do i 
rzec, zo na lo rze  w zm ocnienia dvsev 
pHny nauki na zajęciach WF nlb nie

— trapezie  
le lantów  WF, która

m u1chez(h ^
W ładzy Ludow ej przede w a * .« t i r o* k t

L m ysd o ^ fStr0miy roZW* j W » ”  °l

O pracowano na p o d s ta w i^ 6* ^  
spondencji W ładysław ą8 ko re '  

z WSR O lsztyn.

»r.

Króla

P O P K O S T O



Czy Liliana może uprawiać sport?
Rozpoczynamy w ioseLno-letn i se­

zon sportowy. Na boiska i  bieżnie, 
wychodzą chłopcy i dziewczęta z 
h u t i kopalń, z PGR i  spółdzielni 
p rodukcyjnych , ze szkół podsta­
wowych i  wyższych uczelni.

N iestety nie wszyscy. Na p rzy ­
k ła d  na I I  roku...

*

Irk a  i  L ilia n a  są studentkam i 
grupy I B wydz. lekarskiego Akade­
m ii Medycznej w Warszawie. Irk a  
ma lat 20, L ila  jest starsza o „ca­
ły “  rok. Uczą się dobrze, b iorą 
czynny udzia ł w pracach organiza­
c j i  zetempowskiej, żyją w m niej 
w ięcej jednakow ych warunkach do­
mowych, przy jaźn ią się z sobą. 
Różnią się ty lk o  w jednej sprawie. 
Irena oprócz z jęć na uczelni i pra­
cy  w organizacji część wolnego cza­
su poświęca na upraw ian ie  lekko­
a tle tyk i, jest dzisia j rekordzistką 
okręgu AZS w biegu na 400 m, a 
k ilk a  dn i temu reprezentowała o- 
k ręg warszaw k i na Centra lnych 
Biegach na Przełaj o M istrzostwo 
P o lsk i w  Z ie lonej Górze. L ilia n a  
natom iast, chociaż uczęszcza, zre­
sztą tak  samo ja k  i  Irena, na obo­
w iązkowe zajęcia WF, nie bierze 
udzia łu  w życiu żadnej sekcji spor­
tow e j uczeln i ego AZS.

F ak t ten ma swoje konsekwen­
cje. L ilia n a  tak  m ów i o sobie:

„N ie  w iem  czemu mam to p rzy ­
pisać, jestem przecież zdrowa, ale 
ostatn io bardzo często czuję się 
zmęczona, chociaż pracuję i  uczę 
się tak  samo ja k  ro k  temu. Irk a

W  Szkole Inżyn ie rsk ie j w  Czę­
stochowie sportowcy AZS-u pełną 
parą rozpoczęli now y sezon. 1 m ar­
ca odbyły się pierwsze kon tro lne  
zawody lekkoatletyczne. Sekcja 
¡narciarska, pod k ie row nictw em  kol. 
Szpary połączywszy się z lekko­
atle tam i, rozpoczęła intensywną za­
prawę wiosenną. Zbliżające się bie­
g i na prze ła j będą sprawdzianem  
¡naszej fo rm y. Nasi p iłka rze  poko­
n a li w  swym  pierwszym  spotkaniu 
reprezentację WSE z Częstochowy 
—: 2:0. Sekcja hokeja na traw ie  po­
w sta ła  w  tym  roku  — naw iązuje 
ju ż  n iem al równorzędne w a lk i z 
drużynam i Śląska, rem isując np.: 
1:1 z ko le ja rzam i —  Bielsko.

Rozpoczęto ogólno-uczelniane roz­
g ry w k i szachowe. Obecnie re­
prezentacje w szystkich grup s tu ­
denckich stają do w ie lk iego tu r ­
n ie ju  p i łk i ręcznej (siatka, szczy-

tw ie rdz i, że gdybym  zaczęła upra­
w iać sport, szybko nabra łabym  no­
w ych s ił i  zdrow ia. W  zasadzie 
zgadzam się z nią. A le  w  praktyce 
jakoś nie mogę. zdecydować się na 
wzięcie udzia łu w  życiu sporto­
w ym .“

A  Irka?  M im o że uczy się, p ra ­
cuje społecznie (więcej nawet niż 
L iliana ), regu larn ie  chodzi 3—5 ra ­
zy w  tygodniu na tren ing i kondy­
cyjne (od początku br. akad. Irk a  
ma w  „nogach“  przeszło 500 prze­
bieganych k ilom e trów !) czuje się 
bardzo dobrze, jest zawsze wesoła, 
zna jdu je  czas na kino , tea tr, zw ie­
dzenie w ystaw y lub pójście na w ie­
czorek taneczny. A le  na jw ażn ie j­
szy jes t fa k t, że Irena systema­
tycznie popraw ia w y n ik i i  w  nau­
ce i  w  sporcie.

A  jednak m am y kolegów ł  ko le­
żanki, k tó rzy  ja k  L ilia n a  nie zde­
cydow a li się na up raw ian ie  spor­
tu. Co więc jest przyczyną, że 
m im o wskazań P a rtii, . organizacji 
zetempowskiej, m im o w ie lk ie j o- 
p iek i Ludowego Rządu, k tó ry  za­
pew n ił m łodzieży szerokie m ożli­
wości rozw o ju  życia sportowego, 
m im o że każdy m łody człow iek na 
pewno odczuwa potrzebę ruchu i  
wyżycia się w  sporcie, poważna 
część studentów, a w  szczególnoś­
ci studentek nie upraw ia  czynnie 
sportu, a nawet na obowiązkowe 
ćwiczenia W F chodzi ja k  na odro­
bienie „pańszczyzny“ ?

Jest to  na pewno skutek niedo­
statecznej pracy w y jaśn ia jące j i  
propagującej upraw ian ie  sportu ze

p io m ia k  i  kosz). K atedra W F —  
przygotowuje studentów w  ra ­
mach zajęć w f  do zdobywania od­
znak i SPO I I  stopnia.

M am y jednak sporo bolączek.
Na uczelni n ie  ma an i jednej sa­

l i  sportowej. AZS nie posiada do­
tąd żadnego loka lu , co poważnie 
u trud n ia  pracę. Nasz uczeln iany 
stadion rów nież pozostawia w ie le  
do życzenia: koniecznie trzeba po­
p ra w ić  naw ierzchnię bieżni, ogro­
dzić boisko, obsiać je  trawą.

N ierów nom ierny jest rozwój po­
szczególnych sekcji. Obok p i łk i 
nożnej, s ia tk i i  kosza trzeba ba r­
dziej ua k tyw n ić  i  umasowić sekcję 
lekkoatletyczną, szczypiorniaka, 
gimnastyczną i  tenisa. Na dużo 
większą uwagę zasługuje rów nież 
sekcja turystyczna oraz żeglarska.

M AREK JA RECK I 
S I Częstochowa

strony ZMP, ZSP, AZS czy k ie ­
row n ic tw a pedagogicznego.

W arto jednak uzupełnić w ym ie ­
nioną przyczynę argumentem, k tó ­
ry  w ym ien iła  w  rozmowie z przed­
staw icielem  Redakcji sama L i l ia ­
na:

„Zdaw ało m i się, że rozum iem  
znaczenie sportu i  dla m nie i  dla 
k ra ju . A le  w  momentach, k iedy już 
byłam  gotowa pójść razem z I r ­
ką na trening, teoretyczne zrozu­
m ienie ro li sportu kap itu low a ło  
przed zw yk łym  wstydem  i  am b i­
cją. Jak ja  się pokażę na boisku — 
zastanawiałam  się. Przecież ja  n ic 
n ie  um iem. T y lko  narobię sobie 
wstydu, a in n i koledzy będą m ie li 
tem at do żartów  i  docinków“ .

W ydaje nam się, że ten fa łszy­
w y  wstyd i źle pojęta am bicja są 
przyczyną „abstynencji“  sportowej 
w ie lu , w ie lu  kolegów i  koleżanek.

Tymczasem sprawę trzeba posta­
w ić  inaczej. W łaśnie zdrowa am b i­
cja powinna zachęcić do w łączenia 
się w  czynne życie sportowe, do 
pracy tren ingow ej, w  celu podnie­
sienia sprawności fizycznej, do do­
rów nania  bardziej zaawansowanym 
koleżankom  i  kolegom.

Czy Irena od razu zdobyła k la ­
sę sportową? Nie. Osiągnięte w y­
n ik i sportowe zawdzięcza przede 
w szystk im  systematycznej pracy. 
Przez całą zimę bez względu na 
pogodę regu larn ie  przychodziła na 
tren ing i, nie zrażała się początko­
w ym i niepowodzeniam i, aż w  koń ­
cu dopięła swego i  osiągnęła wyso­
ką sprawność fizyczną.

Irk a  zresztą n ie  jest w y ją tk iem . 
Taką samą drogę do sportu prze­
by ła  Jadzia Brzóska z WSE w  So­
pocie, znana dzisiaj lekkoatle tka 
i  na rc ia rka  AZS Gdańsk, Irk a  Re- 
wo lińska i  Janusz Budzyński z SI 
w  Szczecinie i  w ie lu , w ie lu  innych 
kolegów i  koleżanek.

*

W arto  w ięc spróbować swych 
s ił, zgłosić się do jednej z sekcji 
AZS  i  w  praktyce przekonać się 
ja k  dużo radości, zadowolenia no 
i  zdrow ia da je up raw ian ie  sportu, 
ja k  pomaga w  pracy i  w nauce. 
K ra j nasz potrzebuje wszechstron­
nie  rozw in ię tych  budowniczych 
nowego, pięknego życia. P rzyszli 
inżyn ie row ie , lekarze, ekonomiści, 
p raw n icy , pedagodzy czy a rtyśc i 
w in n i przodować nie ty lk o  w  nau­
ce i  w  pracy społecznej, a,e i  w  
sporcie.

A  L ilia nę , k tó ra  zaw iadom iła 
Redakcję, że jednak w  końcu zde­
cydowała się wziąć udzia ł w  życiu 
sportowym  i  będzie startować w  
Spartakiadzie Uczelnianej, prosim y 
o lis t  z w rażen iam i z pierwszych 
radości i trosk, pierwszych w a lk  i  
przeżyć sportowych.

S TA N IS ŁA W  BARDYN

W

(•lerwsl ruszyli kolarze. Z zajęć kondycyjnych w sal|ch gim­
nastycznych przeszli do treningu na trasach przełajowych. 
W Centralnym Biegu Kolarskim na przełaj, w którym starto­
wali czołowi kolarze Polski, student III r. AWF, nasz kolega 
z Ludowej Albanii, Piro Angjeli (na zdjęciu z lewej) zajął 

10 miejsce.

Chodź  
r a z e m  
z n a m i

c

Najliczniej Jednak wystartowali lekkoatleci. Nic dzlwneęo: 
start w Biegu Narodowym czy Spartakiadzie wymaga solid­
nego przygotowania. A czy Ty weźmiesz udział w Biegu Na­
rodowym I spartakiadzie uczelnianej? Chodź razem z nami. 
Sport da Cl radość, zdrowie i siłę, do Jeszcze lepszej nauki 

I pracy.

Tylko nie zapomnij Już teraz pójść do lekarza sportowego 
w miejscowej poradni sportowej, zapoznać go z Twoim pla­
nem treningów i wysłuchać uwag i wskazówek. Pomoże Ci to 
w przyszłości osiągnąć lepsze wyniki w sporcie. Jednym 
z takich lekarzy sportowych zespołu leczniczego dla studen­
tów w Warszawie jest Zbigniew Dziuk, który kontroluje stan 

zdrowia zgłaszających się do Biegów Narodowych.

i
Wiosenno-letni sezon sportowy otwarty! Stadiony, boiska 

 ̂ i bieżnie gościnnie przyjęły sportowców, przygotowujących 
się do Biegów Narodowych I soartakiad uczelnianych.

WIEDEŃSKIE MIGAWKI
Do W iednia przyjechaliś­

m y na K onferencję  w  O- 
bronie P raw  M łodzieży. 
N ie m ie liśm y czasu na do­
kładne zwiedzanie miasta. 
Wiedzę o dw um ilionow ej 

, sto licy zdobywaliśm y przypadko­
w o ; w ulicznych rozmowach, od 
tram w a ja rzy , taksówkarzy...

U w y lo tu  Karntnerstrasse za­
trzym a liśm y się kiedyś przed zna­
ną z pocztówek fasadą Opery. O- 
pera sławna na cały św iat nie zo­
stała odbudowana z uszkodzeń od 
czasu wojny.

— Dlaczego Opera nie jest dotych­
czas odbudowana? — pytamy prze­
chodnia.

—  N ie ma pieniędzy.
Za gmachem Opery przechodzimy 

obok pom ników Schille ra i Goethe­
go.

N iedaleko pom ników  n a jw ię k ­
szych poetów niem ieckich drew ­
niana ściana zasłania ru in y  zbu­
rzonego domu. Ściana od dołu do 
góry zaklejona jest w ie lk im i p la ­
katam i. O rdynarne, k rz y k liw e  a fi­
sze rek lam u ją  film y : „M ó j p rzy ja ­
ciel złodziej“ , „L is  pus tyn i“  (o h i­
tle row sk im  gen. Rom m lu) i  wszy­
s tk ie  ostatnie przeboje am erykań­

skie j p ro du kc ji. Treści n ie  trudno  
domyśleć się z afiszów.

K aw a łek da le j zatrzym ujem y się 
przed księgarnią. K ilk u  kolegów 
znających niem iecki chciało sobie 
kup ić  książki. M iło  jes t mieć w  
swojej biblioteczce książkę, o k tó ­
re j można powiedzieć:

— K up iłem  ją  sobie w  W iedniu. 
Koledzy m usieli zrezygnować jed­
nak z tych snobistycznych n ie ­
co zachcianek. Znów te przeklęte 
ceny. Najtańsza książka kosztuje 
80 szylingów. I  znów z niedowierza­
niem  przys łuchują się nam w ie ­
deńczycy, gdy tłum aczym y, że 
książka w  Polsce kosztuje 10 — 15 
złotych, a na gorszym papierze k u ­
pu je  się ks iążk i ju ż  za 2.40.

K io sk i gazetowe są za to zawa­
lone am erykańskim i comics‘ami. 
A m erykan ie  eksportu ją  je  do A u ­
s tr ii wagonami.

Oglądamy ok ładk i: p is to le ty  ma­
szynowe, noże, colty i  mocno ro ­
zebrane wampy.

*
Kiedyś, zmęczeni, zaszliśmy do 

Volksgartenu. Jest to p iękny pa rk  
w  pobliżu parlam entu.

Bolą nas nogi. Chcemy usiąść. 
Okazuje się, że n ie  jest to tak ie  
proste. Za krzesła ustawione na

Ogólny widok Wiednia, - «

Studenci wiedeńscy pro testu ją  przeciwko podwyższaniu opłat za naukę

słońcu trzeba płacić. W cieniu m o­
żna siedzieć. za darmo.

— U was w  W iedniu płaci się na­
wet, za słońce! — śmieje się H a lin ­
ka.

— Ano tak — odpowiada nam 
nasz m łody wiedeńczyk.

— No cóż — śm iejem y się wszy­
scy — Volksgarten znaczy „ogród 
ludow y“ . Zapam iętajcie: ludow y!

Każdy, k to  chociaż raz by ł w 
W iedniu musi zapamiętać piękną 
gotycką katedrę św. Stefana. Z je j 
w ieży z wysokości 136 m. za opła­
tą k ilkuna s tu  szylingów podziw ia­
liśm y przepiękną panoramę W ie­
dnia. Znaleźliśm y się tam  w  samo 
południe. W iedeń tonął w  prom ie­
niach słońca. P ięknie rysow ały się 
na tle  podgórskiej oko licy sy lw e t­
k i zabytkowych domów, wieże sta­
rych kościołów. Szerokim i u licam i- 
bu lw a ram i m knę ły lim uzyny. W ie­
deń z tej wysokości to piękne m ia ­
sto.

Schodzimy po krę tych schodkach, 
jesteśmy jeszcze pod nastro jem  do­
piero co oglądanych uroków  m ia­
sta.

W ychodzim y na placyk.
—  Może pan ku p i los szczęścia?

Na loterię... —, m ały dziewięciolet? 
n i chłopiec wciska nam do rąk  Za­
drukow ane k a r tk i papieru Patrzy­
m y na chłopaczka. Rozgarnięta 
twarz. Ubrany w niebieską d re li­
chową bluzę, granatowe spodenki 
i  zniszczone, rozdeptane sandałki.

— Uczysz się mały? — pytam y.
— Nie.
— Dlaczego?
Chłopiec nie od razu, odpowiada. 

P rzypa tru je  się nam chw ilę  i  z po­
wagą zmęczonego życiem starca, 
odpowiada:

— Muszę zarabiać na chleb. M a t­
ka me ma pracy, a ojciec um arł 
zaraz po wojnie...

Chodząc po W iedniu, bez p rzer­
w y  spotykam y żebraków. In w a li­
dzi z ostatn iej w o jny obnoszący 
resztk i um undurow siiia , ka lek i, 
starcy i dzieci. Przed każdym w ięk ­
szym sklepem stoi żebrak i  skam ­
lącym  głosem prosi;

— Parę groszy na chleb!
— Dzieci moje są głodne...
Uderza obojętność, z jaką w ie­

deńczycy przechodzą obok tych nę­
dzarzy. Zwracam  uwagę na to je ­
dnego z poznanych wiedeńczyków.-

— N ie dziiwcie się. Przecież w  
W iedniu każdy ma swoje kłopoty. 
Jedni nie wiedzą, czy do pierwsze­
go wystarczy im  szylingów, in n i 
m a rtw ią  się, że do pierwszego nie 
zarobią stu tysięcy szylingów. W al­
ka o byt...

*
Wiedeńczycy każdego Polaka 

starają się zawieźć na Kahlenberg 
— ną miejsce, skąd Sobieski roz­
począł uderzenie na oblegających 
W iedeń T urków .

Pojechaliśm y i m y na K ah len­
berg. Po drodze pokazują nam 
K a r l M arx  Hof. Jest to o lbrzym i 
budynek,, w k tó rym  mieszka k ilk a  
tysięcy rodzin. Przed wojną w ybu­
dowała go spółdzielnia robotnicza.

Obok, między w inn icam i, ciągną 
się ogródki działkowe. W w in n i­
cach i ogródkach pobudowali u- 
ży tkow n icy małe budki na narzę­
dzia. Z dz iw iło  nas, że z każdej bud­
k i wypełza kłaczek dymu.

— Czyżby ktoś mieszkał w ta­
k ich  warunkach? — pytamy

— Mieszkają robotnicy. N iektó­
rzy bezrobotni...

Teraz przypom inam y sobie, że 
przez cały czas naszego pobytu w 
W iedniu nie w idzie liśm y ani jed ­
nej budowy. Przy n iektórych w y­
palonych domach spotykaliśm y ru ­
sztowania, ale rusztowania zdążyiy 
już  zszarzeć na jesiennych desz­
czach. Stoją tak widocznie już  d łu ­
go.
■ — Nic się u was nie buduje! — 
dzie lim y się obserwacją z wiedeń­
czykami.

— Jak to nic? N ie w idzie liście 
nowowybudowanych koszar amery­
kańskich? — W ich głosie przebija 
ironia.

¥
Kiedyś 'o godz. 10 wieczór p rzy­

szło m i wracać do hotelu Nie bę­
dąc pewny swojej znajomości W ie­
dnia, wziąłem  taksówkę. B y ł to 
stary „S taye r“ -200.

Taksówkarz, m łody chłopiec, po­
zn a ł,. że jestem cudzoziemcem. Za­
częliśmy . rozmowę. O czym m ówi 
się, najczęściej z szoferem? Jasne! 
O samochodach.

P ytam  szofera o nowe m ode it
„S taye rów “ .

— Nowe modele? N ie ma no­
wych modeli „S tayera“ !

— Jak to, przecież to jest austnacc 
ka fabryka?

— Raczej była austriacka. Teras 
A m erykan ie  w y k u p ili ' licencję ł  
„S taye r“  nie rob i samochodów. 
W szystkie sprowadzamy z Am eryk 
ki...

M yśla łem  o tym , ja k  jest u na« 
w  Polsce. Szofer ja kby  odgadł m o* 
je  m yśli.

— A u  was?
Opowiadałem m u długo o FSO 

na Żeraniu.
#

Z członkam i FÓJ —  Zw iązku 
W olnej M łodzieży A u s tr ii spotyka­
łem  się nie ty lk o  na salach pod­
czas K on ferenc ji w Obronie P raw  
Młodzieży.

K iedyś musiałem dzwonić do 
W arszawy, siedzę w poczekalni i  
czekam.

Telefonistka woła głośno:
— Warszawa będzie, za piętnaś­

cie m inut!
Słowo „W arszawa“ , podziałało e- 

lektryzując-o na małą grupkę m ło­
dzieży która stała obok. Ruszyli it  
moją stronę.

— Wy z Warszawy?
— Z Warszawy
—  Jesteśmy z FÓJ, z zawodu ro ­

botnicy. Dużo słyszeliśmy o waszej 
stolicy...

I tak zaczęła się rozmowa. Opo­
w iadałem  co w iedziałem o rozbu­
dowie naszego miasta O tym . jak  
rośnie bogactwo naszego kra ju .

Koledzy z FÓJ przysłuch iwali się 
moim opowiadaniom. Czasem jakim ś 
pyipmem podsuwali nowy temat.
. W końcu sami zaczęli m ówić o 

sobie.
— S tra jk  trwał...
— B ojko t doprow adził..."
— Żądaliśmy obniżenia...
— Domagaliśmy się... — tak za­

czynało się co drugie zdanie.
W alka z ustrojem  kap ita lis tycz­

nym  trw a w  W iedniu i  całej A u ­
s tr ii.

W ITO LD  LESKI


